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Rozmowy z przedstawicielami kierownictwa SRS • Spotkania w zakładach pracy

Delegacja partyjno-państwowa PRL 

przebywała w Bratysławie

Posiedzenie Obywatelskiego Komitetu
Obchodów Święta Odrodzenia

Powitanie na lotnisku w Bratysławie.
Fot. — CAF

— Bratysławie Towarzyszył 
im sekretarz generalny KC 
KPCz, prezydent CSRS, Gu- 
stav Husak.

madzeni na płycie lotniska 
przedstawiciele miejscowego 
społeczeństwa.

Z lotniska goście i gospoda-

Wtorek był drugim dniem 
oficjalnej wizyty przyjaźni de­
legacji partyjno - państwowej 
PRL z I sekretarzem KC PZPR.

Edwardem Gierkiem w CSRS. 
W tym dniu goście z Polski 
przebywali w stolicy Słowac­
kiej Republiki Socjalistycznej

POWITANIE W STOLICY 
SŁOWACJI

Na lotnisku w Bratysławie, 
odświętnie udekorowanym fla 
gami narodowymi PRL i CSRS 
oraz transparentami pozdrawia 
jącymi polskich gości, Edwar­
da Gierka, Piotra Jaroszewi­
cza i pozostałych członków na 
szej delegacji serdecznie witali 
przedstawiciele kierownictwa 
partyjnego i państwowego Re­
publiki Słowackiej z członkiem 
Prezydium KC KPCz, I sekre­
tarzem KC KP Słowacji, Jó­
zefem Lenartem i przewodni­
czącym rządu Słowackiej Re­
publiki Socjalistycznej, Pete­
rem Colotką oraz licznie zgro-
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OMÓWIENIE PRZEMÓWIEŃ 
E. GIERKA I J. LENARTA — 
ZAMIESZCZAMY NA STR. 2

*

Dzisiaj Polskie Radio i Te­
lewizja Polska w programact 
pierwszych transmitować bę­
dę o godz. 15.55 przebieg 
spotkania delegacji partyj-' 
no-państwowej Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej ze spo 
leczeństwem Pragi.

___ _ ► .

rze udali się do zamku braty­
sławskiego, serdecznie pozdra-

Dokończenie na str. 2

W Sali Kolumnowej Rady 
Państwa odbyło się 5 bm. po­
siedzenie Krajowego Obywatel 
skiego Komitetu Obchoaow 
Święta Odrodzenia Polski.

Obrady prowadził przewod­
niczący Rady Państwa, prze­
wodniczący OK FJN — Hen­
ryk jabłoński.

W posiedzeniu uczestniczyli: 
zastępca członka Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR 
Jerzy Łukaszewicz, wicepre­
zes NK ZSL, Józef Ozga-Mi- 
chalski i wiceprzewodniczący 
CK SD Piotr Stefański.

Komitet skupia szeroką re­
prezentację społeczeństwa na­
szego kraju. Jego powołanie 
przez Prezydium OK FJN słu­
ży sprawie podkreślenia do­
niosłości przełomowego wyda­
rzenia w dziejach naszego na­
rodu, jakim było utworzenie 
przed 33 laty ludowego pań­
stwa .polskiego.

Otwierając obrady H. Ja­

błoński nakreślił w swym 
przemówieniu ideowe treści 
wiążące się z Świętem Odro­
dzenia. akcentując, że data 22 
lipca symbolizuje dla nas . 
wszystkich najwyższej donio- . 
słości przełom w naszych po­
litycznych dziejach, decydują- ’ 
cy o losach narodu, o losach ‘ 
współczesnych i przyszłych. ' 
pokoleń Polaków.

W dyskusji, jaka się następ­
nie rozwinęła ,głos zabierali ' 
przedstawiciele różnych regio­
nów kraju, załóg przemysłu- . 
wych, rolnicy, ludzie nauki i . 
kultury, weterani ruchu robot­
niczego, reprezentanci młodego . 
pokolenia, świeccy i duchow­
ni działacze chrześcijańscy. ■

W wypowiedziach znalazła od 
bicie ranga i znaczenie osiąg- : 
njęć minionych 33 lat dla ży­
cia narodu, rozwoju kraju i je 
go pozycji na arenie międzyna

Dokończenie na str. 2

CO O TYM SĄDZICIE

Pokój do wynajęcia
Pewien lokator spółdzielczego bloku, któremu zdarzyło się 

objęć mieszkanie, delikatnie mówiąc, niechlujnie wy-, 
konane, zapytywany przez swoich znajomych, dlaczego 

bez słowo protestu przyjął to lokum, odpowiada: — Jak przez 
całe lata płaciło się za odnajmowany pokój prawie 2 000 zło­
tych, to wszystko jest teraz dobre...

Kiedyś zdarzyło się, że po ogłoszeniu, iż ktoś oferuje do 
wynajęcia pokój, w owym mieszkaniu zjawiło się kilku kan­
dydatów, Nic w tym szczególnego — powie ktoś — skoro ko­
lejka po mieszkania jest jeszcze duża. Rzeczywiście. Dziwne 
jednak rzeczy zaczęły się dziać w tym mieszkaniu wtedy, gdy 
właściciel zażądał za pokój zupełnie umiarkowaną cenę. Tę 
sumę sami zainteresowani podwyższyli do granic paskarskich. 
Rychło okazało się, iż sprawa była z góry zaplanowana: po­
łowa kandydatów do objęcia pokoju pozostawała w zmowie 
z właścicielem mieszkania i przyszła tam tylko po to, by spro­
wokować faktycznie poszukujących pokoju do zaoferowania 
jak największej ceny...

Kto szuka pokoju choćby na jakiś czas, ten liczyć się mu­
si z tym, że spotka się z żądaniem zapłaty na rok lub dwa z 
góry. Czasami zaś żądania są nie tylko nieumiorkowane, lecz 
wręcz spekulanckie. Bo jak inaczej powiedzieć o lokatorze 
spółdzielni, który za swoje cztery pokoje płaci miesięcznie 
około 800 złotych, a za wynajęcie połowy z nich żąda czte­
ry razy tyle?

Większość mających pokoje do wynajęcia nie postępuje 
tak drastycznie. To wiem. Tym bardziej nie można tolerować 
tego, że ktoś z wynajmowania pokojów albo nawet całych 
mieszkań czyni proceder.

Sprawa nie jest łatwa do rozwiązania, bo potrzebujący po­
koju nie zawsze chętnie się przyznają, że przepłacają to nie­
kiedy połową pensji lub nawet całymi poborami jednego z 
małżonków. Są po prostu radzi, iż udało im się znaleźć kąt 
oż do czasu wręczenia im kluczy do mieszkania samodziel­
nego.

Przepisy w spółdzielniach mieszkaniowych w sprawie od- 
najmowama pokoi są przejrzyste. Zawsze lokator musi uzy­
skać zgodę władz spółdzielni na przyjęcie sublokatora. W 
praktyce jednak rzadko kto o taką zgodę zabiega. I chyba 
jeszcze nikomu nic nie zrobiono za to, że wynajął pokój bez 
zgody zarządu spółdzielni.

Trochę inaczej bywa w sprawach bardziej drastycznych, 
kiedy ktoś otrzymuje przydział mieszkania spółdzielczego, po­
tem w ogóle się do niego nie wprowadza, całe wynajmuje o- 
sobie trzeciej i prawie zawsze za cenę bardzo wygórowaną. 
Zdarzyło się, że Poznańska Spółdzielnia Mieszkaniowa pozba­
wiła takich lokatorów członkostwa.

Jak jednak postępować wobec tych, którzy wynajmują po­
koje spółdzielcze lub kwaterunkowe bez zgody stosownych ad­
ministracji, a więc bezprawnie i to w dodatku po cenach tak 
wygórowanych, że już za to samo powinni ponosić konsek­
wencje?

Ostatnio Centralny Związek S-pni Budownictwa Mieszkanio­
wego oraz Ministerstwo Administracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska ustalają nowe zasady zapobiegania ne­
gatywnym skutkom oodnajmu mieszkań i ich części.

A może kolejka po mieszkania zmniejszyć się powinna o 
tyle osób ile już je ma i wykorzystuje głównie do osiągania 
zysków? Tylko że same administracje, nawet najlepsze, tego 
nie rozwiążą. Czy nie częściej wszyscy, którzy znają fakty 
spekulacji mieszkaniami i pokojami, sami powinni temu prze­
ciwdziałać?

MAREK WIERZCHOWSKI

Co O TYM SĄDZICIE? Na Wasze listy czekamy do po­
niedziałku. Nasz adres: „Głos Wielkopolski” A skrytka 
Pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.

Spotkanie parlamentarzystów w Leningradzie

Odprężenie dominującą 
tendencją w polityce światowej

5 bm. w Leningradzie roz­
poczęło się spotkanie kon­
sultatywne parlamentarzystów 
państw — stron Układu War­
szawskiego, poświęcone omó­
wieniu aktualnych problemów 
.umocnienia pokoju, bezpieczeń 
stwa i współpracy w Europie 
i na świecie oraz efektywnemu 
współdziałaniu parlamentów 
wspólnoty asocjalistycznej w 
pogłębieniu procesu odpręże­
nia międzynarodowego.

Uczestniczą w nim delega­
cje parlamentów Bułgarii, Cze 
chosłowacji, Niemieckiej Renu 
bliki Demokratycznej, Polski, 
Rumunii, Węgier i ZSRR oraz 
zaproszona delegacja parla­
mentu Kuby.

Delegacji Sejmu PRL prze­
wodniczy marszałek Stanisław

Gucwa, a w skład jej wcho­
dzą: wicemarszałek Sejmu 
Andrzej Werblan, z-ca prze­
wodniczącego Komisji Spraw 
Zagranicznych posłanka Kry­
styna Marszałek -' Młyńczyk, 
kierownik Biura Spraw Sej­
mowych KC PZPR — Zenon 
Wróblewski.

Otwarcia spotkania dokonał 
przewodniczący Rady Związku 
Rady Najwyższej ZSRR, Alek- 
siej Szytikow.

Następnie odczytano list od 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, se­
kretarza generalnego KC 
KPZR. Leonida Breżniewa, w 
którym podkreślił on koniecz­
ność podejmowania dalszych 
wysiłków w celu przerwania

Dokończenie nu str. 6

Osiągnięcia i zadania 
spółdzielczości w Poznańskiem

Z okazji „Dnia Spółdzielczo­
ści” w KW PZPR w Poznaniu 
odbyło się wczoraj spotkanie 
z działaczami tej gałęzi gospo 
darki. Uczestniczyli w nim 
I sekretarz KW PZPR Jerzy 
Zasada oraz wojewoda poznań 
ski Stanisław Cozaś.

Podobnie jak w całym kraju, 
na terenie województwa poz­
nańskiego w ostatnich latach 
znacznie wzrósł udział spół­
dzielczości w świadczeniach dla 
wsi i miast. Obecnie z pionu 
spółdzielczego pochodzi np. 30 
proc, artykułów przemysłu lek 
kiego i spożywczego, 80 proc, 
usług dla ludności, trzy czwar­
te mieszkań uspołecznionego 
budownictwa.

Wojewódzka Spółdzielnia 
Mieszkaniowa to inwestor i ad 
ministrator ok. 6 000 mieszkań 
oddanych w roku 1976 na tere 
nie województwa poznańskie­
go.

W Poznańskiem działa ok. 
120 rolniczych spółdzielni pro 
dukcyjnych (w sumie 11 proc, 
użytków rolnych wojewódz- 
itwa). Mimo dobrych w skali

kratju, osiągnięć, sami spół­
dzielcy wskazują możliwości 
powiększenia produkcji mleka 
i lepszego wykorzystania uro­
dzajnych gleb.

Spółdzielczość rolnicza to 
także WZSR „Samopomoc 
Chłopska” — organizator wiej 
skiego handlu i skupu. W ge­
stii „SCh” znajduje się 200 Klu 
bów Rolnika i 50 ośrodków 
„Nowoczesnej Gospodyni”.

57 spółdzielni kółek rolni­
czych, nie mniej liczne agendy 
Banku Gospodarki Żywności© 
wej (ok. 2 mld. wkładów osz­
czędnościowych), spółdzielczość 
mleczarska i ogrodniczo-pszcze 
larska to pozostałe placówki 
zaplecza rolniczego.

Spółdzielcy działają wśród 
inwalidów, w budownictwie, 
poligrafii, transporcie i wielu 
innych dziedzinach usług.

I sekretarz KW PZPR w Poz 
naniu podziękował spółdziel­
com za dotychczasowe osiągnię 
cia, życzył dalszych osiągnięć, 
zachęcając do rozwijania ini­
cjatyw dla dalszej obsługi lud 
ności miast i wsL

UCHWAŁA j
22 lipca 1944 roku Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego ’’ 

skierował do Polaków swój historyczny Manifest. Jest to data 
zwrotna w dziejach naszego narodu i państwa.

Latami zmagań z hitlerowskim okupantem, ofiarą krwi na wszy­
stkich polach II wojny światowej wywalczyliśmy niepodległy byt 
narodowy w sprawiedliwych granicach. Gwarancją naszej suwe­
renności i bezpieczeństwa stał się niezłomny sojusz z pierwszym 
krajem zwycięskiej rewolucji socjalistycznej i innymi bratnimi na­
rodami socjalistycznymi. Mogliśmy budować swój dom ojczysty 
w poczuciu bezpieczeństwa i pokoju.

Władzę w naszym kraju objął lud pracujący. Zapoczątkowane 
zostało dzieło budowy Polski sprawiedliwości społecznej, chleba 

i procy dla wszystkich obywateli, powszechnego dostępu do oś­
wiaty i kultury, budowy ustroju umożliwiającego rzeczywistą rea­
lizację praw człowieka, faktyczną demokrację. Rewolucyjne prze­
miany społeczno-ustrojowe wyprowadziły nasz kraj na drogę * 
szybkiego i wszechstronnego rozwoju.

Od tamtych histerycznych dni lipcowych upłynęły 33 lada. Ma­
my pełne prawo spoglądać z głęboką dumą i satysfakcją na 
przebytą drogę. Staliśmy się krajem wielkiego przemysłu, nowo­
czesnej techniki i rozwijającego się .rolnictwa, państwem wiel­
kich zdobyczy materialnych, socjalnych, naukowych i kuttural- 
nych, pewności jutra dla wszystkich obywateli.

Ten wielki dorobek jest rezultatem twórczej pracy całego na­
rodu, klasy robotniczej — przewodniej siły naszego społeczeń­
stwa, chłopów i inteligencji. Każda generacja wniosła w to do- 4 
niosłe dzieło wkład swojej myśli i pracy. i,

U podstaw naszych osiągnięć leżą wielkie idee socjalizmu, 
sprzęgnięte nierozerwalnie z umiłowaniem Ojczyzny, łdeom tym 
nadaje realny kształt polityka Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 1 
niczej, działającej w sojuszu ze Zjednoczonym Stronnictwem Lu­
dowym i Stronnictwem Demokratycznym, zespalająca wszystkich 
patriotów — partyjnych i bezpartyjnych we Froncie Jedności Na­
rodu. Jedność ta jest naszą największą zdobyczą, fundamentem 
osiągnięć i gwarancją pomyślnej realizacji wszystkich zamierzeń. 
Nie ma dla nos sprawy ważniejszej niż umacnianie tej jedności.

Ogrom dorobku nie przesłania nam istniejących jeszcze niedo­
statków i trudności. Musimy je szybko przezwyciężyć. Rodzą się 
bowiem nowe ootrzeby, coraz wyższe aspiracje i ambicje.

Realizacji tych naszych dążeń służy wytyczony na VII Zjaździe 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej program dalszego dyna­
micznego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. Jest on pro­
gramem Frontu Jerkłości Narodu. Nie ma z oszczytn i ejs z ego obo­
wiązku niż udział w jego urzeczywistnianiu. Nie szczędźmy na­
szych myśli i sił, naszej woli i serc w dążeniu do osiągnięcia 
tych celów.

idąc ta jedynie słuszną drogą zapewniamy siłę Polski i po­
myślność Polaków, godne miejsce w rodzinie krajów socfalisty- 
cznych i wśród narodów świata.

Niech lipcowe obchody naszego państwa i narodoweoo święta 
staną się powszechną manifestacją patriotycznej jedności i odda­
nia sprawie ojczyzny, socjalizmu i pokoju.

Warszawa, 5 lipca 1977 r.

Premier Z. A. Bhutto aresztowany

Zamach stanu w Pakistanie
Radio pakistańskie doniosło 

we wtorek nad rainem, że' w 
Pakistanie dokonany został 
wojskowy zamach stanu. Pre 
mier Zulfiikar Ali Bhutto i 
inni członkowie jego rządu 
znajdują się w areszcie. Roz­
głośnia podała, że aresztowa­
no także niektórych przywód­
ców opozycyjnego ugrupowa­
nia — Pakistańskiego Sojuszu 
Narodowego.

W dalszych komunikatach 
rozgłośnia pakistańska zako­
munikowała, że oddziały woj 
skowe kontrolują wszystkie

ważniejsze punkty miasta. 
Władza przeszła w ręce armi..

Generał Muhammad Ziaul 
Haq, który stanął na czele prze 
wrota, ogłosił we wtorek po 
południu stan wyjątkowy w 
całym Pakistanie oraz rozwią­
zał parlament.

W wygłoszonym przemówie­
niu radiowym gen. Ziaul Haq 
zapowiedział, że w październi­
ku odbędą się wybory pow­
szechne, po czym wojsko prze- 
każe w ładzę powołanym w wy 
niku głosowania przedstawi­
cielom narodu. (PAP)
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flaoże tylko , nieliczni 
lii spośród przedstawi­

cieli młodszego po­
kolenia zwrócili, baczniej­
szą uwagą na ten fragment 
sejmowego wystąpienia 
Edwarda Gierka podczas 
niedawnej sesji naszego 
parlamentu w którym pa- 
dło stwierdzenie: „Prawo 
do życia w pokoju jest naj 
bardziej elementarnym pra 
wem człowieka i narodów.” 
Dla młodych ludzi bowiem 
pokój jest oczywistością, o 
której się nie myśli i któ­
rej się nie zauważa. Pcfko- 
jem, jak powietrzem, po 
prostu się oddycha. Ani do 
świadczenia przecież, ani 
wyobraźnia nie nasuwają 
młodzieży ewentualności źy 
cia w innych warunkach.

Dla starszego natomiast 
pokolenia, urodzonego w 
okresie przedwojennym, pi 
jęcie „życie w pokoju” za­
wiera' bardzo konkretne 
treści, których uświadamia 
nie sobie wynika z odle­
głych już co prawda o po­
nad trzydzieści lat, ale na­
dal w pamięci silnie zako­
dowanych przeżyć. Dla 
tych, co przeżyli wojnę, 
określenie „życie w poko­
ju” oznacza przede wszyst­
kim poczucie bezpieczeń­
stwa własnego i rodziny, 
wolną od lęku i niepewno­
ści możność codziennego 
wychodzenia do zawodo­
wych zajęć oraz powrotu w 
krąg najbliższych. To tak­
że wypoczynek bez zagrożę 
nia, wyjazd w góry, nad 
morze, czy nad jeziora na 
urlop. To swobodna zaba- 
wa oraz beztroski śmiech 
dzieci i pełne prawo do ko

Przyjaźń i współpraca umacniają 
jedność wspólnoty socjalistycznej

Omówienie przemówienia E. Gierka Omówienie przemówienia J. Lenarta

rzystania ■przywilejów

ii

;i

:i

młodości. To prawo do nau 
ki i do pracy, której wy­
niki przynoszą polepszanie 
warunków bytu, wszech­
stronny rozwój kraju oraz 
pomyślne jutro narodu.

Wola życia w pokoju jest 
nicią przewodnią wszelkich 
poczynań Polski oraz wszy 
Stkich państw socjalistycz­
nych na arenie międzyna­
rodowej. — Czynimy i czy 
nić będziemy dla tej nad­
rzędnej sprawy tyle, ile 
tylko leży w naszej mocy 
— stwierdził w sejmowym 
przemówieniu I Sekretarz 
KC PZPR. — Współdziała­
my w tym dążeniu ze wszy 
stkimi pokojowymi siłami 
Europy i świata.

Konsekwencji i wytrwało­
ści wspólnoty socjalistycz­
nej w tych działaniach za­
wdzięczamy to właśnie, co 
nazywamy życiem w po­
koju.

ZK

Wizyta R. E. Saloma
Na zaproszenie ministra 

spraw zagranicznych PRL Emi 
la Wojtaszka, w dniach od 13 
do 15 lipca br. złoży oficjalną
wizytę Polsce minister
spraw zagranicznych Republi 
ki Wenezueli Ramon Escovar 
Salom z małżonką. (PAP)

Irak zrezygnował 
1 podwyżki ceny ropy

Agencja France Presse po­
wołując się na źródła oficjal-
ne Bagdadzie podała, że
Irak postanowił zrezygnować 
z podwyżki ceny eksportowa­
nej ropy naftowej o 5 procent 
i zamrozić ją do końca roku.

Otwarto sarkofagi 
książąt pomorskich

W kościele św. Jacka w Słup­
sku otwarto dwa sarkofagi miesz­
czące trumny ze zwłokami pocho­
wanych tu ostatnich książąt po­
morskich — Anny Gryfitki de 
Croy (16S3) > — siostry ostatniego 
władcy Pomorza Bogusława XIV 
i jej syna — księcia Ernesta Bo­
gusława de Croy (1€84). (PAP)

„GŁOS 
Adres

Wiesław

W Genewie wznowił obrady
Komitet Rozbrojeniowy

Wyrażając zadowolenie z możliwości 
spotkania z I sekretarzem KC KP Słowacji 
Józefem Lenartem, a także wdzięczność za 
serdeczne przyjęcie, Edward Gierek podkreś­
lił. że idea przyjaźni i współpracy narodów 
Polski i Czechosłowacji, przypieczętowana 
wspólnie przelaną krwią Polaków, Czechów, 
Słowaków i żołnierzy wyzwoleńczej Armii 
Radzieckiej w walce z faszystowskim najeź­
dźcą, nabrała nowych aktualnych treści 
i wartości.

Nasza przyjaźń i wszechstronna współpra­
ca — powiedział E. Gierek — są ważne i ko­
rzystne dla obu krajów. Nasze coraz bliższe 
związki przyczyniają s;ę jednocześnie do 
umacniania jedności całej wspólnoty państw 
socjalistycznych, której siła, zespolenie i 
aktywna polityka międzynarodowa stanowią 
podstawową gwarancję bezpieczeństwa i po­
myślności każdego z przynależnych do niej 
krajów.

I sekretarz KC PZPR stwierdził następnie, 
że delegacja polska jest bardzo zadowolona 
z rozmów przeprowadzonych z delegacją sło­
wacką, gdyż pozwoliły one jej lepiej zapo­
znać się z działalnością Kp Słowacji, rady 
narodowej i rządu, z dynamicznym i wszech- . 
stronnym rozwojem Słowacji. Podkreślając, 
iż konsekwentna realizacja strategii społec^- 
no-gosnodarczei wytyczonej w Polsce na VI 
i VII Zieździe PZPR oraz na ostatnich Zjaz­
dach KPCz i KP Słowacji sprzyja stałemu 
pogłębianiu braterskiej przyjaźni i współpra­
cy. E. Gierek żvczył narodowi słowackiemu 
dalszych wielkich osiągnięć we wszystkich 
dz:edzinach rozwoju kraju.

Wyrażając zadowolenie z zacieśniających 
się związków między Krakowem i Bratysła­
wą E. Gierek oświadczył na zakończenie, że 
utrwalanie i powiększanie osiągnięć Polski 
i CSRS możliwe jest dzięki ideowej jedności 
i współpracy z ZSRR, dzięki ścisłemu współ­
działaniu w ramach Układu Warszawskiego 
i RWPG z Innymi bratnimi krajami socjali­
stycznymi. (PAP)

Witając polską delegację partyjno-państwo- 
wą pod przewodnictwem Edwarda Gierka, 
Józef Lenart podkreślił żywe zainteresowa­
nie, jakie wywołuje w CSRS jej wizyta., bę­
dąca przejawem braterskich, przyjacielskich 
uczuć społeczeństwa czechosłowackiego do 
narodu polskiego. Mówca przypomniał trady­
cje wspólnych walk o wolność narodową i 
społeczną, walki u boku Związku Radzieckie­
go przeciwko faszyzmowi łączące Polskę 
i Czechosłowację, budujących socjalizm. Suk­
cesy Polski i Czechosłowacji '— oświadczył — 
są w coraz większej mierze wynikiem zespo­
łowego wysiłku bratnich krajów socjalistycz­
nych. Wielki w nich udział mają współpraca 
czechosłcwacko-polska w dziedzinie gospo­
darki, ideologii i polityki zagranicznej, a 
także rezultaty spotkań Gustava Husaka 
i Edwarda Gierka. Omawiając coraz większy 
udział Słowacji we współpracy CSRS — 
Polska, Józef Lenart wymienił przykład za­
kładów przemysłu maszynowego w Martinie 
i Pova.zskiej Bystricy, kooperujących z pol­
skimi partnerami w produkcji ciągników.

Mówca stwierdził, że społeczeństwo cze­
chosłowackie jest zdecydowane jeszcze 
aktywniej przyczyniać się do umocnienia 
współpracy czechosłowacko-polskiej, popiera 
gorąco Komitety Centralne KPCz i PZPR 
oraz rządy CSRS i Polski dążące do umocnie­
nia pokoju, bezpieczeństwa i współpracy w 
Europie. Pełnym pomarciem cieszy się także 
zgodne stanowisko delegacji obu krajów na 
spotkaniu belgradzkim. CSRS i PRL, podob­
nie jak pozostałe bratnie kraje konsekwent­
nie i w całej rozciągłości realizują postano­
wienia aktu końcowego konferencji w Hel­
sinkach.

J. Lenart stwierdził, że rozmowy prowa­
dzone przez delegacje CSRS i PRL, przyczy­
nią się do dalszego pogłębienia przyjaźni 
i współpracy obu narodów i jeszcze skutecz­
niejszej koordynacji ich działalności na are­
nie międzynarodowej. (PAP)

Delegacja partyjno-państwowa PRL
przebywała w Bratysławie

'Dokończenie ze str. 1}

wiani na całej trasie przejaz­
du przez mieszkańców Braty­
sławy.

co służyć będzie utrwalan-u 
tradycyjnych więzi przyjaźni.

W HOŁDZIE BOHATEROM

SPOTKANIE E. GIERKA 
Z J. LENARTEM

Przed południem odbyły się
rozmowy członków polskiej de 
legacji z przedstawicielami kie 
rownictwa partyjnego i pań­
stwowego Słowackiej Republi 
ki Socjalistycznej. Rozmowy 
prowadzili Edward Gierek i 
Józef Lenart. W spotkaniu u- 
czestniczyli sekretarz general­
ny KC KPCz, prezydent CSRS 
Gustav Husak oraz członek 
Prezydium, sekretarz KC 
KPCz Josef Kempny. Ze stro­
ny polskiej w spotkaniu wzię­
li udział członkowie delegacji 
partyjno-państwowej z człon­
kiem Biura Politycznego KC 
PZPR, prezesem Rady Mini­
strów Piotrem Jaroszewiczem; 
ze strony słowackiej prze­
wodniczący rządu Słowac­
kiej Republiki Socjalistycznej 
— Peter Colotka, przewodni­
czący Słowackiej Rady Narodo 
wej — Viliam Szlagovicz oraz 
inni członkowie kierownictwa 
KP Słowacji, Słowackiej Rady 
Narodowej i rządu SRS.

Wznoszące się nad Bratysła­
wą Wzgórze Slavin to miejsce, 
gdzie spoczywają prochy 6 000 
żołnierzy Armii Radzieckiej, 
którzy w latach II wojny świa 
towej zginęli w walkach o 
wy.zwolenie Słowacji. U stóp 
wzniesionego tu ku czci boha-
terów pomnika delegacja
polska złożyła wieniec z bia­
ło-czerwonych goździków. Or 
kiestra odegrała hymny PRL, 
Związku Radzieckiego i Cze­
chosłowacji.

Opuszczając Wzgórze Slavln 
goście i gospodarze, serdecz­
nie pozdrawiani przez słowac­
kich pionierów, zatrzymali się 
na tarasie, skąd roztacza się 
malownicza panorama stolicy 
Słowacji.

Z perspektywami rozwoju 
miasta zapoznał polską dele­
gację I sekretarz Komitetu 
Centralnego KP Słowacji Jó­
zef Lenart.

ZWIEDZANIE ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁOWYCH

We wtorek, 5 bm, rozpoczę­
ły się w Genewie obrady let­
niej sesji Komitetu Rozbroje­
niowego. W obradach komite­
tu, będącego głównym forum 
negocjacyjnym w sprawach 
kontroli zbrojeń i rozbrojenia 
w skali światowej. bicrą 
udział delegacje 30 państw.

Jak podano w Genewie, do­
minującym tematem obrad bę 
dzie przedłożona przez ZSRR 
zmodyfikowana propozycja w 
sprawie zawarcia układu o cal 
kowitym i powszechnym za­
kazie prób z bronią jądrową. 
Komitet powitał z uznaniem

wyrażoną przez ZSRR goto­
wość uzupełnienia kontroli 
przestrzegania tego układy 
przy pomocy środków obser­
wacji sejsmicznej — możliwo­
ścią przeprowadzania kontro, 
li na miejscu. Projekt ten, od­
zwierciedla konstruktywne i 
elastyczne/ podejście ZSRR d0 
rokowań.

Tematem prac obecnej śe- 
sjj Komitetu Rozbrojeniowe­
go będzie również międzynaro 
dowa konwencja o zakazie sto 
sowania śmiercionośnych che­
micznych środków7 nrowadze- 
nia wojny. TAP)

Posiedzenie Obywatelskiego Komitetu
Obchodów Święta Odrodzenia

Dokończenie ze str. 1

rodowej. Uzyskanie takiego 
dorobku — akcentowano — 
możliwe było tylko w warun­
kach socjalizmu, ustroju, któ­
ry wyzwala wszystkie siły spo 
łeczne dla budowy nowego, 
lepszego jutra. Stąd pamiętna 
data 22 lipca 1944 r. — wkro­
czenie naszego narodu pod 
przewodnictwem klasy robot­
niczej i jej partii na drogę bu­
dowy ustroju sprawiedliwości 
społecznej — ma tak doniosłe 
znaczenie.

względem nowoczesności wy­
posażenia technicznego placów 
ka ta należy do nielicznych te 
go typu na świecie. Jej spe­
cjalistyczne laboratoria mogą 
wykonywać wszelkiego rodza­
ju badania najróżniejszych me 
tali i materiałów. Onrócz dzia­
łalności naukowej, instytut 
prowadzi również szkolenie wy 
soko kwalifikowanych oracow 
ników dla różnych dziedzin 
spawalnictwa,

I sekretarz KC PZPR prze­
kazał pracownikom instytutu 
życzenia wielu sukcesów w iah 
trudnej i odpowiedzialnej pra­
cy.

Po południu kierownictwo 
Komunistycznej Partii Słowa­
cji i rząd podejmowały śnia­
daniem polską delegację.

W czasie tego serdecznego, 
przyjacielskiego spotkania Jó­
zef Lenart i Edward Gierek 
wygłosili przemówienia.

W godzinach popołudniowych 
polska delegacja, żegnana na 
lotnisku przez członków naj­
wyższych władz partyjnych i 
państwowych Słowacji, opuś­
ciła Bratysławę, udając się do 
Pragi. ।

PRZEMÓWIENIE 
H. JABŁOŃSKIEGO

Data 22 lipca symbolizuje 
najwyższej doniosłości prze­
łom w naszych ojczystych dzie 
jach, decydujący o losach na­
rodu, o losach współczesnych 
i przyszłych pokoleń Pola­
ków. Ów dziejowy przełom był 
równocześnie kontynuacją, lo­
giczną konsekwencją rozwoju 
polskiego procesu historyczne­
go. Główne cele, jakie wyty­
czał Manifest Lnicowy miały 
charakter ogólnonarodowy, 
zgodne były z dążeniami i 
w:alka wielu .pokoleń patriotów
Dolskich, sumując 
spoiną całość.

Tylko po lewej 
rykady społecznej 
zrodzić koncepcja

je w jedną

stronie ba- 
mogła się 
polityczna

śmiała, a zarazem realna, gwa 
rantująca wyzwolenie naszego 
narodu i realizację jego wiel­
kich celów.

Manifest PKWN oznaczał, że 
siłv oostęnu — partia klasy ro 
botniczej i jej sojusznicy — bio 
rą na siebie odpowiedzialność 
za dalsze losy ojczyzny. Hege­
mon iczna w narodzie rola kia 
sv robotniczej znajdowała w 
ten sposób prawno-państwr- 
wy wyraz. Ona miała być od­
tąd w oparciu o sojusz robot-
niczo-chłooski zespolenie
wszystkich demokratów archi-

tektem odradzającego się pań­
stwa i jego ustroju. Rozpoczy 
nała się nowa, socjalistyczna 
epoka w dziejach narodu pol­
skiego, powstało nowe, ludowe 
jego państwo jako dziedzic 
wszystkiego, co było godne wpi 
su do księgi chlubnych naro- 
d^^ch tradycji.

W programie obchodów 33 
rocznicy Święta Odrodzenia 
istotna jest rola inicjatyw ko­
mitetów obywatelskich obcho­
dów w województwach. mia-
stach, gminach.
pracv.

Jeśli chodzi ■

w zakładach

uroczystości
centralne komitet proponuje 
-"^odne z tradycją wręczenie w 
Warszawie odznaczeń państwo 
wych najbardziej zasłużonym 
przedstawicielom wszystkich 
środowisk społeczno-zawodo­
wych; dokonanie uroczystej 
odprawy wart przy Grobie 
Nieznanego kołnierza oraz zor 
ganizowanie uroczystego kon­
certu w Sali Kongresowej Pa­
łacu Kultury i Nauki.

Komitof nroponuie także:-
A odbycie' w całym kraju 

przed dniem 22 U*5ca uroczy­
stych sesji rad narodowych i I 
komitetów FJN. poświeconych 
ocenie rozwoiu regionów i śro 
dowisk w Polsce Ludowej, uka 
zanie ludn. którzy w tfen roz 
wój wnieśli wkład szczególny,

czeń państwowych i dokonaniu 
uroczystych wpisów do ksiąg za 
służónyęh;

A zorganizowanie przez 0- 
bvwatelskie komitety obcho­
dów spotkań z weteranami 
walk o Polskę Ludową i z 
ludźmi zasłużonymi dla jej v3z 
woju, uroczystych akademi’. 
koncertów, wieczornic, ognisk 
młodzieżowych itp.;

A zorganizowanie mia-
stach i gminach — laureatach 
konkursów ..Mistrz gospodar­
ności” spotkań podsumowują­
cych ich dorobek i kreślących 
zadania na przeszłość. (PAP)

L. Breżniew przyjął M. Toona

Jak się dowiadują sprawo­
zdawcy PAP, w trakcie tego 
serdecznego spotkania obie 
delegacje poinformowały się 
nawzajem o społeczno-gospo­
darczym rozwoju Polski i Sło­
wacji. Przypomniano trady­
cyjne więzi przyjaźni, łączące 
Polaków, Czechów i Słowa­
ków. Wiele miejsca poświęco­
no omówieniu rozwoju współ­
pracy gospodarczej, a także 
współpracy społeczeństw pol­
skiego i słowackiego. Mówiono 
też o potrzebie działania w kie 
runku jeszcze bliższego poz­
nania się tych społeczeństw,

Polscy goście zwiedzili też 
Bratysławskie Zakłady Elek­
trotechniczne. To uruchomione 
przed 4 laty przedsiębiorstwo 
produkuje aparaturę elektro­
niczna, w tym transformatory; 
produkcja zakładu ma rów­
nież licznych odbiorców za 
granicą.

Edward Gierek w serdecz­
nych rozmowach z przedstawi
cielami załogi mówił 
niem o ich zakładzie, 
nięciach zawodowych 
kazał pracownikom

z uzna- 
0 osiąg- 
i prze- 

życzenia

☆
Wieczorem I sekretarz KC 

PZPR Edward Gierek wydał 
obiad na cześć sekretarza gene 
ralnego KC KPCz, prezydenta 
CSRS Gustava Kusaka.

W spotkaniu, które przebie­
gało w serdecznej, braterskiej 
atmosferze, uczestniczyli człon 
kowie delegacji obu krajów.

Przemówienia wygłosili pre­
zes Rady Ministrów PRL, Piotr 
Jaroszewicz i przewodniczący 
rządu CSRS Lubomir Sztrou-

We wtorek na Kremlu prze­
wodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, sekretarz 
generalny KC KPZR Leonid 
Breżniew, przylał ambasadora 
USA w ZSRR, Malcolma Toona 
na i ego prośbę.

W czasie rozmowy Leonid 
Breżniew podkreślił pryncy­
pialne stanowisko Związku Ra 
dzieckiego w stosunkach z 
USA, podkreślając, że winny 
one opierać się na zasadach 
równości, wzajemnych korzyś

ci i nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne. W związku z tym 
zwrócił on uwagę na różne mo 
menty w polityce USA, nie 
odpowiadające celom kon­
struktywnego rozwoju stosun­
ków w interesie narodów obu 
krajów i utrwalenia pokoju.

Leonid Breżniew przekazał 
za pośrednictwem ambasadora 
list do prezydenta USA, Jim- 
my Cartera, w odpowiedzi na 
otrzymany wcześniej list od 
prezydenta. (PAP)

WIELKOPOLSKI1

wielu osiągnięć w pracy i ży­
ciu osobistym.

Z kolei polscy goście zwie­
dzili liczący już blisko 30 ’at 
Instytut Spawalnictwa. Pod

-4.

Zmarł
E. Wasilkowski

POGODA

gal.
Dzisiaj jak przewiduje

program wizyty — kontynuo­
wane będą polsko-czechosło­
wackie rozmowy plenarne. Wie 
czorem delegacja zakończy po­
byt w bratniei Czechosłowacji 
i powróci do Warszawy. (PAP)

Kultura poznańska poniosła bo­
lesną stratę. 3 lipca zmarł w wie­
ku lat 73 wybitny polski malarz 
Eustachy Wasilkowski. Odzna-
czony m. in. Krzyżem Oficerskim 
1 Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, bvł Zasłużonym Nau­
czycielem PRL. długoletnim wy. 
chowawcą nowych pokoleń arty­
stycznych. Profesor . noznańskiej 

Wyższej SzkołyPaństwowej
Sztuk Plastycznych, zaskarbił so­
bie miłość i smeunek młodzieży 
akademickiej. 1 Był jednym z 
współtwórców wvsokiej raneri ar­
tystycznej plastyki poznańskiej w 
Polsce, (bran) f

Poznańskie Biuro Prognoz l”: 
stytutu Meteorolog! i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dziś w 
Wielkooolsce: zachmurzenie umi^ 
kowane, urzejściowo duże, moż­
liwe przelotne onady deszczu.

Temperatura minimalna od 
do 13 stopni, maksymalna od 
do 25' stonni. Wiatry słabe i umi*' 
kowane z kierunków oólnocnych.

Wczoraj o rodź. 17 notowa’11’ 
nastęouj*ce temneraturv: w 
znaniu 23 stonnic. w Kalisz.” n 
stopni, w I esznie 21 stornu. " 
Pile 22 stopnie; ciśnienie 750,1 n11^

Dzisiejszy serwis Informocyjny 
opracował Andrzej Piechocki

pocztowy: skrytko nr 1074, 60-959 doznań
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PRASA — KSIĄŻKA — RUC H”: POZNAŃ, UL GRUNWALDZKA >9
Prenumerała: wpłaty przyjmują oddziały RSW 
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Huta produkuje 
Huta się buduje
Od centrum Katowic do 

głównej bramy Huty wie 
dzie dwujezdniowa arte­
ria — 30 kilometrów. 

Już od Dąbrowy Górniczej wi 
dać połyskujące w słońcu sreb 
rzyste. zielone granatowe ’ po 
marańczowe lakiery ookrvwa- 
jace hale rurociągi i kominy. 
Codziennie 16 000 dojeżdżają­
cych do nracy hutników oilnie 
wypatruje nad tvmi komina­
mi dvmów; jeśli są. znaczy, 
że wszvstko w porządku — 
huta p r a c u i e.

Od 14 grudnia ubiegłego ro- 
hu. kiedv tr z wielkiego nie­
cą nr 1 wypłynęła pierwsza su 
rówka. do końca maja w Hu­
cie Katowice wvtOoionc już 
przeszło dwukrotnie więcej su 
rówki i stali niż ważą zainsta 
lowane tam urządzenia i kon­
strukcje A przecież jest toh w 
Hucie ogrom nie daiącv sie o- 
garnać ani wzrokiem, ani wyo 
braźnią.

Jeszcze niedawno mówiono jak 
Kuta będzie wyglądać, jak będą 
pracować poszczególne jej wy­
działy i instalacje. Trzeba się by­
ło odwoływać do siły imaginacji i 
rysunków projektantów. Dziś Hu 
ta jest faktem Średnia dobowa 
produkcja surówki wynosi 5 500 
ton, stali również 5 500 ton i oko­
ło 5 000 ton wyrobów walcowa­
nych. Osiągnięte przez hutników 
wyniki < stanowią odpowiedź dla 
tych, którzy nie wierzyli, że potrą 
firny w tak szybkim tempie wybu 
dować hutę, a następnie widząc 
tempo budowy — twierdzili, że cho 
ciąż hutę znudujemy, to jednak 
nie potrafimy jej kompleksowo u- 
ruchomić i prawidłowo eksploato­
wać. Teraz troską załogi jest jak 
najprędzej osiągnąć maksymalną 
zdolność produkcyjną poszczegól­
nych wydziałów i instalacji oraz 
produkować ekonomicznie — jak 
najwydajniej, jak najtaniej.

Huta pracuje. Pracują pod­
stawowa linia stali, czyli wiel 
ki piec nr 1. w którym wyta­
pia się surówkę. Surówka wę­
druje potem do stalowni, gdzie 
w konwertorze tlenowym za­
mienia się w stal. Rozżarzone 
stalowe kęsy przesyłane do 
walcowni są tam prasowane 
na bardziej foremne, podłużne 
kształty, nadające się do dal­
szej obróbki hutniczej. W tym 
miejscu na razie urywa się li- 
nia stali w Hucie Katowice. 
Nie są toszcze gotowe walców 
nie. w których kęsiska żarnie 
niają się w blachy grube i cień 
kie, w rury, szyny, kształtów 
niki. Te kolejne elementy naj­

większego polskiego zakładu 
metalurgicznego dopiero się bu 
duje.

Bo Huta jest nadal najwięk 
szym w kraju placem budo­
wy. Obok 16 000 hutników co 
dzień do pracy przyjeżdża tam 
36 000 budowniczych. Najbliż­
sza zakończenia jest walcow­
nia średnia — ma być gotowa 
we wrześniu br. Dziś jest to 
wielki szkielet halj o długości 
przeszło kilometra, w której 
jak w mrowisku trwa nieustan 

Najważniejszym zadaniem na piacu nuaowy jest montaż wiel­
kiego pieca nr 2.

Fot. — autor

ny ruch. Trzeba tam zamonto 
wać 20 000 ton maszyn i urzą 
dzeń. Podobny ruch trwa na 
budowie walcowni dużej, przy 
gotowuje się fundamenty pod 
trzeci wielki piec. Na razie bu 
dowany jest w ogromnym tern 
p;e nieć nr 2. Tam prowadzi 
się dziś wszystkie wycieczki. 
Piec do wytopu surówki jest 
sercem każdej hutv. Żeby hu 
ta mogła pracować, to serce 
musj nieustannie bić. A prze­
cież piec trzeba czasem wvga 
sic. ze wzg^dów technicznych.

Dla kogoś, kto odwiedza Hu । 
tę Katowice po raz pierwszy, 
teraz właśnie, kiedy już pra­
cują najważniejsze jej elemen 
ty, kiedy wielki plac budowy 
został uładzony, a na wielu 
przestrzeniach Huty już posa 
dzono drzewka, krzewy i kwia 
ty, nie robi ona przytłaczają­
cego wrażenia,' Jest wielka, to 
nie ulega wątpliwości, ale 
przez rozległość terenu, prosto 
tę i niewątpliwą urodę archi­
tektury przemysłowej, jak 
gdyby wszystko wydaje się 
mniejsze niż w rzeczywistoś­
ci. Dopiero gdy się podej­
dzie, albo raczej podjedzie 
autobusem — bo to jednak 
kilometrowe odległości — wi­
dać imponujące wysokości i

długości hal, zbiorników, ru­
rociągów i wielkiego pieca.

Można tę hutę oceniać w ka 
tegoriach estetycznych — że 
ładna, i po megalomańsku — 
że taka wielka i wspaniała, że 
ją Polacy potrafili zbudować. 
Ale wszystkie te oceny bled­
ną przy kalkulacjach ekonomi 
cznych i potrzebach gospodar 
czych. A one wskazują jedno­
znacznie, że bez tych ilości 
stali, jakie już daje i coraz in 
tensywniej będzie dawać Hu­
ta Katowice, polska gospo­
darka osiadłaby na mieliźnie” 
deficytu stali, który przyha­
mowałby nasz rozwój i zmusił 
by nas do nadmiernie dużego 
i bardzo kosztownego importu 
stali. Huta Katowice bę­
dzie skutecznym antidotum 
na to niebezpieczeństwo, jest 
i będzie coraz silniejszą sprę­
żyną dalszego postępu gospo­
darczego Polski, wzrostu po­
ziomu życia i zamożności nas 
wszystkich.

TOMASZ TALARCZYK

Ryb dwa razy więcej
Wiadomo, że w porównaniu 

z innymi krajami ryb je 
my mało; ale też takich, 

które chciałoby się częściej wi 
dzieć na talerzu, nie mamv w 
nadmiarze. Chodzi oczywiście 
o ryby słodkowodne. Starsi lu 
dzie twierdzą, że kiedyś z na­
byciem tego artykułu nie było 
kłopotów, jednak prawda jest 
taka, że i ryb mamy mniej. 
Przede wszystkim wvginęlv 
wskutek zanieczyszczeń wód 
obniżenia się poziomu lustra 
jezior, spowodowanego orzez 
melioracje, braku nakładów na 
planową gospodarkę rybacką i 
towarzyszące jej inwestycje.^

Państwowe gospodarstwa ry 
backie w Wielkopolsce od wa­
ru lat skutfecznie nadrabiają 
zaległości i przede wszystkim 
z ich hodowli pochodzą rvhy 
dostarczane na rynek. Ale ob­
szarów wód. które mogłyby 
Produkować żywność, a nie 
produkują, jest znacznie wic- 
cej i nie podlegają one gestii 
gospodarstw rybackich. Są to 
stawy i inne zbiorniki wodne, 
należące do indywidualnych 
rolników i. często traktowane 
jako nieużytek, bo poza trzci­
ną i żabami nie ma w nich 
nic.

Do nwn^^ych właścicieli w 
województwie poznańskim na- 
leży 200 hektarów stawów i 
190 hektarów jezior, "Ponad po­
łowa tego obszaru wód nie da­
je ża^nei nrodukru. po-mstałe 
natomiast bardzo niską. Dla no- 

z hekte”^ stawów 
PGRyb. osiada sto ^38 5 knr. sos

— OSO kz. Techni­
kum ub^ckto^o w Storakowle 
— Fną kg. natomiast zaś in- 

■'■'Pyi zale- 
ąwje 66 e słab^ wv
ruto tych ocłofntoh webowa

hra1’- materiału za 
K-olr uódz^^U 

aCcł ÓW. niedostatek o^no 
wtodnich nasz granulowanych.

I dlatego Huta Katowice jak 
nainredzej chce mieć drugi 
wielki Piec,

Już w4aójego zasadnicze czę­
ści. Trwa wyniurowywanie wnę­
trza i budowa instalacji doprowa­
dzających do pieca spiek rudy z 
topnikami i koksem, gazów pie­
cowych i innych niezbędnych do 
wytopu czynników. Jeśli ten dru 
gi piec ruszy w rok od rozpoczę­
cia jego budowy — co by było ab 
solutnym światowym rekordem 
tempa budowy tak ogromnych 
konstrukcji — to pod koniec ro­
ku 1978 Huta powinna osiągnąć 
zdolność produkcji 4,5 min ton su 
rówki rocznie, a więc półmetek 
rozwoju, bo już dziś wiadomo, że 
musi dać po roku 1980 około 9 mi­
lionów ton wyrobów.

rokuopracowany zq 

stał n^zez
n^otrom ^"tokszento nrod”1'-

"n rok-’ ”T'’w
uc^wą.lp r-oornm

In. 
k^nyeh 
przeznaczając na rczv’ćj 
podarki rybackim wielomilio­
nowe nakłady. Szanse zbstą- 
łv w;ec stworzone, potrzebne 
tost teraz działanie.

Wojewódzki Związek Kółek 
Rolniczych w Poznaniu doce­
nił możliwości rozwoju tei dzie 
dzinv gosnodarki i wyraził go­
towość objęcia ooieka wszyst­
kich wód. należacvch do indy­
widualnych rolników; aby żad­
ne „oczko”, które może przy­

sporzyć dodatkowych kilogra­
mów poszukiwanego rybiego 
mięsa, nie leżało odłogiem 
WZKR podjął się dokonania 
przeglądu zbiorników i oceny 
ich przydatności do produkcji 
towarowej. Spółdzielnie kótok 
rolniczych zaoferowały pomne 
w odbudowie i renowacji 
obiektów do odłowów. Wy­
dział Rolnictwa. Leśnictwa i 
Skupu UW w porozumieniu z 
„Bacutilem” zapewnił pasze 
dla chłopskiej gospodarki ry­
backiej w wysokości 300 ton 
rocznie.

Organizacyjne formy działa 
nia są w toku. W maju br.

NA INSI

DZIAŁANIE

WZKR poinformował prywat­
nych właścicieli wód o stara­
niach. czynionych w zakresie 
powołania Zrzeszenia Hodow­
ców Ryb oraz' rozesłał dekla­
racje członkowskie. Jest to 
pierwsza w kraju tego rodza­
ju inicjatywa w działalności 
organizacji kółkowej. Inicjaty­
wa niezwykle cenna, małe „ocz 
ka” sa bowiem często kłopot­
liwe dla rolników, natomiast 
zrzeszenie może wiele soraw 
za nich pozałatwiać, pomóc or 
ganizacyjnie i szkoleniowo, za­
opiekować się odbudową i 
konserwacja zbiorników wod­
nych. zapewnić racionalne za­
rybianie i odłowy ryb.

Niektóre spółdzielnie kółek 
rolniczych maja już w tvm 
względzie doświadczenia. Za­
nim bowiem pomyślano o uję­
ciu działalności w ramy orga­
nizacyjne. WZKR przed ponad 
rokiem zatrudnił specjalistę 
do soraw rybactwa i prowa­
dzi instruktaż dla właścicieli 
wód; ponadto poprzez SKR-y 
organizuje własną produkcję 
na wodach opuszczonych czv 
zaniedbanych. Na przykład 
SKR w Książu przeiął w za­
gospodarowanie 10,76 hektara 
wód. W ubiegłym roku wpu­
ścił do nich 300 kg narybku- 

karpia; z tego odłowiono 2 100 
kg kroczka karpia zarybienie 
wego. Pracownia Chorób Ryb 
oceniła, iż jest to zdrowy ma­
teriał hodowlany, rozprowa­
dzono więc go na zarybienie 
innych zbiorników.

Cały ubiegły rok trwały pra 
ce: odszlamianie stawu — 
dawnego nieużytku — nawo­
żenie go i zarybianie. Tej zi­
my, po renowacji zwiększono 
powierzchnię, wprowadzając 
także pewne ilości tołpygi i 
amura. W ten sposób przygoto 
wuje się materiał zarybienio­
wy na potrzeby rolników indy 
widualnych. czvli rozwiązuje 
jeden z najważniejszych pro­
blemów gospodarki rybackiej.

Podobnie postąpił SKR w 
Kwilczu, który przeiął jezioro 
o powierzchni 13 hektarów, za 
rybił ie karniem i przeznaczył 
na odłowy dużvch sztuk. Nie­
bawem zamierza przejąć kolej 
ne jezioro i 3 stawy w Chrzyo 
sku o łącznej powierzchni 20 
hektarów. Tenże SKR, dyspo 
nujac odpowiednim sprzętem, 
pomógł także rolnikom indy- 
y/idualnym w renowacji zbiór 
ników, wielkości 3,5 ha.

W gminie Kwilcz, gdzie 
jest wielu prywatnych właś­
cicieli wód. powstało już Kp- 
ło Hodowców Ryb. stworzenie 
bowiem form organizacyj­
nych także w tei dztodzinie 
gospodarki jest dużym ułat­
wieniem dla rolników. Gbsno 
darze maią zapewniony sprzęt, 
pasze, pomoc przy odłowie.

Duże nadzieje pokłada się 
w rozwoju kooperacji. Spół­
dzielnie kółek rolniczych przyj 
muią na siebie obowiązek re­
kultywacji stawów, ich zary­
biania, dostarczania paszy, do 
rolnika zaś r>ależv przede 
wszystkim karmienie rvb, a 
koszty odłowu przy pomocy 
agregatu, potrącane sa ze 
sprzedaży ryb. w ktAnej także 
pośredniczą kółka. Obito stro­
ny zainteresowane są jak naj 
większą produkcją.

Realizacja postulatów przed- 
śtawięiell., samorządu chłop­
skiego w dużym stopniu mo­
że nrzvczynić się do lepszej 
realizacji nrogramu żywnoś­
ciowego. do zaopatrzenia ryn 
ku w większe ilości ryb słod­
kowodnych. których niedosta­
tek stale odczuwamy. Przewi­
duje się. iż program zagospo 
darowania i ochrony lokalnych 
zasobów wodnych — dzięki 
inicjatywie kółkowych organi­
zacji — pozwoli na uzyskanie 
z gospodarstw indywidual­
nych w województwie poznań 
skim 37 ton ryb rocznie za­
miast 18 ton dotychczas. A 
więc pon-ad dwa razy więcej.

ZOFIA DOIINKE

Jak wskazują statystyki, więk­
szość Polaków zna już tylko 
Polskę z zachodnimi kresami 

nad Odrą i Nysą Łużycką. Inna jest 
dla nich wprost niewyobrażalna. Co 
zresztą nie powinno się traktować 
jako wyrzut, jako że... „o to prze­
cież się Polska biła”.

młodościLecz jeszcze w latach 
dzisiejszego pokolenia po pięćdzie­
siątce — panowały odmienne realia 
graniczne. To w Chodzieży wyda- 
p^nc gazetę „Kresy Zachodnie”, a 

’-ła. była już za granicą, oglądaną z 
^‘dnoteckich moren pod Ujściem. 

'!’Py graniczne z symboliką „Ver- 
sail.es 1920” tworzyły kordon „koń- 

a Polski” także pod Czarnkowem, 
Jdazychodem. pomiędzy Zbąszy- 

a Zbąszynkiem, pod Lesznem, 
Rawiczem. Kępnem...

>-v korden — mimo że w 1939 r. 
naJeźdźcy wyłamali szla- 

„krwawiącej granicy” — pękł 
W;«r° w styczniu 1945. I już w lu- 
b . c5° P^nniętnego roku, słupy z 

Or^ami stanęły nad Odrą. 
dzto v-ze Polscy walczący u boku ra- 

i , sojuszników wcielali w 
testament Hugo Kołłątaja- 

ćv nis^z’e bewnej grani-
hv u. c by n?e mogła Polska. gdv- 
Urł t e1Ws^sł^’ch nunktach nie do- 
nie nn ” fry" s<3ybv n,ł nółnocy 
tyckUo” ia?rzegów Morza B*1- 
^zturmuR1 v° boju —
nie at-u Bernna, aby nigdy już nas 
Pb\cv™wano " z Berlina”, ruszali 
cinka ^łr,ierze z tegoż właśnie od- 
^ai t^ry’ n* którym nłe- 
stoc7vr qCcm • lot wojowie Mieszka 
— latem Wkrótce zaś
ki o Rran-945 rOku ~ rezultaty wal- 
Pieczetmx~ zachodoie Polski pr?v- ^^towane zostały decyzjami z

27 lat temu w Zgorzelcu

Układ torowania przyjaźni
Poczdamu. W rozdziale IX Umowy 
Poczaamskiej — dzięki zdecydowa­
nemu poparciu radzieckiemu — za­
warte też zostało wstępne opisanie 
ostatecznego powrotu Polski po 
Odrę i Nysę Łużycką.

*
Wracaliśmy wszakże nad te rzeki 

nie po to. aby uczynić z nich natu­
ralną rubież naszej permanentnej 
gotowości °bronnej. Nasz powrót 
miał służyć także trwałemu zabez­
pieczeniu pokoju w sercu Europy. 
Stworzeniu szansy pokojowego 
współżyc;a również z zachodnim są­
siadem. By zaś ta szansa została wy­
korzystana, niezbędna była w nie- 
mniejszym stopniu dobra wola są- 
siado-

Iluż z nas wierzyło wówczas, kie­
dy b.yliśmy pod bezpośrednim wra- 
żentom zbrodniczego dzieła faszyz­
mu niemieckiego, iż kiedykolwiek 
napotkamy na taką dobrą wole? 
Łuż z nas doceniało znaczenie de­
klaracji niemieckich antyfaszvstów, 
głoszonych jeszcze podczas wojny:

„Poczynając od Marksa i Engelsa, 
przyjaźń polsko-niemiecka to nie tylko 
wyznanie wiary niemieckich humanis­
tów, poetów, naukowców, studentów — 
to przede wszystkim część składowa pro- 
graniu walki niemieckiej klasy robotni­
czej...”

Iluż z nas skłonnych było wiązać 
nadzieje z odeżwą komunistów nie- 
miecktoh wydaną u progu pokoju.

„Do głębi przejęty świadomością ogro­

mu katastrofy i niess&częsnych następstw 
dotychczasowego rozłamu w narodzie 
wobec hitleryzmu i reakcji, lud niemiec­
ki, tak w mieście jak i na wsi, żywio­
łowo dąży do jedności. Niezbędne jest 
stworzenie mocnej i zwartej jedności de­
mokracji dla ostatecznej likwidacji hit­
leryzmu i budowy nowych, demokratycz­
nych Niemiec”.

A oto inny dokument początku tej 
walki o nowe, demokratyczne Niem­
cy-

„Każdy świadomy narodowo Niemiec 
musi w tej krytycznej dla naszej ojczy­
zny chwili wyciągać odważnie naukę z 
przeszłości i musi się zatroszczyć o urze­
czywistnienie nowego stosunku do in­
nych narodów, przede wszystkim do no­
wej, demokratycznej Polski... Pierw­
szym obowiązkiem naszym — anty faszys­
tów — jest skończyć w naszych włas­
nych szeregach ze wszystkimi tendencja­
mi i głosami nienawiści przeciwko pol­
skiemu narodowi. Wtedy dopiero, w po­
łączeniu z zabliźnianiem się ran wojen­
nych, rozwiną się rzeczywiście przyja­
cielskie stosunki między naszym naro­
dem niemieckim i narodem polskimi’.

Takie było stanowisko komunis­
tów niemieckich w 1945 ro-ku, kie­
dy dzięki zdruzgotaniu Trzeciej Rze­
szy mogli przystąpić do tworzenia 
pokojowbj przyszłości pomiędzy 
Odrą i Łabą.

Wyciągać odważnie naukę ozna­
czało także: zająć stanowisko wo­
bec granicy na Odrze i Nysie Łu­
życkiej, służące przyszłości pokoio- 
wego sąsiedztwa polsko-niemieckie­
go-

Niełatwo było — zwłaszcza w 1948 
roku, kiedy nad Renem dochodziły 
do głosu siły nacjonalizmu i anty­
polskiego odwetu — głosić nad 
Szprewą:

„Jeśli naród niemiecki chce nawiązać 
dobrosąsiedzkie stosunki z ludowo-de­
mokratyczną Polską, musi zdecydowanie 
zerwać z fatalnymi, nacjonalistycznymi, 
antypolskimi i antyradzieckimi trady­
cjami, zlikwidować nacjonalizm i wszel­
kie tendencje odwetowe w Niemczech, a 
znaczy to przędę wszystkim: uznać gra­
nicę na Odrze i Nysie jako granicę po­
koju”.

To uznanie było dla wielu zwią­
zane z nader osobistą wcale nie'*'i- 
wą decyzją. Na przykład Wilhe'm 
Fieck — pierwszy prezydent Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
— pochodził z Gubina. Ale tym 
bardziej znaczące, ważkie były jego 
słowa wypowiedziane jeszcze przed 
powstaniem NRD:

„Dla każdego myślącego człowieka mu­
si być jasne, że naród niemiecki może 
osiągnąć pokój jedynie na drodze po­
rozumienia ze swymi sąsiadami. W szcze­
gólności zaś trzeba nam porozumienia z 
narodem polskim. Nie tylko dlatego, że 
jest on naszym wschodnim sąsiadem, 
ale również i przede wszystkim dlatego, 
że był pierwszym narodem, który yadl 
ofiaią niemieckiej agresji i najwięcej z 
powodu niej ucierpiał... Uznanie granicy 
nad Odrą i Nysą, jako granicy pokoju, 
walka przecinko wszystkim rewizjonis­
tycznym nastrojom, jest pierwszym wa- 
runkiem porozumienia z narodem pol­
skim.”

Wkrótce tuż po proklamowaniu na 
obszarach pomiędzy Odrą a Łabą 
antyimperialistycznego państwa nie- 
mtockiego, 26 października 1949 ro­
ku Wilhelm Pieck oraz Otto Grote- 
wohl — jako dwaj przewodniczący 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności — stwierdzali'.

„Niemiecka Socjalistyczna Partia Jed­
ności uważa — jak to już wielokrotnie 
oświadczano — że granica na Odrze i 
Nvsie jest granicą pokoju i widzi w każ­
dym, któ wysuwa żądanie rewizji tej 
granicy, w'roga niemieckiego i polskiego 
narodu.”

Jednym z pierwszych aktów mię­
dzynarodowych Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej stała się nad­
pisana 6 czerwca 1950 roku w War­
szawie deklaracja rządów PRL i 
NRD w sprawie wytyczenia ustalo­
nej i istniejącej granicy pokoju na 
Odrze i Nysie. W zaledwie miesiąc 
później, przed 27 laty, w granicznym 
Zgorzelcu został podpisany już układ 
pomiędzy PRL i NRD o wytyczeniu 
ustalonej i istniejącej niemiecko- 
polskiej granicy państwowej. Układ 
stanowiący podstawę dobrosąsiedz­
kich stosunków obu narodów.

Ponad ćwierć wieku doświadczeń 
potwierdziło wielkie znaczenie tego 
układu dla przekształceń stosunków 
międzynarodowych w kierunku 
utrwalenia pokoju w Europie. 
także jego znaczenie dla niełatwej 
przecież budowy przyjaźni między 
formującym się narodem NRD a na­
rodem Polski. To, co w 1945 roku 
wydawało się nierealistyczną na­
dzieją — zwyciężyło, utorowało dro­
gę przyjaźni nie tylko w zakresie 
stosunków międzypaństwowych. 
Także międzyludzkich. I to jłst 
szczególnie ważne.

; ZBIGNIEW SZUMOWSKI

sail.es
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Będzie więcej wody
Do wygód przyzwyczajamy 

się łatwo, korzystając ob­
ficie z udogodnień i zaso­

bów natury. Wśród nich z wo­
dy Trudniej natomiast godzić 
się z sytuacją, kiedy po od­
kręceniu kranu ledwie coś ka­
pie, czy odpoczywając w upale 
nad rzeką unikać z nia kontak­
tu z powodu zanieczyszczeń 
ściekami. Sytuacie takie nieob­
ce są mieszkańcom Kalisza 
oraz innych okolic woiewódz- 
twa. Problem wody stał się w 
tym regionie jednym z najtrud 
niejszvch do rozwiązania. Zie­
mia Kaliska zaliczana jest bo­
wiem do obszarów najmniej 
zasobnych w wodę, a z prze­
ciwnościami natury wygrać 
trudno.

Prosną. płvnąca ze źródeł w 
pobliżu wsi Zarzysko i Radłów 
w północno-zachodniej części 
Wyżyny Śląskiej, jeszcze przed 
Kaliszem przyjmuje 17 więk­
szych dopływów oraz setki róż­
norodnych ścieków komunal­
nych. przemysłowych z ferm 
hodowlanych, mleczarni i prze­
twórni. W rejestrze zakładów 
i przedsiębiorstw najskutecz­
niej zatruwających te oiekna 
niegdyś rzeke i jej dopływy na 
terenie Kaliskiego znajduje się 
prawie 50 pozycji. Natomiast 
w całym województwie jest 
około 400 jednostek gospodar­
czych i instytucji ..produkują­
cych" i odprowadzających nie­
czystości o różnym stężeniu.

Do tych, które wyrządzają 
najwięcej szkody ściekami ciąg­
łymi, bez oczyszczalni, należa: 
. Winiary”. cukrownie Zbiersk, 
Zduny i Witaszyce, rzeźnie w 
Ostrowie i Krotoszynie oraz 
wszystkie gorzelnie, browary i 
mleczarnie. Jeżeli dodać do te­
go dopływy, z pól zanieczysz­
czone pestycydami i nawoza­
mi sztucznymi, których nie 
przyswoi roślinność, uzyska się 
pełna skale zjawiska. W ten 
sposób zamiast rezerwuaru czy­
stej wody, koryto największej 
rzeki w Kaliskiem stało się 
zbiorczym ściekiem. W więk­
szej części jest to mieszanina 
zanieczyszczeń III klasy i poza 
klasyfikacja, kiedy zamiera 
już życie biologiczne. Dlatego 
Pierwszym wrażeniem nad 
Prosną jest jei przykry zapach. 
Trudno żebv było inaczej, sko­
ro tvlko Ostrów i Jarocin z 20 
miast w województwie posiada­
ją oczyszczalnie, przeciążone 
jednak ? niewystarczające.

Oprócz Prosny z jej niewiel­
kimi dopływami, płynie jeszcze 
w części zachodnie! wojewódz­
twa kaliskiego Barycz, ze źró­
deł w okolicach Przygodzic. 
Poziom wód stale się zmniej­
sza. Normalne opady średnio­
roczne dla lego regionu wyno­
szą 540—550 mm — znacznie 
poniżej średniej krajowej. Nie­
zbyt optymistyczne dla woje­

wództwa są również rozpozna­
nia hydrogeologów, którzy 
oszacowali zasoby wód grunto­
wych i podziemnych.

W tej sytuacji zaopatrzenie 
w wodę stało się poważnym 
problemem na drodze do dal­
szego planowego rozwoju gos_ 
ocdarczego regionu. Już dziś 
wiadomo, że bez rozwiązania 
tych problemów trudno będzie 
realizować program budowni­
ctwa mieszkaniowego, rozwijać 
intensywnie produkcję przemy­
słową i rolniczą. A właśnie 
przemysł, rolnictwo i gospodar­
ka komunalna to trzy dziedzi­
ny zużywające i potrzebujące 
najwięcej wody. Do tego trze­
ba dodać rekreacię. której moż­
liwości są w głównej mierze 
uwarunkowane — i co tu ukry 
wać — poważnie ograniczone z 
powodu niedostatku akwenów 
w Kaliskiem.

Jak gospodarować kurczącym 
się wodnym bogactwem? Dy­
skusje, badania oraz poszuki­
wanie sposobów złagodzenia 
deficytu tego surowca przybra­
ły w Kaliskiem konkretną for­
mę programów prawidłowego 
wykorzystania i ochrony wód.

W planie zagospodarowania 
przestrzennego województwa 
do podstawowych zadań włą­
czono: zaopatrzenie ludności, 
rolnictwa i przemysłu w wodę, 
oczyszczanie ścieków i ochronę 
wód przed zanieczyszczeniem. 
Opracowano koncepcję hydro­

techniczne, które obejmą bu- 
aowę dużych zbiorników wie­
lozadaniowych, oczyszczalni 
ścieków, z których największą 
— wspólną dla Kalisza i Ostro­
wa — rozpocznie się instalo­
wać w roku 1980 oraz budowę 
wodociągów i nowych ujęć — 
również dla węi. Nastąpi dal­
sza regulacja rzek i dopro­
wadzanie ich do I klasy czy­
stości.

Niekorzystny bilans wodny 
Doprawić można najskuteczniej 
znanymi i stosowanymi meto­
dami — poprzez budowę zbior­
ników dużych, zbiorników tzw. 
małej retencji, przerzuty wod­
ne w rejony najbardziej defi­
cytowe. rozbudowę sieci, no i 
oczywiście przez skuteczne 0- 
czyszczanie i uzdatnianie ist­
niejących zasobów. Największe 
nadzieje pokłada się w nowo 
powstających i zaplanowanych 
do rea’izacu zbiornikach reten­
cyjnych. Już wkrótce oprócz 
istniejącego takiego sztuczne­
go akwenu w Gołuchowie, re­
gion wzbogaci sie o kolejne 
dwa: na rzece Pokrzywnicy 
koło Kalisza i w Piaskach. Szczy 
gliczce niedaleko Ostrowa. Ma­
ją się one zapełnić wodą w 
p^Yszłym roku.

Największy zbiornik ma po­
wstać w Wielowsi Klasztornej. 
Będzie on pełnił pierwszopla­
nowe zadania w zakresie wiel­
kiej retencji, a jego pojemność 
stworzy warunki dla uregulo­
wania stosunków wodnych w 
środkowym i dolnym biegu. 

Kor des
Jedna z tam sptętrzajqcych wodę na Prośnie w kaliskim parku.

Fot.

Prosny oraz umożliwi zaopa­
trywanie w wodę deficytowej 
zlewni Baryczy. Budowa zapór 
i prace adaptacyjne na terenie 
Wielowsi rozpoczną się w roku 
1981 a na całość inwestycji 
przeznacza się ponad 2 mld zł. 
Po roku 1990 to sztuczne „mo­
rze", ujęte w planach central­
nych, jna również zaspokoić 
potrzeby wodne dla przyszłej 
aglomeracji kalisko-ostrow- 
skiej. Równolegle będzie pro­
wadzona budowa wodociągu 
grupowego dla tych miast.

W dalszych planach jest bo­
wiem budowa kilkunastu dal­
szych zbiorników retencyjnych, 
m. in. na rzekach Lutyni, Swę- 
drni, Ołoboku, okolicach Ko­
bylej Góry, Sośnia, Unisławia, 
Marchwacza, Murowańca. We­
dług opracowanego oddzielnie 
programu małej retencji , do 
1980 roku zbuduje się bądź re­

aktywuje 190 stawów, tzw. mły­
nówek i sadzawek, z których 
większość będzie zarybiona. Z 
ich dobrodziejstwa skorzysta 
głównie rolnictwo, dzięki ma­
gazynowaniu wód powierzch­
niowych i zwiększeniu zaso­
bów gruntowych. Pomogą w7 
tym- budowane równocześnie 
jazy i zastawki na rowach i 
rzeczkach, opóźniające odpływ 
wody z gruntu.

Deficyt wody w Kaliskiem 
powinien się stopniowo zmniej­
szać. Po napełnieniu zaplano­
wanych zbiorników i zbudowa­
niu odpowiednich urządzeń, nie 
powinno wody zabraknąć ani 
w domowych łazienkach, ani 
nawet dla żeglarzy.

BOGDAN PARDUS

KONIŃSKIE |

Producent

naprawia buble

Pomimo różnorodnych działań dla poprawy jakości to­
warów kierowanych na rynek, bubli nadal nie braku­
je. Tylko w województwie konińskim przedsiębiorstwa 

handlowe zareklamowały w pierwszym kwartale br. towary 
wartości ponad 28 min złotych.

Pierwsze miejsce na tej niechlubnej liście zajmuje konfek 
cja — zareklamowane wyroby przekroczyły wartość 11 min 
zł. W branży dziewiarsko-pończoszniczej wartość dostaw złej 
jakości przekroczyła 6 min zł, w wyrobach tekstylnych — 4 
min, obuwia — za 1,5 min złotych — a wartość reklamowa­
nych wyrobów radiowo-telewizyjnych i gospodarstwa do­
mowego osiągnęła 3,2 min zł.

Wśród jakościowych dłużników znajdują się obok zakładów nowo 
uruchamianych, także przedsiębiorstwa z tradycjami, o dobrej, zda­
wałoby się, renomie. Dotyczy to wrocławskiego „Predom-Polaru”, 
bydgoskiego „Predom-Rometu”, fabryk mebli w Zamościu i Słup­
sku, Huty „Silesia” w Rybniku, łódzkiego „Teofilowa”, ZPO Gubin, 
„D2;ianclexu” z Bydgoszczy, ZPD „Opolanka”... Liczbę tę można 
przedłużać, każdy ma w tym względzie jakieś doświadczenia. Więc 
np. w dostawach dla województwa konińskiego z Warszawskich 
Zakładów Telewizyjnych aż 40 procent towarów stanowią wyroby 
wadliwe; w przypadku „Diory” udział ten jest jeszcze większy — 
50 procent.

Materiały zebrane przez Wojewódzką Radę Rynku Wew­
nętrznego w Koninie pozwalają sądzić, że obecnie tylko nie­
liczni producenci zwycięsko wytrzymują próby jakości. Przy­
czyną wad i związanych z tym uzasadnionych reklamacji są 
nie tylko niewłaściwe surowce czy niestaranny montaż, lecz 
również niezbyt rygorystyczne przestrzeganie kryteriów od­
bioru jakościowego. Przedsiębiorstwa handlowe wyręczają 
więc producentów, zaś koszty takiego rozwiązania ponosi ca­
ła gospodarka.

Dowodzi to co prawda, że handel coraz lepiej spełnia swe 
funkcje, skuteczniej chroniąc klientów przed nabyciem to­
warów bezwartościowych, wiadomo jednak, iż kontrole na 
tym etapie obrotu nie mogą 'całkowicie wyeliminować arty­
kułów niepełnowartościowych..

Reklamowane towary umniejszają w wielu przypadkach 
skromną jeszcze, ofertę rynkową. Stosowanie zaostrzonych 
kryteriów odbioru jakościowego dopiero w przedsiębiorstwie 
handlowym powoduje powstawanie dodatkowych kosztów: 
transportu, magazynowania, przeceny lub naprawy czy wre­
szcie likwidacji bubli.

Oczywiście dostawa wyrobów wadliwych pociąga za sobą nalicza­
nie kar umownych. W i kwartale br. w przypadku Konińskiego su­
ma tych kar wyniosła 0,6 min zł. Pociągnęło to za sobą konieczność 
dokonania przeceny — na sumę ponad 1,6 min zł. Dużo jest również 
uszkodzeń przesyłek w transporcie; w towarach przemysłowych w 
ciągu zaledwie trzech miesięcy wyniosły one 0,7 min zł.

Wszystkie przytoczone tutaj liczby nie pozwalają zmierzyć 
innych strat społecznych. Często niewymiernych, jak w przy­
padku klienta, bezskutecznie poszukującego towaru, ważą­
cych jednakże w skali gospodarki narodowej — po uwzględ­
nieniu zmarnowanych nakładów pracy, materiałów i surow­
ców. Nawet jeśli przyjąć, że likwidacji, ze względu na cał­
kowitą bezużyteczność, ulega tylko niewielki procent wyro­
bów, to i tak naprawa, warunkująca nadanie bublowi cech 
użytkowych, często przekracza wartość nowego produktu.

Zgodnie z ustaleniami podjętymi w niektórych resortach, 
wycofano z obrotu niepełnowartościowe artykuły przemysło­
we. Obowiązkiem ich naprawienia obciążono producentów, 
zaś to, czego naprawić się nie da, trafi do fabryk. Ma to na 
celu przeciwdziałanie produkowaniu bubli w przyszłości.

Nie znaczy to jednak, że poszczególne przedsiębiorstwa 
uruchomią punkty naprawcze. Producent zapłaci za robotę 
wykonaną w istniejących i przeciążonych zleceniami punk­
tach usługowo-naprawczych. Obciąży to dodatkowo (na szczę­
ście na krótko) niedostatecznie jeszcze rozwiniętą sieć pla­
cówek usługowych.

Nie umniejszając wagi i znaczenia podejmowanych roz­
wiązań organizacyjnych, warto pamiętać, że chodzi w tym 
wszystkim nie tylko o ochronę rynku i nabywców przed za­
lewem towarów niepełnowartościowych. Skuteczne ich dzia­
łanie to także zmniejszenie wynikających z tego tytułu strat 
w gospodarce narodowej. Pośrednio, w równym stopniu, 
obciążają one nas wszystkich i w tym sensie problem znacz­
nie przekracza swój materialny wymiar.

BOGDAN ZDANOWSKI

Wyroby kaliskich włókniarzy 
przysparzają dewiz

Nie będzie przesady w stwierdzeniu, że wyroby kaliskich 
zakładów przemysłu lekkiego zdobywają rynki światowe. 
Fabryka Wyrobów Runowych „Runotex” eksportuje swoje 
plusze, tkaniny żakardowe i aksamity już prawie do 30 kra­
jów, ZPD „Polo" ma obecnie ponad 20 odbiorców na różnych 
kontynentach. Tajemnicą zainteresowania tak licznych kon­
trahentów handlowych wyrobami kaliskich włókniarzy jest 
ich coraz lepsza jakość i nowoczesność.

Poważnym eksporterem stały się również Zakłady Prze­
mysłu Odzieżowego „Kalpo" w Kaliszu, które już prawie 
połowę swoich wyrobów wysyłają za granicę na podstawie 
korzystnych kontraktów dewizowych. Głównie modny krój 
konfekcji szytej przez załogę tego przedsiębiorstwa i wysoko­
gatunkowe materiały zdobywają uznanie coraz nowych od­
biorców. Od niedawna są nimi również kraje Bliskiego 
Wschodu i Afryki. Na podstawie podpisanych umów, do 
Nigerii, Etiopii, Kuwejtu i Arabii Saudyjskiej trafi 110 000 
marynarek i 34 000 spodni. Ogólna wartość kontraktu wyno­
si przeszło 4,5 min zł dewizowych. Obecnie załoga „Kalpo” 
przygotowuje do wysłania pierwszą partię konfekcji — 
10 000 sztuk spodni i marynarek ż dewetyny i wełny.

Najpoważniejszym stałym partnerem handlowym kaliskie­
go „Kalpo" jest nadal Związek Radziecki. Do końca bieżą­
cego roku zakład uśzyje dla Kraju Rad ponad 100 000 kur­
tek'-ortalionowych i podobną ilość spodni męskich, (par)

PILSKIE
------- ! 1

Materialne świadectwa
ctwa i ochrony zabytków w 
województwie pilskim.

Obecnie na terenie woje­
wództwa działają trzy muzea: 
Muzeum Okręgowe w Pile, 
Muzeum Ziemi Złotowskiej i 
Muzeum im. Wiktora Stacho­
wiaka w Trzciance. Ponadto 
Muzeum Okręgowe rozwija 
działalność w trzech filiach 
— w Łobżenicy, Krajence i 
Starej Świętej. Poza tym na 
terenie Pilskiego znajduje się 
41 izb pamięci narodowej, w 
których gromadzi się m. in. do 
kumenty martyrologii Polaków 
w czasie II wojny światowej, 
pamiętniki z ckresu powsta­
nia wielkopolskiego oraz świa 
dectwa kultury regionalnej. 
Natomiast w Osieku nad Note­
cią znajduje się skansen ar­
cheologiczny, gdzie w trzech 
pawilonach wystawowych eks 
ponuje się wyniki prowadzo­
nych w tym rejonie wykopa­
lisk.

Każde z muzeów i izb pa­

mięci ma inne zadania. Mu­
zeum Okręgowe w Pile, no­
szące imię Stanisława Staszica 
(mieści się ono w zrekonstru­
owanym domku, w którym się 
urodził ten wybitny polski u- 
czony i myśliciel), gromadzi 
wszelkie po nim pamiątki. 
Poza tym zajmuje się etno­
grafią, archeologią i współ­
czesną historią regionu. Mu­
zeum Ziemi Złotowskiej zbie­
ra pamiątki pozostałe po Zwią 
zku Polaków w Niemczech, któ 
ry bardzd aktywnie działał na 
tych terenac'^ w okresie nie­
woli narodu polskiego joraz et­
nografię Krdjny — regionu o 
wyodrębnionej kulturze i zwy 
czajach. Filia tego muzeum 
znajduje się w Starej Świętej, 
w chałupie z podcieniem na­
rożnym z około 1806 roku, w 
której zgromadzono ekspona­
ty codziennego użytku.

W byłej burmistrzówce z 
XIX wieku zlokalizowane jest 
Muzeum im. Wiktora Stacho­

wiaka w Trzciance. Zgroma­
dzono tu unikatowe numizmaty 
Muzeum to specjalizuje si? 
także w zbiorach z dziedzin) 
stolarstwa, wikliniarstwa, 
bróbki drewna i leśnictwa.

W opracowanym niedawn3 
programie ochrony za' 
bytków i rozwoju mu­

zealnictwa województwa pu' 
skiego w latach 1977—1980' 
przewiduje się utworzenie D0 
wych muzeów: w Wałczu 
Muzeum Przełamania Wału y 
morskiego, w Chodzieży — “ 
zeum Historii Ruchu Robotn1' 
czego i Porcelany, w Wą?r®' 
wcu — Muzeum Sztuki i 
kloru Pałuk oraz w Rogoźn 
— Muzeum Historycznego- y 
to na razie robocze okresy 
nia, oznaczające jednak kk 
runki, w których te placów^ 
będą w przyszłości się rozW1 
jać.

e*

W pierwszej połowie czerw 
ca odbył się w Pilskiem 
cykl imprez, których 

celem była popularyzacja mu­
zeów i zabytków wojewódz­
twa. Zorganizowano w tym 
czasie spotkania z muzealnika 
mi, konserwatorami i ze spo­
łecznymi opiekunami zabyt­
ków. Głównym wydarzeniem 
była narada przedstawicieli 
jednostek gospodarczych, któ­
rzy użytkują zabytkowe obiek 
ty. Odbyła się ona w Strzel­
cach koło Chodzieży, w pięk­
nie odrestaurowanym pałacu, 
gdzie obecnie ma siedzibę dy­
rekcja Kombinatu PGR „No­
teć”. Tutaj, na konkretnym przy 
kładzie pokazano, jak przy, po 
mocy wojewódzkiego konser­
watora zabytków można za­
gospodarowywać cenny kultu­
rowy obiekt. Również w Cho­
dzieży zebrali się społeczni o- 
piekunowie zabytków i muzea 1 
nicy, którzy obradowali nad 
problemami rozwoju muzealni
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leszczyńskie — a więc sklepy spożywcze i 

wytwórnie artykułów żywnoś­
ciowych, restauracje, bary, ka­
wiarnie i stołówki, lodziarnie j

POZNAŃSKIE,

Co dociekliwsi czytelnicy do 
wiedzieli się niedawno 
z prasy, że ludzkość po­

zbyła się jednego ze śmiertel­
nych niebezpieczeństw. Dzięki 
planowej, kierowanej przez 
Światową Organizację Zdrowia 
akcji udało się zwalczyć ospę, 
jedną z najstraszliwszych cho 
rób, która przez tysiąclecia pu­
stoszyła krainy i całe konty­
nenty swymi epidemicznymi 
wybuchami. Dopiero rozpo­
wszechnione w XIX wieku 
szczepionki ochronne ograni­
czyły śmiertelne żniwo ospy. 
Zarazy wybuchały jednak na­
dal i w krajach o niskim po­
ziomic sanitarnym powodowa­
ły tysiące przypadków śmier­
telnych. Jeszcze narę lat temu, 
mimo kordonów sanitarnych i 
szczepień profilaktycznych, po­
jedyncze zachorowania na os­
pę zdarzały się także w Euro­
pie.

Ospy już nie ma. Ludzkość 
nie jest już dręczona wieloma 
Sinymi chorobami, które daw­
niej. na skutek niskiego pozio­
mu higieny. Praku szczepionek 
i skutecznych lekarstw rozprze 
strzeniały z kontynentu na 
kontynent i powodowały mi­
liony ludzkich śmierci.

Zawińwtswy taki ottc- 
de wwytUdm wyższemu pozio­
mowi <tnov łyciowej i higieny, 
ale także skutecznej działalnoś­
ci służby zdrowia, której wy­
specjalizowane ekipy trzymają 
straż przeciw miliardom bak­
terii. wirusów i pasożytów czy­
hających na najmniejsze od­
stępstwo od sanitarnych rygo­
rów.

Bo gwałtowny spadek liczby 
zschorowań na choroby zakaź­
ne wcale nie oznacza, że można 
już odtrąbić całkowite nad 
nifnj zwycięstwó Walka z epi-' 
demicznymi zagrożeniami trwa, 
tyle że bez bitewnego zgiełku 
i fanfar, dyskretnie lecz syste­
matycznie. W Polsce tę walkę 
toczą pracownicy stacji sanitar­
no-epidemiologicznych ,czyli 
tzw. „sanepidu”.

„Sanepid” kontroluje skutecz 
ność barier przeciwcpidemicz- 
nych, mających odeprzeć ewen­
tualne ataki chorób zakaźnych 
przywleczonych z zewnątrz, 
przeważnie z krajów tropikal­
nych. ‘„Sanepid” czuwa nad 
nrzestrzeganiem wymogów sa­
nitarnych wszędzie tam, gdzie 
produkuje się, przechowuje i 
przygotowuje do spożvcia żyw 
ność — skąd ewentualne zara­
zy mogłyby najłatwiej się roz­
przestrzeniać.

W Lesznie od niedawna wszy 
stkie ekspedientki w sklepach, 
kelnerki w lokalach gastrono­
micznych paraduja w białych 
czepkach na włosach; nie jest

wymóg higieny. Z tych samych 
powodów poprawił się stan 
czystości w wielu placówkach 
sprzedających lub przygotowu­
jących artykuły żywnościowe.

Te widoczne j niewidoczne 
dla klientów świadectwa prze­
strzegania rygorów sanitarnych 
są w dużej mierze zasługą wy­
sokiej etyki zawodowej pra­
cowników handlu i gastronomii, 
którzy świadomi są niebezpie­
czeństwa rozprzestrzeniania 
różnych groźnych chorób po­
przez skażone artykuły żyw­
nościowe. Ale często te białe 
czepki, czyste fartuchy i ręce 
są tylko i wyłącznie skutkiem 
interwencji pracowników „sa­
nepidu”, którzy przy pomocy 
upomnień i niejednokrotnie 
mandatów pieniężnych wymu­
szają na beztroskich obowią­
zek przestrzegania czystości.

Za konsekwencję w działa­
niu, za rygorystyczne wymu­
szanie przestrzegania przepi­
sów sanitarnych inspektorów 
„sanepidu” nikt specjalnie nie 
kocha. Społeczeństwo prawie 
nie dostrzega ich pracy, zaś oso­
by, które mają z nimi do czy­
nienia na drodze służbowej 
wręcz pałają do nich niechęcią. 
— ,,Bp to panie straszni for- 
maliści” — powie piekarz, któ­
ry zagniatał ciasto bez czapki 
na głowie, albo sklepowa, któ­
ra nie zabezpieczyła sera przed 
muchami, i zostali na tym przy 
łapani.

Kontrole przeprowadzane 
przez pracowników Terenowej 
Stacji Sanitarno-Epidemiolo­
gicznej w Lesznie są bardzo 
wnikliwe. Podlegają im wszel­
kie instytucje ,obiekty i urzą­
dzenia, gdzie dokonuje się ja- 
k'chkolwiek operacji z żywnoś­
cią, która ma później trafić do 
szerokich rzesz konsumentów

/ciastkarnie, pojazdy transpor­
tujące żywność i magazyny.

Ocenia się nie tylko czystość 
i porządek panujący w takim 
obiekcie, ale również jego przy 
datność do spełnianych fuńk-
cji. Bo nawet najlepiej wyszo­
rowane paznokcie i śnieżnobiałe 
fartuchy kucharek nic nie po­
mogą, jeśli do magazynu żyw­
ności przy stołówce przez dziu­
ry w podłodze, codziennie za­
glądają myszy, albo woda uży­
wana do celów kuchennych po­
chodzi ze studni zdyskwalifi­
kowanej pod względem sani­
tarnym.

W wyniku tych kontroli le­
piej znany jest rzeczywisty s an 
higieny w obiektach, które 
ewentualnie mogłyby się stać 
źródłami zakażeń. Tam, gdzie 
to możliwe, „sanepid” nakazu­
je szybkie usuniecie niedociąg­
nięć. Gdzie zaś przestarzałe 
urządzenia i fatalne •warunki 
lokalowe dyskwalifikują obiekt, 
zapadają decyzje o jego prze­
budowie, przebranżowieniu lub 
całkowitej likwidacji.

Trudne to są decyzje, bo 
•wiele jest sklepów, lokali ga­
stronomicznych i wytwórni żyw 
ności posiadających skromne 
lub wręcz fatalne warunki lo­
kalowe, a z drugiej strony ich 
działalność jest niezbędna dlr 
zaspokojenia potrzeb ludności.

Nie ukrywa się tego, że w 
Lesznie i województwie lesz- 
czyskim wzmożona ostatnio ak­
tywność „sanepidu” związana 
jest z nurtem przygotowań do 
Centralnych Dożynek. Ale jed­
nocześnie władze tamtejsze ży 
wią nadzieje, że bardziej rygo, 
rystyczne i konsekwentne prze­
strzeganie przepisów sanitar­
nych stanie się trwałym zja­
wiskiem. że dzięki temu choro­
by zakaźne, a zwłaszcza tak zwa 
ne „choroby brudnych rąk” 
przejdą w tym regionie do hi­
storii. Zależy to jednak od su­
mienności wszystkich, którzy 
maja obowiązek tym chorobom 
zapobiegać.

TOMASZ TALARCZYK

to jakiś kaprys mody lub ozna­
ka przynależności do grupy za­
wodowej sprzedawczyń, lecz

Obecnie wszystkie ekspedientki w Lesznie noszę białe czepki.
Fot. — autor

Tarnowa Podgórnego

równanie ku najlepszym

Z wielkomiejską aglomeracją Poznania 
graniczy od zachodu gmina Tarnowo 
Podgórne. Typowa agro-gmina. Wysoko- 

towarowe gospodarstwa spółdzielcze i PGR- 
owskie, wielu zasobnych rolników, nastawio­
ne tylko na obsługę wsi zakłady i instytucje, 
doświadczalny ośrodek naukowy — dzięki te­
mu osiągane przez gminę wyniki rolnictwa 
stawiają ją wśród czołówki producentów 
żywności w województwie. Wyniki są dobre, 
ale przecież mogą być jeszcze lepsze.

Ambicje ich poprawienia znalazły wyraz w 
opracowanym przez gminną instancję PZPR 
wspólnie z Gminnym Komitetem ZSL pro­
gramie rozwoju gminy w obecnej pięciolatce. 
Poszerzono go też o wnioski z pierwszego i 
drugiego przeglądu gmin, które ujawniły zna­
czne rezerwy. Plan zmierza do stworzenia 
jak najlepszych warunków zdynamizowania 
produkcji, a tvm samym podniesienia zasob­
ności mieszkańców. Sporo zamierzeń jest już 
realizowanych.

Razem lepiej

Sprawa bodaj najważniejszą było ■połącze­
nie w jeden silnv zespół czterech spółdzielni 
nrodukcyjnych. Utworzono kombinat z sie­
dzibą w Lusówku, do którego przystąpiły 
spółdzielnie w Tarnowie Podgórnym, Janko- 
wicach i Lusówku. Także RSP w Sadach za­
deklarowała „zasilenie” w najbliższym czasie 
kombinatu. Będzie wówczas około 3 000 hek­
tarów do wspólnego gospodarowania. Nie­
wiele jest tak dużych kombinatów spółdziel­
czych w Polsce.

Na połączeniu zyskali spółdzielcy, a także 
wielu innych mieszkańców gminy. Na przy­
kład poszczególne RSP miały tyle sprzętu rol­
niczego, że mogły śmiało konkurować z... 
hurtowniami „Agromy”. Ale każda miała go 
dla siebie. Teraz tym samym sprzętem ob­
służyć można również niemały obszar pozo­
stałych gospodarstw indywidualnych.

Podobnie jest z ekipami budowlanymi. W 
kilku spółdzielniach nie zawsze mogły one 
sprostać zadaniom, obecnie zaś tworzą małe 
przedsiębiorstwo budowlane. Samych murarzy 
ma kombinat ponad pięćdziesięciu. Łatwiej, 
szybciej i wydajniej można budować. Podob­
nie jest z fachową obsługą sprzętu rolnicze­
go. Już nie każda spółdzielnia trzyma swo­
ich ludzi — dla siebie, lecz jedna silna eki­
pa pracuje —i dla wszystkich.

Dalszym zamierzeniem jest zbudowanie su­
szarni zielonek — tak bardzo potrzebnej w 
tym rejonie dla szybkiego rozwoju hodowli. 
Nie tylko dla kómbinatu, ale mogącej też za­
spokoić potrzeby wszystkich rolników gminy, 
a nawet niektórych wiosek sąsiedniej gmi­
ny Rokietnica. Duże nadzieje wiąże się rów­
nież z ukierunkowaniem jednego z gospo­
darstw kombinatu na produkcję warzywniczą 
i sadowniczą.

Nowe szanse

W gminie przeważają małe gospodarstwa 
indywidualne — aż 321 liczy do 2 hektarów, 
104 gospodarstwa obejmują obszar do 5 ha,

natomiast 240 — ma powyżej 5 ha. Jaki kie- ' 
runek rozwoju wybrano dla nich?

Przede wszystkim uprawę warzyw i owo- ! 
ców. Sąsiedni Poznań weźmie wszystko, co 
wyprodukują i jeszcze będzie za mało. Dla­
tego też program przewiduje, że w bieżącym i 
roku uprawa warzyw zwiększyć się ma łącz- . 
nie z 230 do przynajmniej 300 hektarów. We­
dług przewidywań zwiększv się'również areał 
sadów. Tamtejsi rolnicy dostrzegają w tym 
kierunku produkcji duże korzyści ekonomicz­
ne.

Zakłada się również w najbliższych latach 
rozwinięcie hodowli ryb. W okolicy wsi Ru­
mianek chce się dokonać na powierzchni o- 
koło 700 ha spiętrzenie wód przepływającej 
przez gminę rzeki Samy. Stworzony w ter. 
sposób zbiornik retencyjny pełnić ma głów­
nie rolę stawu rybnego.

Szansę zdynamizowania produkcji rolni­
czej — zwłaszcza hodowli — stwarza też za­
kład doświadczalny poznańskiej Akademi 
Rolniczej w Swadzimiu. Ma on we współpra­
cy z Przedsiębiorstwem Generalnych Dostaw 
i Kompletacji Ferm Hodowlanych w Tarno­
wie Podgórnym specjalizować się w mecha- j 
nizacji nrac w oborach i chlewmach. Oprćę; 
teoretyków, pracuję tam bowiem wielu do 
brych óolników-prakfyków.

Osobny problem stanowi woda, w której za­
soby gmina jest bardzo uboga. Gospodarze M 
najbardziej towarowych wsi, jak Góra cz/J 
Kokoszczyn, muszą nawet dowozić wodę d< • j 
zagród cysternami; w samym Tarnowie Po^ i 
górnym ze studni głębinowych starcza je. 
na pokrycie zapotrzebowania zaledwie w po ; 
łowię. Trwają więc starania o uzyskanie za h 
sobnego odwiertu i zbudowanie wodociągów' 
Prace z tym związane prowadzi się w B^to ■ 
rowie. Ceradzu Kościelnym, Lusowie i Ru-;' 
mianku.

Żyć wygodniej

— Rozwój oospodnrczy gminy — mówi 
sekretarz KG PZPR, Jerzy Węclewski - 
wiąże się ściele z poprawą warunków życia | 
pracy jej 10 000 mieszkańców.

W przyszłym roku rozpocznie się w Tarno 
■wie Podgórnym budowę osiedla spółdzielcze 
go. Na początek staną dwa- bloki, po 30 mie 
szkań każdy, przede wszystkim dla ludzi zwi 
zanych z rolnictwem i gospodarzy zdającyc 
grunty na Skarb Państwa. Także za ro 
stawiany ma być duży pawilon handlowy ( 
powierzchni 1400' m kw.) z „płyty obornic ; 
kiej”, który zaspokoi w pełni potrzeby tam 
tejszego handlu. W pięknej okolicy nad jc 
ziorem w Baranowie i Lusowie wyznaczon 
nowe tereny pod osiedla domków rekreacy 
nych; nodobne tereny zarezerwowano u 
Przeźmierowie.

— Chcemy równać ku najlepszym — kor 
kluduje I sekretarz KG PZPR — tak w pre 
dukcji, jak i w warunkach życia. Podejmt 
jemy więc dla wszechstronnego rozwoju gm 1 
ny liczne inicjatywy, które już przynoszą r( 
zultaty lub procentować powinny w najblń 
szym czasie.

PIOTR BOROWICZ

historii i kultury
Wprawdzie nie ma na tere­

nie województwa pilskiego za­
bytków klasy zerowej, ale pra 
wie 500 stałych zabytków, wy 
maga opieki konserwatorskiej. 
Część z nich została odrestau­
rowana i służy społeczeństwu. 
Typowym przykładem jest za 
mek Wedlów w Tucznie — 
dawna rezydencja Wedlów Tu 
czyńskich, zbudowany w róż­
nych stylach, część główna w 
renesansowym. Został on nie 
dawno odbudowany po znisz­
czeniach wojennych i służy ja 
bo dom pracy twórczej SARP. 
Godnym uwagi jest zespół pa 
tacowy w Sternikach k. Rogoż 
na. Należy on do najcenniej­
szych w województwie, a zbu 
dowany w latach 1786—1788 
na zlecenie Katarzyny Radoliń 
skiej był pierwszym wzorco- 
w.vm zespołem klasycystycz- 
nym w Wielkopolsce.

Dużo jednak obiektów za­
bytkowych znajduje się w rui­

nach i jest dewastowanych. W 
niektórych przypadkach doko­
nano wstępnych prac zabezpie 
czających, np. w Wieleniu — 
w zespole pałacowym, czy w 
zamku w Gołańczy. Trwają rów 
nież prace inwentaryzacyjne, 
gdyż nie wszystkie obiekty są 
wpisane do rejestru zabytków. 
W związku z tym, że woje­
wództwo pilskie ma wspaniałe 
walory turystyczne, niektóre 
obiekty po adaptacji służyć bę 
dą wypoczynkowi. Tak np. 
dworek w Grabównie, gmina 
Białośliwie (tzw. „drzymałów- 
ka”) oraz wiatrak „holender” 
w Dzierźążenku, gmina Zło­
tów; chata podcieniowa w 
Głubczynie, gmina Krajenka; 
dworek w Tłukomach — za­
gospodarowywane będą przez 
instytucje turystyczne, twór­
cze, a także’ przez jednostki gos 
podarcze. Nie zapomniano o 
mających dużą wartość zabyt­
kową wiatrakach. Istnieją re­

alne możliwości stworzenia 
skansenów wiatraków w gmi­
nach Budzyń i Lubasz.

Dużo uwagi program o- 
chrony zabytków poświę 
ca utrzymaniu całych ze 

społów architektonicznych. Na 
leżą do nich przede wszyst­
kim: zespół w Rogoźnie (tzw. 
„nowe miasto” założone w 1750 
roku), w Chodzieży — „domki 
tkaczy” i w Łobżenicy — sta­
re miasto..

Jeszcze w tym roku rozpo­
cznie się prace budowlano- 
montażowe przy dworkach w 
Wałczu, Glesnie (gmina Wv. 
rżysk) i Tłukomach (gmina Wy 
soka) oraz zespole pałacowo- 
parkowym w Dąbkach i Lu­
baszu.

Są to tylko niektóre z licz­
nych przedsięwzięć mających 
na celu uratowanie dla społe­
czeństwa świadectw kultury 
narodowej. O tym, czy zosta-

Wiatrak „holen­
der” w Bracholi- 
nie może docze 
ka się kiedyś 
lepszych dla sie 
bie czasów...

Fot. —

B. Piechowiak

stanie zabezpieczyć wszystkich 
obiektów, dlatego całe społe­
czeństwo województwa powin­
no się ich stanem interesować, 
dla wspólnego dobra.

WŁADYSŁAW WRZASK

0-ochronę 
regionu

nadnoteckiego
Wody regionu nadnoteckiego za­

liczane są w Polsce do najczyst i 
szych. W miarę jednak uprzemy g 
sławiania tej części kraju i po । 
stępującej urbanizacji sytuacją 
ulega pogorszeniu. Tym bardziej n 
że na 24 miasta województwa pil j 
skiego, 20 wyposażonych jest w! 
kanalizację, a i z tej grupy 16 od ) 
prowadza ścieki bez żadnegel 
oczyszczania do naturalnych akwt' 
nów.

Najlepiej pod tym względem;) 
jest w Pile, gorzej natomiast wu 
Złotowie, Chodzieży i Wałczu!) 
gdzie oczyszczalnie ścieków sa 
zbyt przeciążone. Toteż zagrożow 
na jest czystość wód 120-kilome! 
trowego odcinka Noteci, przepływ 
w a jarej przez teren woj. pilskiej! 
go, jak też Warta i Łobzonka. i

W7 związku z tym na jeziorach) 
(z wyjątkiem dziewięciu) zabroj 
niono uprawiania wszelkich sporf! 
tów poza kajakarstwem. StworzoM 
no też strefę ciszy na wodacM 
regionu nadnoteckiego, ktćrsB 
chronić będzie rzadka faunę i fioł 
rę tych okolic. (PAP)

ną przywrócone do dawnej 
świetności, decydować będą icn 
gospodarze. Tymczasem sta­
rań, aby nie doszło do ich de­
wastacji, dokłada 63 społecz­
nych opiekunów zabytków 
PTTK. Nie są oni jednak w
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Nowy kierunek
studiów ekonomicznych

Niedawno zapadła decyzja o 
|| utworzeniu w Akademii Eko- 

nomicznej w Poznaniu od no- 
wego roku akademickiego ko- 

। j lejnego kierunku studiów'. Bę 
j I dzie nim ekonomika i orgam- 
B| zacja transportu* ze specjal- 
K| nością ekonomika i organiza- 
II cja transportu lądowego. W 

pi programie studiów znajdą się 
m. in. ekonomika i organiza- 

jlcja transportu kolejowego, sa- 
II mochodowego. morskiego i lot 
||| niczego, prawo i ubezpiecze- 

•! nia transportowe, geografia 
^transportu oraz postęp tech- 
/i niczny i organizacyjny w tej 

dziedzinie gospodarki. Studia 
trwać będą cztery lata, a ab- 

ms°lwenci uzyskają tytuł mag:- 
astra ekonomii.

' Utworzenie tego kierunku wią- 
jże sie z koniecznością zapewnie- 
,;nia kadr z wyższym wykształce- 
jniem dla różnych dziedzin trans- 
1 portu. Absolwenci będą mogli nod 
T'7-?! oraz w placówkach nauko- 

\ jąć pracę w przedsiębiorstwach 
. ।przewozowych ' spedycyjnych 

> ransportu kolejowego i samocho 
, lowego oraz jednostkach trans- 
| wrtowo-spedycyjnycb dużych 
- {I irzedsiębiorstw przemysłowych. 
’ lv jednostkach zarzadzania gnsoo 
^larką, administracji gospodar- 

I ivo-badawczych. (zr) 1

Przez 7 lat, te znaczy od­
kąd tu zamieszkuję — pi 

hu sze mieszkaniec Wróble- 
fp va w województwie pilskim 
fi — gospodarz nic nie zrobił w 
Spokoju i kuchni (razem około 
|'|*2 m. kwadratowych i malut­
ki <i schowek na opał), które zaj 
(Jnuję. w pokoju np. nie ma 

t pieca, a drzwi i oodłoga też nie 
' ;ą w dobrym stanie, zaś po 
'' wodę trzeba chodzić około 200 
:1 netrów, bo ta w podwórzowej 
t.tudni nadaje się tylko do pod
1 ewania kwiatów. Płaciłem do- 

;! ąd, zgodnie z umową, 130 zł 
t niesięcznie. lecz w kwietniu 
3' vłaścicięl przysłał mi pismo 
[ńe podnosi czynsz do 230 zł. 
; ■ Czy zostały wydane jakieś 

sarządzenia, które by upoważ- 
piiały gospodarza do stawiania 
; nowych warunków dzierżaw­
nych? Przecież za miesiąc lub

, lwa mógłby on równie dobrze 
, ażądać 500 zł„ a potem np. 
Lrzy tysiące czynszu, jeśli jest 
f prawdą, że może wyznaczyć 
dzierżawę w wysokości, jaka 
nu się podoba... Dodam jesz- 

pze, że gospodarz jest rolni- 
! jem i zajmuje oddzielny dom, 
fi lokatorski budynek stoi od- 
M Izielnie.

W innym liście (z ul. Rze
zańskiej w Poznaniu) czyta­
ny, że lokator, zajmujący mie 
izkanie w domu naszej czy- 
elniczki, zupełnie nie dba o 
ego stan, niszczy je i doprawa 
Iza d<> dewastacji. Dość powie 
Izieć — pisze autorka — że 
nieszkanie to nie jest malo- 
eaine od 10 lat. Co można zro- 
>ić, by ten stan uległ zmianie, 
anim lokator zajmujący po- 
nieszczenia doprowadzi do 
uiny?

Warto o tym wiedzieć

Między lokatorem
a właścicielem

Wzajemne stosunki i zacho- 
i‘ lżące nieprawidłowości w 
r i kładach miedzy lokatorami a 
- właścicielami domów, stano- 
> wią często powtarzającv się te

nat w listach czytelników do 
edakcji „Głosu”. Jedni i dru-

Sranat widywano na biurku i na szafie 

Karygodna lekkomyślność 
przyczyną tragedii w szkole
Tragiczny wypadek wydarzył 

ię niedawno w szkołę podsta- 
; /owej w Przasnyszu. W gabine- 

। ie zastępcy dyrektora nastąpił 
.ybucb, na miejscu zginął Piotr 

| Lamieniarczyk. ciężko ranni zo- 
Hali wicedyrektor szkoły Józef
Łrynicki, uczniowie: Małgorzata 

| 'iastun, Beata Grotkowska. An- 
| rzej Okrzeszowski. Jerzv Olejni- 
। zak. Niektórzy uczniowie dozna-

i szoku. Szczegóły podajemy za 
i .Kurierem Polskim”.

W gabinecie zastępcy dyrektora 
Obywała się tego dnia próba ze- 

I polu muzycznego, bez kontroli 
| lauczyciela. O godzinie 12 jeden 

uczniów zauważył, że koleżan- 
;a trzvma w ręku granat. Walde­
mar ‘Krynicki zainteresował się 

■ iśm, odkręcił i wkręcił z powro- 
em blaszkę. W tym czasie do pa 

j ńr.etn weszli: wicedvrektor Józef 
' rybnicki i r?diołechnik Eugeniusz 
łlstczuk, który przygotowywał 
paraturę nagłaśniającą na aka­

demię. Na ich prośbę zespół za­
grał kilka utworów. Jeden z go­
ści zauważył wtedy granat w rę­
kach uczennicy. Poprosił, aby mu 
go pokazała. Rozległ się cichy 
trzask, potem huk. Granat eksplo 
dowal w rękach Piotra Kamie- 
niarczyka. Mężczyzna przycisnął 
granat do ciała, uchronił w ten 
sposób dzieci. Sam zginął na miej 
scu.

W śledztwie ustalono, że granat 
przyniósł do szkoły uczeń, chcący 
z niego zrobić lampę, gdy orga­
nizowano w szkole Izbę Pamięci 
Narodowej; granat przyniósł wi­
cedyrektorowi. Izba była na par­
terze, później urządzono tu szat­
nię dla nauczycieli. Część ekspo­
natów przeniesiono do kancelarii. 
Z zeznań świadków wynika, że 
granat widywano na szafie i na 
biurku w gabinecie wicedyrekto­
ra szkoły. Karygodna lekkomyśl­
ność była zatem przyczyną trage­
dii. (o-pik)

W poznańskiej pracowni PAN

Ocalanie muzycznych skarbów
polskiego folkloru

Ponad 60 OdO nagrań pieśni 
ludowych i melodii instrumen­
talnych z prawie wszystkich re 
gionów kraju, stanowiących m. 
in. zasób repertuarowy tej 
miary zespołów folklorystycz­
nych. co ..Mazowsze” i „Śląsk”, 
zgromadzono dotychczas w Pra 
cowni Badań nad Polskim 
Folklorem Muzycznym Instytu­
tu Sztuki Polskiej Akademii 
Nauk. Pracownia ta kontynu­
uje prace Regionalnego Archi­
wum Fonograficznego, utworzo 
nego przy Zakładzie Muzyko­
logii Uniwersytetu Poznańskie­
go w 1930 r. Obecnie. obok 
utrwalania na taśmach magne­
tofonowych pieśni j melodii lu­
dowych w Pracowni prowadzi 
się badania ludowych instru­
mentów muzycznvch dokumen 
tując także tańce, obrzędy oraz 
zwyczaje ludowe.

Ważną dziedziną pracy za­
trudnionych w Pracowni mu­
zykologów są również publika­
cje książkowe, artykuły w cza­
sopismach krajowych i zagra­
nicznych oraz opracowywanie 

dzy wytaczają swoje racje i od 
wołują się do redakcji o roz­
strzygnięcie. Nie jest to łatwe, 
bo najczęściej oceny wynika­
ją z subiektywnych odczuć, po­
dyktowanych przeciwstawny­
mi interesami obu stron. W 
takich sytuacjach trzeba się 
odwołać do zarządzeń i prz.eoi 
sów normujących prawa i 
obowiązki zarówno właścicieli 
posesji’ mieszkalnych, jak też 
dzierżawiących je osób.

Oddajmy zatem głos redak- 
cvjnemu radcy prawnemu. W 
pierwszym z opisanych tu przy 
padków stwierdza o-n, '-‘iż nie 
zostały opublikowane żadne 
nowe przepisy, które by ze­
zwalały na podwyższenie czyn 
szów najmu za lokale miesz­
kalne. Żądanie zatem płacenia 
wyższego czynszu przez wła­
ściciela budynku, aniżeli ten 
który w myśl zawartej umowy 
był płacony dotychczas, jest 
niezgodne z obowiązującymi 
przepisami. Właścicielowi domu 
przysługuje jednak prawo wy­
stawienia do sądu okręgowego 
z żądaniem zasądzenia lokato­
ra na płacenie wyższego czyn­
szu.

Druga ze spraw: jeżeli loka­
tor wykracza w sposób rają­
cy i uporczywy przeciwko po­
rządkowi domowemu, pod 
czym należy rozumieć również 
zaniedbywanie obowiązku ker 
serwowania zajmowanego mie 
szkania (powinno być malowa­
ne co najmniej raz. na 5 lat) 
oraz dopuszczanie do jego de­
wastacji, przepis prawa loka­
lowego (art. 37) przewiduje 
możliwość wystąpienia do sądv 
przeciwko najemcy lokalu c 
jego eksmisję i opróżnienie 
mieszkania.

Należałoby jednak życzyć 
i właścicielom i lokatorom, by 
nie musiało dochodzić do ta­
kiej ostateczności, jak rozpra­
wy sądowe, (zk) 

rękopisów Oskara Kolberga. W 
ostatnich latach ukazały się m. 
in. dwa tomy „Polskiej pieśni 
ludowej”. Na półkach księgar 
skich wkrótce znajdzie się 
dwutomowa praca „Kantyczki 
z rękopisów karmełitańskich 
XVH i XVIII w.” Ponadto u- 
kończono badania folkloru mu­
zycznego Kujaw oraz przystą­
piono do opracowywania trzy- 
tomowej serii poświęconej fol­
klorowi Warmii i Mazur.

Obok reprezentacyjnych ze­
społów pieśni i tańca poznań­
ska Pracownia Badań nad Fol­
klorem Muzycznym współpra­
cuje ponadto z Instytutem Tea 
tru. Muzyki i Kinematografii 
w Leningradzie oraz z Insty­
tutem Badań Folkloru Serb­
skiego Akademii Nauk NRD 
w Budziszynie. Pracownicy pla 
cówkj oniekują się ponadto a- 
matorskim ruchem regional­
nym udzielają konsultacji re­
dakcjom Polskiego Radia i Te 
lewizji. Filmu Polskiego oraz 
re.dakc.ji ..Dzieł wszystkich” 
Oskara Kolberga. (zr)

Zaprzysiężenie
rządu Hiszpanii
Po<f przewodnictwem króla 

Juana Ćarlosa we wtorek od­
była się ceremonia zaprzysię­
żenia sformowanego w dniu 
4 bm. nowego gabinetu pre­
miera Adolfo Suąreza, składa­
jącego się z 19 ministrów.

Ceremonia 0rzebiegła we­
dług zreformowanych przepi­
sów, odchodzących od składa­
nej na klęczkach przysięgi na 
wierność koronie, a przewidu­
jącej solenne zobowiązanie mi 
nistrów do ścisłego przestrze­
gania prawa.

Po zaprzysiężeniu, rząd ze­
brał się na nieformalnym po­
siedzeniu. w celu przedysku­
towania stojących przed nim 
zadań. (PAP)

ńTEŁEWIŻJA ;

Przed burzą
Ujrzeliśmy więc pierwszy z oś­

miu odcinków serialu „Przed bu­
rzą”, wprowadzającego na pra­
wach teatru faktu za kulisy wy­
darzeń prowadzących do wybuchu 
drugiej wojny światowej — naj­
większą widownię w Polsce.

Za wcześnie na ocenę. Ale już 
ten pierwszy od/inek wciągał w 
wielką grę, niegdyś ściśle tajną, 
dziś kreowaną aktorsko, pod re­
żyserią Romana Wioń czka, w epar 
ciu o ogromny materiał dokumen­
tacyjny. Przy tym scenariusz Ry­
szarda Frelka i Włodzimierza Ko 
wrlskiego imponuje selektywno­
ścią, ułatwiającą śledzenie mean­
drów wydarzeń sprzed 1 września

MUZYKA

W kręgu mistrzów baroku

Z okazji rozpoczęcia V Międzynarodowego 
Konkursu Lutniczego im. Henryka Wieniaw­
skiego w ubiegły czwartek odbył się w 

auli UAM koncert muzyki kameralnej. Program 
wypełniły utwory mistrzów baroku: J. S. Bacha 
III Koncert brandenburski G-dur i Koncert d-moll 
na dwoje skrzypiec oraz A. Viva<!diego — Sta- 
bał Mater. Wykonawcami byli: Poznańska Or­
kiestra Kameralna ped dyr. Rsnarda Czajkowskie­
go wraz z solistami: Stefanią Toczyską — alt, 
Jadwigą Kaliszewską i Otegiem Krysą — skrzyp­
kowie.

Koncerty brandenburskie J. S. Bacha stanowią 
apogeum późnoba-rckowego stylu instrument al- 
nogo. Jest to muzyka najlepszej jakości, a jej 
„wadą" mogą być tytko ogromne wymagania ja­
kie stawia ona wykonawcom. Poznańska Orkies­
tra Kameralna wymaganiem tym raczej sprostała. 
III Koncert brandenburski wykonano technicznie 
bez zastrzeżeń. Muzycy byli skoncentrowani, qo- 
towi do odpowiedzi na każdy ruch dyrygenta, 
stad duża precyzja wykonania. Ładnie zabrzmia- 
ły poszczególne grupy instrumentów, aczkolwiek 
w całokształcie dźwiękowego obrazu zabrakło 
owej spoistości brzmienia oraz swobody muzyko­
wania,' która cechuje najlepsze zespoły kame­
ralne, jak np. Angielską Orkiestrę Kameralną Lep- 
parda. Pamiętać jednak trzeba, iż cech tych na­
bywa się w wyniku długotrwałej pracy ze stałym 
zespołem artystów nastawionych głównie na mu­
zykowanie kameralne. Tymczasem poznański ze­
spół jest tworem raczej okazjonalnym, tworzonym 
z członków Orkiestry Symfonicznej Filharmonii
Poznańskiej.

Następnym punktem programu było Stabat 
Mater A. Vivaldiego na alt, organy i orkiestrę. 
Partię wokalną dzieła powierzono Stefanii To­
czyskiej. Dysponuje ona głosem niezbyt silnym, 
lecz technicznie dobrze wyszkolonym, wyrów­
nanym w całej rozciągłości skali, o szlachetnej 
barwie. Swą partię odtworzyła z dużą muzykal­
nością, bez forsowania dźwięku, intonacyjnie czy­
sto i rytmicznie. Niestety, jej wysiłek w poważ­
nym stopniu zniweczyły organy. Muzyk zasiada­
jący przy nich w kilku miejscach wyraźnie zwal­
niał tempo, wprowadzając przez to trochę za­
mieszania i nerwowości. Odnosiło się wrażenie, 
że nie przygotował się należycie.

Punktem kulminacyjnym wieczoru był Koncert 
d-moll na dwoje skrzypiec Bacha. Jest on jedy­
nym z tego typu dzieł lipskiego kantora, które 
przetrwało do dzisiaj w swej pierwotnej postaci. 
Wykonywany niezbyt często stanowi zawsze pew­
nego redzaju atrakcję dla słuchaczy; W poznań­
skim wykonaniu była to atrakcja tym większa, iż 
soliści dysponowali instrumentom) Zabytkowymi 
najwyższej klasy. Jadwiga Kaliszówstya grata na 
instrumencie jednego z najwybitniejszdyh polskicn 
lutników Baltazara Dankwarta (ok. 1620—1683), 
zaś radziecki skrzypek Oleg Krysa* korzystaj'z 
instrumentu Stradivariusa. W bezpośredniej ken- 
frontacji obu instrumentów okazało się, że każ­
dy z nich posiada odmienne zalety. Wadą nato­
miast była nierówna siła dźwięku. Dzieło polskie­
go lutnika było Wyraźnie cichsze, co być może 
trochę zaciążyło na wykonaniu utworu, niemniej 
warto go było 'posłuchać.

ZASTĘPCA

„Belgrad 77“

19 posiedzenie
plenarne

W centrum kongresowym 
„Sawa” w Belgradzie odbyło 
się we wtorek 19 z kolei po­
siedzenie plenarne spotkania 
przygotowawczego.

Dyskusja toczyła się nadal 
nad propozycjami i wnioska­
mi dotyczącymi ustalenia po­
rządku dziennego spotkania 
zasadniczego Belgrad-77, któ 
re ma się odbyć jesienią br.

Najwięcej uwagi poświęco 
no zgłoszonej w ostatni pią­
tek przez szefa delegacji ra­
dzieckiej, Jurija 'Woroncowa, 
propozycji, by spotkanie za­
sadnicze odbywało się na po­
siedzeniach plenarnych, a cia 
ła robocze (grupy lub komisje) 
powoływano by jedynie do 
zrealizowania odpowiednich 
zadań, za zgodą uczestników 
posiedzeń plenarnych.

We wtorek zabrał głos rów 
nież szef delegacji polskiej, 
ambasador prof. dr Marian Do 
brosielski, który postulował, 
by maksymalnie przyspieszyć 
prace roboczej grupy redak­
cyjnej spotkania przygotowaw 
czego.

Wniosek został przyjęty i 
we wtorek — po raz pierw­
szy — odbyły się dwa posie­
dzenia grupy redakcyjnej, 
której zadaniem jest przygo­
towanie na piśmie kompromi 
sowego projektu porządku 
dziennego spotkania zasadni­
czego. (PAP)

Festiwal przyjaźni 
w Orenburgu

W Orenburgu uroczyście 
otwarto festiwal przyjaźni bu 
downicz\ch rurociągu gazo­
wego prowadzącego z tego 
miasta do zachodniej granicy 
ZSRR. Festiwal zorganizowa­
no w ramach obchodów 60- 
lecia Rewolucji Październiko 
wej. (PAP)

1939 rojcu, zarazem zaś wolną od 
uproszczeń.

Będziemy niecierpliwie oczeki­
wać poniedziałkowych spotkań z 
historią. Szkoda wszakże, iż na 
przykład ktoś nie znający „tek 
Szcmbeka” nie mógł zorientować 
się, że właśnie z nim rozmawia po 
powrocie z Bcrchtesgaden ambasa 
dor Lipski. Ilu też telewidzów wie 
że minister spraw zagranicznych 
Francji nazywał się Bonnet? Tej 
anonimowości trzeba by zapobiec 
w następnych odcinkach. Choćby 
podszeptem spikera,' skoro pro­
dukcja serialu już skończona. Zja­
wią się bowiem nowe postacie, nie 
zawsze powszechnie znane, a prze 
cięż będące wówczas „w oku” cy 
klonu dziejowego. ZSZ

Odprężenie dominującą 
tendencją w polityce światowej

^Dokończenie ze str. 1‘

wyścigu zbrojeń i zmniejsze­
nia groźby wojny, rozwijania 
wszystkich form pokojowej 
współpracy, sprzyjających roz 
brojeniu.

Przemawiał przewodniczący 
delegacji Sejmu PRL, marsza­
łek Stanisław Gucwa. Podkreś­
lając postęp osiągnięty w po­
głębianiu odprężenia i umac­
niania wszechstronnej współ­
pracy państw, stwierdził on, 
iż znaczny wpływ miały na to 
rezultaty Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Eu­
ropie, zawarte w akcie końco­
wym konferencji z Helsinek. 
Jak zaznaczył S. Gucwa, ogrom 
ne znaczenie ma stałe działa­
nie na rzecz pełnej i integral­
nej realizacji wszystkich zasad 
i postanowień aktu końcowe­
go przez wszystkie państwa, 
które ten dokument podpisałv.

Podkreślając znaczenie no­
wych inicjatyw państw wspól­
noty socjalistycznej, stanowią­
cych konstruktywny wkład w 
rozwój procesu odprężenia, 
mówca dodał, że jednym z in­
strumentów działania na rzecz

Główny Urząd Ceł przypomina

Przepisy celne NRD
W związku z licznymi wyjazda­

mi turystycznymi do NRD, Główny 
Urząd Ceł przypomina przepisy 
celno-dewizowe obowiązujące w 
tym kraju.

Otóż wolne od cła są przywożo­
ne do NRD przedmioty osobistego 
użytku, a zwłaszcza: odzież, obu­
wie, bielizna, przybory toaletowe, 
wyroby kosmetyczne, sprzęt spor­
towo-turystyczny, aparat fotograf! 
czny, wąskotaśmowa kkmera filmo 
wa (wraz z odpowiednią ilością 
błony fotograficznej i taśmy filmo 
wej), przenośny magnetofon, ra­
dioodbiornik i gramofon oraz — w 
pojedynczych egzemplarzach — bi 
żuteria osobista.

Bez cła można przywieźć do 
NRD również środki spożywcze w 
ilościach niezbędnych na czas po­
dróży i pobytu w tym kraju, wy­
roby tytoniowe — do 250 g, napoje 
alkoholowe — wina do 2 litrów i 
innych do 1 litra. Ponadto bez cła 
można przywieźć do NRD upo<min 
ki o łącznej wartości do 500 ma­
rek NRD. Przy podróżach trwają­
cych do 5 dni można przywozić 
bez cła upominki o wartości 100 
marek na każdy dzień pobytu w 
NRD.

1 Zakazany jesj przywóz do NRD: 
broni palnej (w tym pneumatycz­
nej — tzw. wiatrówki), pistoletów 
startowych i gazowych, amunicji, 
materiałów wybuchowych, wszel­
kiego redzaju aparatów służących 
do strzelania i środków pirotechni 
cznych, broni siecznej i kłującej, 
trucizn i innych środków szkodli­
wych lub niebezpiecznych dla zdro 
wia lub życia, znaczków poczto- 

umocnienia warunków bezpie­
czeństwa i rozwoju równo- 
prawnej współpracy w Euro­
pie jest rozpoczęte w Belgra­
dzie spotkanie przedstawicieli 
ministrów spraw zagranicz­
nych państw uczestniczących 
w KBWE. Spotkanie to powin­
no służyć konstruktywnym kon 
sultacjom między państwami 
— sygnatariuszami aktu koń-, 
cowego. Polska opowiada się 
za tym, aby spotkanie to sta­
ło się płaszczyzną współpracy, 
a nie konfrontacji.

Uczestnicy leningradzkiego 
spotkania oświadczyli, że 
okres, jaki minął od zakończe­
nia KBWE, potwierdził real­
ność ustalonego w Helsinkach 
programu odprężenia i pracy 
między państwami, niezależ­
nie od ich ustrojów społecz­
nych. Zwrócono jednocześnie 
uwagę na próby sił reakcji i 
militaryzmu wypaczenia sensu 
aktu końcowego. Wyrażono 
przekonanie, że spotkanie za­
sadnicze w Belgradzie na jesie 
pi bieżącego roku przyczyni się 
do umocnienia wzajemnego 
zrozumienia i zaufania międzv 
państwami i narodami. (PAP)

wych i katalogów z takimi znacz­
kami (z wyjątkiem małych ilości 
o znikomej wartości).

Od cła wywozowego wolne są 
upominki, których łączna wartość 
nie przekracza ICO marek NRD.

Całkowitym zakazem wywozu z 
NRD objęte są: metale szlachetne, 
kamienie szlachetne i półszlachet­
ne, perły, wyroby z kamieni szła 
chętnych i pereł, przedmioty o 
charakterze zabytkowym lub posia 
dające wartość muzealną, znaczki 
pocztowe (z wyjątkiem małych ilo 
ści o znikomej wartości), obuwie, 
odzież i bielizna dziecięca oraz n e 
mowłęca z wszelkiego rodzaju ma 
ter'.al5w, jak również wełna na 
wyroby dla niemowląt, kocyki nie, 
mowlęcę, pieluszki, kołderki i kom 
piety do wózków dziecięcych, bie-' 
lizną osobista, odzież robocza i o- 
chronna (zarówno tekstylna jak i 
skórzana), firanki i materiały fi- 
rankowe, bielizna i materiały po­
ścielowe, ręczniki, obrusy, wszel­
kiego rodzaju wyroby pończoszni- 
cze, tapety i klej do nich, błony 
filmowe i chemiczne odczynniki 
oraz papier fotograficzny, taśmy i 
kasety magnetofonowe (oczywiś­
cie, z wyjątkiem przywiezionych z 
Polski), części do telewizorów, por 
celana produkcji „Meissen”, „Graf 
von Hcnneberg”. „Weimar Po- 
rzellan”, „Rcichenbach Thusin- 
gen”, „Freiberg Sachsen”. mięso i 
wszelkiego roslzaju wyroby mięsne, 
cukier, cebula, konserwy owocowe 
i jarzynowe, wszelkiego rodzaju 
przprawy, migdały, rodzynki, wiór 
ki kokosowe.

Przywóz i powrotny wywóz ma­
rek NRD jest dopuszczalny tylko 
w wysokości potwierdzonej przez 
upoważnione punkty sprzedaży wa 
lut w Polsce. (PAP)

W Kaliszu

Ocena rozwoju 
makroregionu

Wczoraj odbyło się w Kali­
szu kolejne posiedzenie komi­
sji rozwoju makroregionu śród 
kowo-zachodniego z udziałem 
I sekretarza KW PZPR —. Je­
rzego Kusiaka, przedstawicieli 
Wydziału Nauki i Oświaty, Wy 
działu Planowania i Analiz 
Gospodarczych KC PZPR oraz 
przedstawicieli wojewódzkicn 
instancji partyjnych i woje­
wodów: bydgoskiego, kaliskie­
go, konińskiego, pilskiego, po­
znańskiego, toruńskiego i wro­
cławskiego.

Tematem obrad, prowadzo­
nych przez zastępcę przewod­
niczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — Ed­
warda Sznajdra, była ocena 
rozwoju makroregionu środ- 
kowo-zachodniego kraju w 
roku 1976 i w pierwszych mie 
siącach roku bieżącego oraz 
problemy rozwoju nauki i pro 
gram prac naukowo-badaw­
czych na lata 1976—1933 rea­
lizowanych dla zaspokojenia 
potrzeb tego makroregionu i 
całego kraju.

Organizatorem narady była 
■ Komisja Planowania przy Ra- 
■dzie Ministrów — Zespół Pla 
nowania Regionalnego z siedzi 
bą w Poznaniu, (par)
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Trwają przygotowania

Ach, ta młodzież
Tylko odważni mogą oglądać tak niezwykłe widoki.

SyndomanFot. — S.

do Rajdu Polskiego
37 Międzynarodowy Rajd Polski 
największa tegoroczna sportowa 

^preza samochodowa w naszym 
Kraju, a zarazem eliminacja do 
Mistrzostw Europy kierowców — 
startuje już za kilka dni. Automo­
bilklub Dolnośląski, który jest or­
ganizatorem tej imprezy otrzymał 
zgłoszenia 107 załóg z 16 krajów.

Wśród zgłoszonych znajdują się 
tak znani kierowcy jak: Munari 
na „Lancii Stratos”, Zanini na 
Seacie 1800” a także czołowe pol­

skie załogi z ekipą fabryczną „Pol 
skiego Fiata”.

po Wrocławia przybyło już kil­
kanaście zagranicznych ekip, któ- 
re rozpoczęły treningi na odcin­
kach specjalnych w rejonie Kotli­
ny Kłodzkiej oraz gór Sowich. Co 
dziennie trenują Już na trasie kie­
rowcy ZSRR, CSRS, Hiszpanii i 
polski. ‘

Trasa tegorocznego 37 Międzyna 
rodowego Rajdu Polskiego ma 1527 
km, w tym 53 odcinki specjalne 
łącznej długości 513 km. (PAP)

Tynkarze przegrali 
w Sztokholmie

Kolejny pojedynek czołowych 
tyczkarzy Polski i USA, do któ­
rego doszło podczas międzynaro­
dowego mityngu lekkoatletyczne­
go w Sztokholmie, zakończył się 
podwójnym zwycięstwem Amery 
kanów. Pierwsze miejsce w kon­
kursie zajął Earl Bell z bardzo 
dobrym rezultatem 5.60. Drugi był 
Dan Ripley — 5.40, a trzeci Wła­
dysław Kozakiewicz z takim sa- 
'mym rezultatem. Czwarte miej­
sce zajął trzeci z tyczkarzy USA 
— Mikę Tully, który skoczył 5.35 
a niąty był mistrz olimpijski — 
Tadeusz Ślusarski — 5,20. (PAP)

Zwycięstwo
juniorów USA

W Richmond w stanie Wirginia 
odbył się tradycyjny mecz lekko­
atletycznych drużyn do lat 20
USA — 
rykanle

ZSRR. Zwyciężyli Ame-

214:163, w
w łącznej punktacji 

konkurencji juniorów
135:96 i w konkurencji juniorek 
79,67. (PAP)

Łucznictwo
Mężczyźni Surmy

liderem
Po rozegraniu drugiej rundy 

drużynowych Mistrzostw Polski 
w łucznictwie, w konkurencji ko 
biet prowadzi drużyna naszej naj 
lepszej łuczniczki Jadwigi Wilejto 
— ZKS Obuwnik Prudnik nrzed 
ŁKS Stella Kielce i CWKS Reso- 
via Rzeszów.

Wśród mężczyzn prowadzi KS 
Surma przed Rcsovią. Na trzecie 
miejsce w tabeli awansowała 
Stella Kielce.

Kobietv: 1. ZKS Obuwnik Prud 
nik 11 162 pkt., 2. ŁKS Stella Kieł 
ce 10 962, 3. Resocia Rzeszów 10 863 
Pkt., 4. KS Surma Poznań 10 691
pkt.

Mężczyźni: 1. 
znań 11 141 pkt.

KS Surma Po-
2. Resovia Rze-

SZÓW 10 829 pkt., 3. ŁKS Stella 
Kielce 10 424 pkt.. 4. RKS Drukarz 
Warszawa 10 403 pkt. (PAP)

W Pucharze im. Leonida Teligi
Żeglarze Szczecina 

bezkonkurencyjni
W Myśliborzu zakończyły się 

1 międzynarodowe regaty że- 
Sarskie o puchar im. Leonida 
rengi. Uczestniczyło w nich 160 
załóg z NRD, RFN i Polski. Ze- 
„?rsl<a młodzież rywalizowała w 
czterech klasach łodzi. Honoro-

Uściem uczestników zawo- 
w był brat znakomitego pol- 

^tego żeglarza samotnika — Sta- 
nisław Teliga.

Puchar za zwycięstwo klubowe 
„ legatach zdoby li żeglarze 

“^htclubu szczecińskiego — 52^9 
którzy wynrzedzili SC Ber- 

m-Gruenau 5142 pkt. oraz Orła 
łzczeemek — 4080 pkt. (PAP)

Tenisowe mistrzostwa Szwecji

Pierwsze zwycięstwo
W. Fibaka

WAKACJE W CHMURACH
Aeroklub Poznański zorga­

nizował w bieżącym ro­
ku dwa obozy szko­

leniowe dla młodzieży. O- 
bóz spadochronowy ulokowa­
no w Gminnej Szkole Zbior­
czej w Słupi Wielkiej k. Śro­
dy. Na obozie spotkała się 
100-osobowa grupa młodzieży 
z województw: gorzowskiego, 
legnickiego, koszalińskiego, po 
znańskiego, sieradzkiego, szcze 
emskiego oraz warszawskiego. 
Niezwykle obchodzono dzień za 
kończenia szkolenia teoretycz­
nego i rozpoczęcia pierwszych 
skoków. Punktem kulminacyj­
nym była deiilada pododdzia­
łów obozu. Zaproszeni goście 
obejrzeli pokazy lotnicze. Duże 
wrażenie na obserwatorach 
zrobił pokaz akrobacji śamolo 
towej w wykonaniu pil. Jerze 
go Lisieckiego. Skoki grupowe 
wykonali członkowie sekcji 
spadochronowej Aeroklubu Po 
znańskiego m. in.: Michał Ha- 
dzlik i Stanisław Bartkowiak. 
Wszyscy, co odważniejsi, mogli 
uczestniczyć w lotach zapozna 
wczo-propagandowych. Dziew­
częta i chłopcy byli jednak 
myślami przy swoich pierw­
szych skokach. Ale żeby to na 
stąpiło, czekała ich jeszcze ce 
remonia pasowania na skocz­
ka.

Spadochroniarzom towarzy­
szyli młodzi szybownicy — 
dziewczęta i chłopcy poznań­
skich szkół zgrupowani na o-

bozie szybowcowym w Kobyl­
nicy. Trzeba przyznać, że mło­
dzi ludzie tak jak i spadochro 
niarze są pełni zapału i cieka­
wi przygody, która czeka na 
nich w chmurach. Nic dziwne­
go, bowiem sport lotniczy jest 
zajęciem dla ludzi odważnych 
i ambitnych.

W szkoleniu praktycznym 
biorą udział „najlepsi z najleo 
szych”, którzy na początku bie 
żącego roku z wynikiem pozy­
tywnym zdali egzamin teorety 
czny i przeszli specjalistyczne 
badania w Głównym Ośrodku 
Badań Lotniczo-Lekarskich we 
Wrocławiu. Młodzież w czasie 
szkolenia pozostaje pod. opieką 
doświadczonych wychowaw-

ców-instruktorów.
młodzi ludzie 
szkoleniem,

żyją
Ponieważ 
nie tylko

opracowano dla
nich urozmaicony plan im­
prez i zajęć kulturalno-oświa­
towych. W czasie' spotkań to­
warzyskich uczestnicy obozów 
mają możliwość wymiany do­
świadczeń z zakresu szkolenia 
lotniczego. Dla wszystkich chęt 
nych przewidziane są wyciecz­
ki do muzeum w Kórniku i Ro 
galinie oraz zwiedzenie Sal' 
Tradycji Dowództwa Woisk 
Lotniczych w Poznaniu. . Mło­
dzież zgrupowana na obozach 
szkolenia lotniczego i obronne­
go spędzi swoje pierwsze pod­
niebne wakacje przyjemnie i 
pożytecznie, (kar)

W Brazylii optymizm

Dogonimy Europę
Nadchodzą do Polski pierwsze 

komentarze o konfrontacji piłkars 
kich repezentacji Brazylii i Argen 
tyny z najlepszymi drużynami Eu­
ropy, które ostatnio przebywały 
lub przebywają w Ameryce Połud 
niowej.

W kraju, którego drużyna trzy­
krotnie już zdobywała tytuł miś- 
trza świata — Brazylii; opinie tr 
grze jej reprezentacji z zespołami 
Europy są podzielone. Przypomnij- 
my, że Brazylijczycy pokonali Pol 
skę 3:1 i Szkocję 2:0, zremisowali 
z RFN 1:1 oraz z Anglią 0:0 i Frań 
cją 2:2. Jedni uważają ten bilans 
za bardzo korzystny i świadczący 
o tym, że Brazylia dogoniła już 
Europę, a za rok udowodni swą 
wyższość. Inni wskazują na niedo 
statki w grze zespołu trenera Cou- 
tinho, uważając, że przy atucie wła 
snego boiska, gospodarze powinni 
wygrać także z RFN, Francją i 
Anglią. Zwłaszcza pojedynek z 
aktualnymi mistrzami świata —

RFN pozostawił niedosyt wśród ki­
biców. Dla nikogo nie ulegało wąt 
pliwości, że wynik był szczęśliwy 
dla Brazylijczyków. „Piłkarze RFN 
przewyższają nas jeszcze kondy­
cją 1 przygotowaniem fizycznym, 
ale ustępują z pewnością techni­
ką” — stwierdził trener Coutinho. 
Czeka nas jeszcze sporo pracy, ale 
jesteśmy na najlepszej drodze, by 
grać najlepiej na świecie.

Prezydent FIFA — Joao Have- 
lange uważa, że najlepiej zaprezen 
towali się w Ameryce Południo­
wej właśnie piłkarze RFN. Inne 
drużyny europejskie, które grały 
za oceanem, ustępują dość znacz­
nie* umiejętnościami.

Godna uwagi jest opinia kapita­
na reprezentacji Brazylii, kiedy ta 
zdobywała tytuł mistrza ^świata w 
1970 r. — Carlosa Alberta, który 
powrócił do drużyny narodowej z 
chwilą objęcia funkcji selekcjone 
ra przez Coutinho.

„Nie mamy dziś w zespole gwiaz 
dy formatu Pelego, Garrinchy czy 
Tostao. Dlatego musimy grać bar­
dziej kolektywnie. Wychodzi nam 
to na dobre. Stagnacja w brazylij­
skim futbolu to wina trenerów 
klubowych, którzy nie śledzą tak­
tycznych „nowinek” w światowej 
piłce .nożnej... Trenej:. Coutinho sta 
wia na zespołowość, wpaja w nas 
nowe założenia taktyczne, podpa­
trzone u Europejczyków. Kiedyś 
zaskakiwaliśmy rywali ze Starego 
Kontynentu nieznanymi tam kon­
cepcjami gry. Myślę, że w Argen­
tynie też coś wymyślimy. Czeka 
nas jeszcze wiele pracy, ale jestem 
przekonany, że dogonimy Europę”.

Gra Brazylijczyków uczyniła spo 
re wrażenie na trenerach drużyn 
europejskich, które występowały 
w tym kraju. „Trzykrotni mis- 
tzowie świata będą w Argentynie 
niezwykle niebezpiecznym prze­
ciwnikiem” — oto zgodna opinia 
fachowców. (PAP)

Z żużlowych torów Sukcesy młodych

Niezwykle trudne 
kuje reprezentację ' 
bliższą sobotę — 9 
dze, gdzie odbędzie 
nał Drużynowych

zadanie ocze- 
Polski w naj- 
lipca w Pra- 
się tam półfi- 

i Mistrzostw
Świata na żużlu, z udziałem zespo 
łów narodowych Polski, ZSRR, 
RFN i CSRS. Tylko dwie najlep­
sze drużyny awansują do wrocław 
skiego finału (18 września br.). 
Oto skład naszej reprezentacji na 
czwórmecz w Pradze (w nawiasie 
nr startowy): Zenon Piech (5), Ed-

non Urbaniec "(Włókniarz Często­
chowa), Henryk Glueckiich (Polo­
nia Bydgoszcz), Piotr Bruzda i Ro 
bert Słaboń (Sparta Wrocław), Ze­
non Piech (Wybrzeże Gdańsk), Ta­
deusz Berej (Motor Lublin), An­
drzej Tkocz (ROW Rybnik), Grze­
gorz Kuźniar (Stal Rzeszów) 1 Pa­
weł Waloszek (Śląsk Świętochło­
wice). Rezerwowymi są: Mariusz 
Okoniewski (Unia Leszno) i Piotr 
Pyszny (ROW).

szermierzy Poznania
W ramach corocznych kontak­

tów zagranicznych w miejscowo­
ści Cluj (Rumunia) gościła ekipa 
szermierzy złożona z młodych za 
wodników: Warty Śrem, AZS-u i 
Warty Poznań. We florecie męż­
czyzn pierwsze miejsca zajęli: 
Kantorski, Ciesielczyk^ oraz Kniat 
z poznańskiej Warty. W klasyfi­
kacji drużynowej reprezentacja 
Poznania zajęła zdecydowanie 
pierwsze miejsce. ,(kar)

ward Jancarz (6), 
(7), Jerzy Rembas 
Jan Mucha (18) i 
Przypominamy, że

Marek Cieślak 
(8), rezerwowi 

RO'bert Słaboń. 
Polacy bronią

tytułu wicemistrzów świata wy­
walczonego w ubiegłym roku na 
londyńskim stadionie White City.

Już po raz dwudziesty dziewiąty 
najlepsi polscy żużlowcy walczyć 
będą o tytuł indywidualnego mis­
trza Polski. Oto szesnastka fina­
listów, która 22 lipca stanie na 
starcie stadionu gorzowskiej Sta-

gdzie odbędzie się finał:
rricrz Adamczak, 
brucki i Czesław

Zdzisław
Kazi- 

Do-
Piwosz (Unia

Leszno), Bogusław Nowak, Jerzy
Rembas Mieczysław Woźniak
(Stal Gorzów), Józef Jarmuła i Ze-

Niespodzianki w Tunezji

Felieton pod powyższym tytułem zamiesziczony przed tygod­
niem w naszym stałym cyklu „Co o tym sądzicie" wywołał bar­
dzo duże zainteresowanie wśrćd czytelników. Niestety, wśród wy- 
powiedzi zabrakło głosów młodzieży, na które w tej dyskusji 
bardzo liczyliśmy.

Wiadomo, że kiedyś waru-wnością odpowiednie zarządy, 
nki materialne były cię-

żkie, więc i stosunek starszych 
do młodych był surowy, a 
młodzież nie miała tak dogo­
dnych warunków, jak obecnie. 
Prawda, że rodzice mieli niby 
większy autorytet, ale chyba 
dziś lepszy jest ten sto­
sunek koleżeński, wzajemnego 
zrozumienia i solidarności w 
rodzinie, zakłhdzie pracy i w 
życiu towarzyskim.

Autor ma jednak słuszność, 
że dorośli swoją postawą 
dają wzór młodym i niestety 
wielu przyswaja sobie model 
łatwy; pracować byle zbyć, ła 
two zarobić, spychać- odpowie 
dzialność na drugich itd. Zre­
sztą każdy okres rozwoju spo 
łecznego zmieniał charakter 
wychowawczy młodzieży i tak 
będzie w najbliższej przyszło­
ści. Jest to prawda stara jak 
świat, że „młodość życia jest 
rzeźbiarką, co wykuwa żywot 
cały, a choć sama mija szybko, 
cios jej dłuta — wiecznotrwa 
ły!”

A więc my starsi jesteśmy 
za model rzeźby odpowiedział 
ni, tak. w rodź,lnie, jak i w za 
kładzie pracy, czy w ogóle ,we 
współżyciu społecznym. (2618)

Hipolit Potrawiak
Skórzewo koło Poznania

spółdzielni mieszkaniowych itp. 
mogłyby poinformować, ile ty 
sięcy kontaktów, przycisków, 
służących do oświetlania kla­
tek? schodowych trzeba ciągle 
wymieniać, gdyż właśnie Przez 
młodzież i dzieci są one syste 
matycznie wyrywane i niszczą 
ne. (2631)

Wiktor G.
Poznań

lltawi azując do artykułu 
„Ach, ta młodzież” pra­

gnę .i ja zabrać głos w toczą­
cej się dyskusji, przytaczając 
dwa istotne fakty.

W Poznaniu często jeżdżę 
tramwajem przez ul. Głogo­
wska, między godzinami 14 a 
15. Spotyka się młodzież „pia 
stującą patronat nad miejsca­
mi siedzącymi” i twierdząca, 
że jest ogromnie „zmęczona” 
po S-godzinnej pracy i nie 
zwracającą uwagi na ludzi w 
podeszłym wieku. Byłam więc 
mile zdziwiona, gdy wsiadłam 
w Szczecinie do tramwaju i 
gdy trzy młode osóbki zapro­
ponowały mi swoje mieisca,. 
Siedząc już wygodnie spostrze 
głam napis: „Ustań miejsca, 
starszym”. Czyż nie jest to 
słuszna inicjatywa, wprowadza 
na w życie przez młode
lenie?

Baastad rozpoczęły się 
kuzyna, rodowe „

‘-nisowe Szwecji. W turnieju 
Ustawiony z i 
ibak03^6^32^ £racz Wojciech

mistrzostwa

nr 1 został

^Pierwszej rundzie turnie- 
,pn 0 Pokonał daviscupo- 
^80 reprezentanta W. Bry- 

Johria Lloyda 7:5, 6:1.
n ll esP°dziankę postarał się 
,e ^występów wPucha- 
t kt '° a ^’S7-Pan Javier So- 
ł Bir?ry wyeliminował Szwe- 

śera Anderssona 6:2, 6:2.
PAP

Lider traci punkty
W poniedziałek rozegrano kolej 

ną serię spotkań podczas piłkar­
skich Mistrzostw Świata Junio­
rów w Tunezji.

Dużą niespodzianką była poraż­
ka piłkarzy Węgier, występują­
cych w grupie „B”, z Hondura­
sem 0:2. W drugim meczu tej gru 
py Urugwaj pokonał Maroko 3:0.

Lider tabeli grupy „D” — ZSRR 
strreił 1 punkt, remisując z Au­
strią 0:0. Drugie spotkanie w tej 
grupie Paragwaj — Irak zakoń­
czyło się wysokim zwycięstwem 
młodych piłkarzy amerykańskich 
4:0. (PAP)

Utalentowani żużlowcy, którzy 
nie przekroczyli 23 roku życia spot 
kają się 22 lipca na torze byd­
goskiej Polonii, gdzie rozegrany 
zostanie finał Indywidualnych Mło 
dzieżowych Mistrzostw Polski. O 
ten tytuł walczyć będą: Roman

S. Khnombwa
Jankowski 
(Unia Les

Stanisław Turek
Ryszard Buśkie-

nadal niepokonany
wicz (Start Gniezno), Paweł Bu- 
kiej, Wiesław Patynek, Marek i 
Kazimierz Ziarnikowie (Polonia 
Bydgoszcz), Jacek Goerlitz, Leo­
nard Raba i Marian Witelus (Ko­
lejarz Opole), Andrzej Huszcza i 
Henryk Olszak (Falubaz Zielona 
Góra), Stanisław Kiljan i Roman 
Brachmański (ROW Rybnik), Jerzy 
Kochman (Śląsk śó.’dę+<'-»-'-.wj'’") i 
Edward Gawełczyk (Unia Tar­
nów). (jp)

W Mediolanie nowo kreowany 
rekordzista świata w biegu na 
10 0O0 m Kenijczyk Samson Ki- 
mombwa przebiegł 5 000 m w b. do 
brym czasie 13.21,9, wynrzedzajac 
Włochów Zarcone — 13.25,3 i Favę 
— 13.28,4. (PAP)

Tfutor felietonu trafił w 
dziesiątkę, poruszając te 

mat frapujący nas wszystkich 
— i tych dojrzałych i tych 
nieco starszych, jak ja.

Urodziłem się tak dawno, że 
uczęszczałem jeszcze do szko­
ły w której główną pomocą 
naukową była trzcina, którą 
nauczyciel bił uczniów po rę­
kach i tyłkach, w zależności 
od stopnia kary, jeżeli nie u. 
mieli przyswoić sobie zadane­
go tematu. W domu rodziciel­
skim wisiała tzw. dyscyplina 
(zwój rzemieni), której matka 
nie żałowała, jeżeli któreś z 
pociech coś tam zbroiło. Uwa 
żam, że i dzisiaj takie metody 
— przynajmniej w niektórych 
przypadkach — należałoby sto 
sować bowiem (pamiętam to 
dobrze) strach przed bólem fi­
zycznym potrafi skutecznie 
paraliżować odruchy złego.

Od tamtych czasów wiele 
się zmieniło.• Ludzie żyją le­
piej, dostatniej: nauka poza 
wysiłkiem ucznia czy studen­
ta prawie nie kosztuje, o pra 
cę łatwo, jeżeli z jednej „wy­
leją”, jutro można otrzymać 
inną, nawet lepiej płatną. Nie 
ma dzisiaj w dawnym znaczę 
niu ciężkiej walki o byt, oba­
wy przed utratą pracy, gło-

(2632)
Zofia Raczyńska 

Poznań

dem bezrobociem. Nie
trzeba się specjalnie wysilać, 
by utrzymać się na powierz­
chni życia. Obserwując, szcze
'ólrie wieczorem, watahy mło

dych ludzi, wałęsających się

Piłka nożna po osiedlu, napełniających 
licę takim wrzaskiem, że

oko 
nie

Argentyna
- Jugosławia 1:0

70 tys. widzów zgromadzonych 
na stadionie Boca Juniors w 
Buenos Aires oklaskiwało zwy­
cięstwo jedenastki Argentyny nad 
piłkarzami Jugosławii 1:0 (1:0). 
Argentyna w swych meczach 
kontrolnych przed Mundialem 78 
pokonała Polskę 3:1, przegrała z 
mistrzem świata RFN 1:3, i zre­
misowała z Anglią 0:0, Szkocją 1:1 
i Francją 1:1. Drugie z kolei zwy­
cięstwo, tym razem z jedenastką 
,,plavich”, nie przyszło gosooda- 
rzom łatwo. W 32 min. sfaulowa- 
ny został Housemnn, a PassarePa 
strzałem nie do obrony zmusił do 
kapitulacji Iwana Katalinica.

PAP

Rozłosuwano przeciwników
polskich zespołów

ma mowy o snokoju, zastana­
wiam się dla kogo wybudowa 
no piękne stadiony, boiska, ha 
le sportowe, a wreszcie Pałac 
Kultury, który może zaspokoić 
różne zainteresowania. Choćby 
d,ln przykładu stadion „Olim-

Tudno się zgodzić z auto­
rem artykułu, że młodzież 

bierze orzykład z nrr^y i noste 
powania starszych. Starsi nie 
uczą młodzieży złej pracy, ni­
szczenia dobra społecznego, ro 
zbijania kloszy lamo, rujnoum 
nia anaratury urządzeń oubli- 
cznych, niszczenia ławek, zm­
ieni, porywania samochodów 
itp.

Młodzież jest po prostu nie­
racjonalnie faworyzowana, zbut 
łatwo przychodzi jej korzysta 
nie z wszelkiego rodzą hi śtoiad 
czeń, jak bezpłatne wyjazdy 
za granicę, na obozu letnie * 
zmowę, wysokie stunendia, 
dobre, tanie stołówki, tanie do 
my akademickie itd.. na które 
nie ona za.nrocowała (czunu 
społeczne młodzieży w' mini­
malnym stopniu rekompensują 
te przywileje). Młodzież nie 
zdaje sobie sprawy, że te 
wszystkie oswaane przez nią 
korzyści — zostały m^ko uw- 
nracowane przez ludzi star- 
sz^mh.

Wy da je sie jej, że te wszy- 
sf-ie wartościowe udogodnie­
ni nr^ipsł.uouja jej z racji sa­
mej młodości, a wie" rozumie 
ją sio sarnę przez się.

Podaję autentycznu 
kład z. pocianu: na stacji Wał 
brzych wsiadło do nocic^u wie 
le starszych osób wreną jncjich 
z sanatorium w Szczawnie 
Zdroju. Dwa wagonu zaima- 
wała przeważnie młodzież ak^ 
demicka obojga płci, wracała 
ca. z wczasów czy z obozu. Nin 
które dzieuxzeta siadały ra
kojana chłopców bynaj-

Wczoraj odbyło się w Zurichu 
losowanie rozgrywek europej­
skich pucharów. Polskie zespoły 
wylosowały następujących prze­
ciwników:

PEMK: Lewski Spartak — 
Śląsk Wrocław:

PZP: PAOK Saloniki — „Polo­
nia Bytom (Zagłębie Sosno­
wiec).

Puchar UEFA: Odra Opole — 
FC Magdeburg; Haka Valkeako- 
ski — Górnik Zabrze; Manchester 
City — Widzew Łódź.

Pierwsza runda odbędzie się 
14 września, meczę rewanżowe 28 
września br. (PAP)

pii” na Golęcinie obiekt,
któreno wniesienie pochłonę­
ło dziesiątki milionów złotó­
wek: pusto tam i cicho, nie­
wiele tam się dzieje.

Poruszany temat jest jak 
rzeka... Ograniczę się tylko do 
jeszcze jednej sprawy. Z pe-

mniej nie z braku miejsc... 
Pewna staruszka ośmieliła si^ 
otworzuć drzwi przedziału 
zapytaniem, czy może usiąść 
ra. churte na ‘figlnum miejscu 
w nrzedziale. Pozbanaionn m’0 
dzieniec z “oamerosem odparł 
krótko: wszystkie miejsca ra.
jęte... (t>634)

W. H.
Poznań

Listy krótkie t rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, <59-959, Poznań.



M STUDIA DOKTORANCKIE 
W AKADEMII MEDYCZNEJ W POZNANIU

AKADEMIA MEDYCZNA W POZNANIU
UWAGA - ABSOLWENCI
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

Usługowa Spółdzielnia Inwalidów 
w Poznaniu

4
M

OGŁASZA REKRUTACJĘ
na trzyletnie Studia Doktoranckie w zakresie :

MOTORYZACYJNA
SPÓŁDZIELNIA PRACY 1
w Poznaniu, ul. Jackowskiego 49

UPRZEJMIE INFORMUJE
PT KLIENTÓW i KONTRAHENTÓW, Zę

SPECJALISTYCZNY ODDZIAŁ 
USŁUG ARCHIWÓW ANIA

i 
i 
c 
t 
s
s

14

a) 
b) 
c) 
d) 
e) 
f) 
g) 
h)

anestezjologu 
audiologii 
endokrynologii 
farmakologii klinicznej 
foniatrii 
genetyki
hematologii dziecięcej 
immunologii klinicznej

i) kardiologii
j) medycyny nuklearnej
k) nefrologii

B 
1) 
m) 
n) 
o) 
P) 
r) 
s) 
t)

okulistyki
parazytologii lekarskiej 
psychiatrii
traumatologii i rehabilitacji
chemii klinicznej
chemii leków
chemii toksykologicznej 
farmakodynamiki 
technologii chemicznej
środków leczniczych

1

i

W 
M
M 
M
M 
M

ZATRUDNI UCZNIÓW (chłopców)

w
celu odbycia praktycznej nauki zawodu 
specjalnościach: z

z dniem 26 maja 1977 roku 
ZOSTAŁ PRZENIESIONY 

pl. Wielkopolskiego 7/8 do nowych lokali

Kandydaci na studia doktoranckie powinni legitymować się 2-letnim stażem pracy 
zawodowej odpowiadającej kierunkowi studiów doktoranckich, a w specjalnościach 
klinicznych w zasadzie posiadaniem I stopnia specjalizacji.

Natomiast w odniesieniu do tegorocznych absolwentów szkół -wyższych, warunkiem 
dopuszczenia do studiów doktoranckich jest ukończenie studiów z wynikiem bardzo 
dobrym lub z wyróżnieniem.

Zainteresowani studiami kandydaci obowiązani są złożyć do dnia 13 sierpnia 1977 r. 
w Dziale Planowania i Rozwoju Badań Naukowych AM w Poznaniu, ul. Fredry 10 — 
podanie, życiorys, odpis dyplomu lekarza lub magistra, 2 fotografie, opinię kierow­
nika zakładu reprezentującego specjalność odpowiadającą kierunkowi studiów, 
ewentualnie opinie studenckich lub lekarskich kół naukowych i towarzystw 
naukowych.

Wiek kandydata nie może przekraczać 35 lat.

Konkursowe kolokwium kwalifikacyjne odbędzie się w miesiącu wrześniu br.
Bliższych informacji udziela Dział Planowania i Rozwaju Badań Naukowych AM 

w Poznaniu, ul. Fredry nr 10, pokój 10, telefon 511-61, wewn. 49.
2540-K1

Kobiety zatrudnię przy 
produkcji galanterii me­
talowej w pełnym wymia 
rze, pracownika do ob­
sługi pras oraz tokarza 
na pół etatu. Zgłoszenia: 
Luboń, Kościelna 4a.

28766g

Pragniesz zastąpić matkę 
dla dwojga dzieci 5 i 9 
lat (córeczki), bardzo kul 
turalne, wesołe, potrze­
bujące opieki wychowaw 
czej i opiekuńczej oraz 
prowadzenia całego domu 
w centrum Gdyni. Wyna 
grodzenie bardzo dobre. 
Poważne oferty składać: 
Gdynia 1, Skrytka pocz-

® Kupno

Przyjmę pracownika do 
prac rolnych, na dobrych 
warunkach. Wiadomość : 
Goratowo 25. smina Swa

towa 20. 28384g

Bony PeKaO, kupię. Tel. 
20-44-94, po godz. 16.

28679g
Antyczną biżuterię, me­
dalion, bransoletkę, kol­
czyki, wisiorek, stary 
obraz olejny, kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 28489g.

rzędz. 28558g
Zatrudnię lubiącą pracę 
przy kwiatach w szklar­
ni. Puszczykówko, Bema 
2. 28567g

Przyjmę kobietę do my­
cia schodów. Zgłoszenia: 
ul. Kordeckiego 12 m. 5. 

28406g

Maszynę kurblówkę ku­
pię. Czesław Ciesielski — 
Leszno, Bolesława Chro­
brego 48 m. 2, tel. 71-01.

861 p

— kierowca mechanik samochodowy, 
— blacharz samochodowy, 
— blacharz karoseryjny, 
— ślusarz narzędziowy, 
— lakiernik samochodowy, 
— tapicer samochodowy, 
— elektryk samochodowy, 
— szlifierz samochodowy.

przy Osiedlu Kraju Rad bl. 35/L
Zmieniony został także numer telefonu 

z dotychczasowego 508-23

NA NOWY 20-45-42.
2325-K1

Nauka w specjalnościach 1 i 7 trwa 
3 lata, a w pozostałych — 2 lata. 

Uczniowie równocześnie będą uczęszczać 
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla 
Pracujących przy ul. Inżynierskiej.

Wynagrodzenie uczniowie otrzymują 
zgodnie z obowiązującym Kodeksem 
Pracy.

Szczegółowych informacji udziela Dział 
Służb Pracowniczych — tel. 456-11, w. 1.

2544-K1

Wózek głęboki sprzedam 
lub zamienię na space- 
rówkę. Pieprzyk, Norwi-

Francuski wózek głębo­
ki sprzedam. Tel. 626-69.

28306g

Jesion na schody sprze­
dam. Tel. 620-72. 27942g
Nową niemiecką maszy­
nę do pisania Erika, ze 
średnim wałkiem sprze­
dam. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 28265g.

Akordeony: Hohner i wło 
ski sprzedam. Chełmoń­
skiego 10 m. 17. 28305g
Pianino niemieckie pil­
nie sprzedam. Cena ko­
rzystna. Oglądać wieczo­
rem. Banaszkiewicz, Po­
znań, Os. Kosmonautów 1
m. 87. 28312g
Automatyczną kamerę 
filmową, łańcuszek złoty,
obrączką 
Bohaterów

sprzedam. Os.
n

Swiatowej 64 m. 
godz. 17.

Wojny 
11, po 
28318g

® Samochody
Samochód Skoda 404 
sprzedam. Pieprzyk, Not 
wida 4 m. 7. 2876'g
Fiata 126p — sprzedam" 
rok 1976 — biały. Telefon 
429-92-28680g
Moskwicza 412, rocznik 
1973, przebieg 51.000, nowy 
lakier — sprzedam. bZ I 
niowski, Grodzisk, ul. 22 '
Lipca 1, 86CP
Trabanta 601, rok produk 
cji 1972, sprzedam. Oglą. ' 
dać sobota — niedziela 
od godz 14, Miedzichowo’
46 B. 875p

i

Pilnie sprzedam Wartbur 
ga 312 combi, stan dobry 
Rogoźno, Kościuszki 30 
 817p 
Samochód Wołga sprze. 
dam. Odbiór Polmozbyt. 
Edmund Kaczmarek, Czet ! 
lejewo koło Środy, 63-095 I 
Kleszczewo. 27841g i

- 2847’4
Przyjmę murarzy na sta 
łe. Zgłoszenia: ul. Hanga-

odpisy 
opinię

rowa 4.

OGŁASZA KONKURS
na stanowisko kierownika laboratorium

Warunki płacy i pracy obowiązujące w instytutach
naukowo - badawczych.

W POZNANIU, ul. Wawrzyniaka 43

PRZYJMĄ DO PRZYUCZENIA W ZAWODZIE
• GALWANIZER - SZLIFIERZ,

2.
3.
4.

dyplomów, 
z ostatniego miejsca pracy.

Profil pracy pięciu pracowni laboratorium: 
analityka chemiczno - technologiczna roślinnych 
substancji organicznych.

WULKANIZATOR, 
mężczyzn po ukończonym 18 roku życia; /

życiorys z dokładnym omówieniem przebiegu 
pracy naukowej i zawodowej, 
ankietę personalną,

• ELEKTRYK instalacji samochodowej — 
kobiety po ukończonym 18 roku życia.

Potrzebna pomoc domo­
wa z opieką nad dziećmi 
4 i 8-letnim. Marchwiak, 
Wełna, stacja — poczta 
Parkowo, woj. pilskie.

28411g

© Sprzedaż
Taśmę tłoczoną 56X0,2 mm 
sprzedam. Poniedziałki — 
środy — piątki. Ul. Polna
27, warsztat. 28368g

CENTRALNY OŚRODEK BADANIA 
ODMIAN ROŚLIN UPRAWNYCH 
W SŁUPI WIELKIEJ, woj. poznańskie

Kandydaci powinni legitymować się dyplomem ukoń­
czenia studiów rolniczych lub chemicznych oraz prak­
tyką w zakresie organizacji i zarządzania, szczególnie 
laboratorium. Pożądany stopień naukowy doktora.

ZGŁOSZENIE DO KONKURSU POWINNO ZAWIERAĆ :

ZGŁOSZENIA do konkursu należy kierować pod adresem : 
Dział Spraw Pracowniczych Centralnego Ośrodka Badania 
Odmian Roślin Uprawnych w Słupi Wielkiej, woj. poznańskie 
— w terminie do dnia 31 lipca 1977 roku.

ZAKŁADY MOTORYZACYJNE NR 5

1439-K2

Warunki przyuczenia i płacy do omówienia w Dziale Oso­
bowym i Szkolenia Zawodowego pod /w/w adresem 
(telefon 404-71, wewn. 19).

2299-K1

2S762g

28291g22 m. 8.

Pracownicy poszukiwani

Hurtownia nr 1 Poznań, ul. Bałtycka 29
Hurtownia nr
Hurtownia nr
Hurtownia nr

Klamki drzwiowe z tarczkami

28382g
28466ggodz. 8—15.

283.34g

27717gska 9.
283?6g

283 87g

szerokości,

27976gwińska 44 a.
28428g

28432g

28439g

ORGANIZUJE

Taksometr Poltax 2 sprze 
dam. Sołkowski, Kossaka

Łóżka metalowe, tapczan, 
tanio sprzedam. Koźmiń-

Sprzedam pustaki 6-cegło 
we. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 27946g.

Junaka sprzedam. Nowo- 
tomyska 5 m. 9. 27743g

Skuter Osa 175 sprzedam.
Ul. Słowackiego 39 m. 5.

27818g

Nowe mieszadło poj. 350 
kg, do karmy dla lisów 
— sprzedam. Beniowski, 
Grodzisk, 22 Lipca 1.

raków 3

Castrol sprzedam. Tele­
fon 643-00 wieczorem.

27755g

Snopowiązałkę ciągniko­
wą WC-3 sprzedam. Wła­
dysław Kaczmarek, Wik- 
torowo, poczta Buk, woj. 
Poznań. 27970g

Piec c. o. Kamino 200 — 
sprzedam. Poznań, Dzie-

Sprzedani maszyny rolni 
cze: młocarnię MC7, sno- 
powiazałkę WC3, dwa roz 
rzutniki do obornika jed 
no-osiowe, koparkę do 
ziemniaków, dmuchawę 
do słomy, pielnik do bu-

100 skór garbowanych z 
nutrii standardy i część 
szafirów sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 27787g.

Kabel elektryczny na 
przyłącze domu jednoro­
dzinnego sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 28329g.

Szczenięta rodowodowe 
brodacz monachijski ol­
brzym, 2-miesięczne — 
sprzedam. Adam Mazu­
rek, tel. 581-41, wewn. 18,

brony zawieszone, wszyst 
ko nowe. Edmund Kacz­
marek, Czerłejno koło 
Środy, 63-005 Kleszczewo. 

27840g

Płyty kanałostropowe, sa 
ksofon - tenor sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27695g.

da 4 m. 7.

3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

Ślusarz mechanik chłopców.

Uczniowie zamiejscowi mogą korzystać ■ 
z zakwaterowania.

2 Kalisz - Szczypiorno
3 Konin, ul. Kleczewska
4 Leszno, ul. Fabryczna

1. Pustaki i luxfery kolorowe i białe
2. Witremozaika kolorowa

Przedsiębiorstwo Naprany Taboru Leśnego w
Trzciance, ul. Kopernika 32, tel. 255 — zatrud-

Poznańska Centrala Materiałów Budowlanych 
Poznań, ul. Bałtycka 29

ni zaraz
6 pracowników do służb inwestycyjnych 
w zawodach :

— 3 inżynierów lub techników budowla­
nych, instalacyjnych i elektrycznych,

— 2 techników mechaników do kompleto­
wania urządzeń i rozruchu technologicz­
nego,

— 1 konstruktora - technologa mechanika 
do działu postępu technicznego.

Warunki płacy w/g przepisów obowiązują­
cych w Przedsiębiorstwie, do omówienia na 
miejscu w Dziale Służb Pracowniczych.

2103-K2
Okręgowe Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzę­
tami Hodowlanymi w Poznaniu — zatrudni 
'zaraz

— pracowników’ stajennych do obsługi 
zwierząt w Bazie Zwierząt Gospodar­
skich w Przeźmierowie k. Poznania.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pra­
cy dla Państwowych Przedsiębiorstw Rolnych.

Zgłoszenia należy kierować do Dyrekcji 
(OPÓZH w Poznaniu, Stary Rynek 85. 2642-K1

Przyczepę ciągnikową no 
wą, sprzedam.. Kobylni- 
ki. ul. Szamotulska 3,
6‘>-091 Kiekrz.
Nowy model nagłośnienia 
„Vermona 1000 HS” 100 
Wat oraz kamerę pogło­
sową — sprzedam. Oglą­
dać wieczorem: Osiedle 
Wielkiego Października 10
m. 55.
Motocykl Jawa 250 w do­
brym stanie -- sprzedam.
Rojsza, Reja 4.
Przyczepę campingową, 
4-osobową, sprzedam. — 
Śrem, Kochanowskiego 6,
tel,. 392.
Kalkulator elektroniczny 
z programowaniem 100 
kroków, wielodziałaniowy 
Novus, tanio sprzedam. 
Tel. 597-39, po godz. 16.

28412g
Cebulki tulipanów do pę 
dzenia oraz siewkę, wię­
kszą ilość — sprzedam. 
Lewandowski, Kcynia. 
Polna la. 28414g
Nowy kalkulator ,,Texas 
Instruments SR-5I”, sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 2838'g
Biurko 80X115 cm z fote­
lem — orzech, płyta osz­
klona oraz tapczan 200X 
110 cm — sprzedam. Gro­
dziska 115, w godz. 9—13 
i 19—20, tel. 452-38. 28374g

16.

lefon 67-28-77.

ścielna 8.

Silnik elektryczny 10 kW, 
2880 obr./min., sprzedam. 
62-071 Konarzewo, ul. Ko

Pianino (przedwojenne), 
— sprzedam. Poznań, Gro 
dziska 25 m. 1, po godz.

Włoski głęboki wózek 
składany — sprzedam. Te

KURSY STENOGRAFII 
i PISANIA NA MASZYNIE

Stowarzyszenie Stenografów i Maszynistek 
1? o z n a ń, ul. Chełmońskiego 7 

telefon 601-27.
27279g

OFERUJE 00 SPRZEDAŻY
odbiorcom państwowym i prywatnym z podległych hurtowni:

NASTĘPUJĄCE MATERIAŁY :

u.

— tel.
— tel.
— tel.
— tel.

Skrzydła drzwiowe
Buty gumowe wzmacniane przeciwurazowe 
Narożniki okienne

Przytrzymywacze prętowe cierne
Uchwyty do rynien i rur
Klucze drzwiowe i meblowe — patent
Gwoździe skrzydełkowe
Zakrętki beztrzpieniowe do okien 
Gałki drzwiowe metalowe.

Szczegółowych informacji udzielają działy 
szczególnych hurtowni.

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD

700-01
40-08

244-03
20-52

hurt. 1—4
1—4
4
1
1 i2
1 i2
1
1
1
1
1
1

sprzedaży po-
2405-K1

DOSKONALENIA ZAWODOWEGO W POZNANIU
Warsztat Szkoleniowy we Wronkach

PRZYJMUJE W NAUKĘ ZAWODU

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE :
Warsztat Szkoleniowy nr 5 — telefon 225, ul. Myśliwska 12, 
64-510 Wronki, woj. pilskie.

2522-K1

POZNAŃSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY
ODZIEŻOWO - FUTRZARSKA
uprzejnyle zawiadamia PT Klientów

O. PRZENIESIENIU
i dniem 1 lipca 1977 roku 

ZESPOŁU KRAWIECTWA LEKKIEGO 

z zakładu nr 50zmieszczącego się przy ul. 
Czerwonej Armii 52/56 do zakładu nr 14

OSIEDLE JAGIELLOŃSKIE NR 52/53.
2580-K1



ZARZĄD rejonu BUDOWLANEGO — „PIŁA” 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa

Budownictwa Przemysłowego nr 2 w Poznaniu, 
Piła, ul. Motylewska 5

(dojazd autobusem linii 6 — za Cmentarzem Komunalnym)

Praca
Zdolnego tokarza, przyj- 
mę. Urbanowska 5E.

28283g

ZATRUDNI ZARAZ NA BUDOWIE
w PILE, WAŁCZU, CZARNKOWIE I ROGOŹNIE :

• MURARZY - TYNKARZY,
• BETONIARZY - ZBROJARZY,
• CIEŚLI,
• STOLARZY,
• SZKLARZY,
• BLACHARZY,
• DEKARZY,
• MONTERÓW KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH,
• ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH,
• KIEROWNIKÓW BUDÓW,

MAJSTRÓW BUDOWLANYCH.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego w Budownictwie. 
Dla pracowników zamiejscowych przydzielane są 
kwatery.

Potrzebna pani - panien­
ka do warsztatu dziewiar 
skiego, możliwość zamie­
szkania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 27843g
Dozorcę domu, na Jeży­
cach — zatrudnię. Nieba­
wem mieszkanie służbo­
we. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 28813g.

© Kupno
Tokarkę stołową w dob­
rym stanie, kupię. Tele­
fon 66-53-91. 27057gpr

© Sprzedaż
Pierścionek oryginalny z 
kamieniem piasek pusty­
ni oraz drugi z topazem 
i damską bransoletkę do 
zegarka, próba 7:0, sprze 
dam. Tel. 67-53-88, po 
godz. 16. 28814g

© Samochody_ 
Skodę 1000 MB, 1969 rok 
— sprzedam. Os. Manife­
stu Lipcowego 42 m. 7.

28858g
Fiata 850, rok produkcji 
1968 sprzedam. Kiekrz, al. 
Kościuszki 40. 27836g
Syrenę 104 z nowym sil­
nikiem i blacharką sprze 
dam. Tel. 33-28-83 po po­
łudniu. 27866g
Nadwozie Fiata 125 p MR, 
kolor koniakowy, sprze­
dam. Plewiska Osiedle, 
ul. Skórzewska 8. 27903g
Zuka 1971 rok sprzedam. 
Róża Nowa 2, gmina No­
wy Tomyśl, tel. Buko­
wiec 22. 27971g
Warszawę typ 224 po re­
moncie sprzedam. Stani­
sław Bąbelek, Lwówek, 
ul. Rynek 11. 27880g
Moskwicza 407 na części, 

. silnik po remoncie sprze­
dam. Henryk Bogusz, 

I 64-551 Otorowo 189. 28271g

Fabrycznie nowego Fiata
MR zamienię na nową 
Wołgę. M. Nawrocki — 
66-530 Drezdenko, Koś­
ciuszki 32, teł. 255. 27877g
Nysę Towos 521, 1975 r., 
sprzedam lub zamienię 
na Żuka skrzyniowego. 
Kazimierz Gostyński, Kai 
wy koło Buku. 27869g
Warszawę M-203 sprze­
dam. Zdanowski, Długa 
Goślina, gm. Murowana 
Goślina. 28308g
Fiata 1100, rocznik 1950 
lub części sprzedam. Po­
znań, Hetmańska 57 m. 6, 
godz. 19—21. 28317g

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje — Dział Zatrud­
nienia w Zarządzie Rejonu Budowlanego — „PIŁA” w Pile, 
ul. Motylewska 5, tel. 41-90, lub kierownicy budów w Wał-
czu, Czarnkowie i Rogoźnie. 2183-K1

| UWAGA- ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH! |
S Przedsiębiorstwo Sprzętowo - Transportowe ~
2 Budownictwa Kolejowego EE
S Oddział Remontu i Eksploatacji Maszyn Budowlanych ”
S w P o z n ą n i u, ul. Michała 50 —

| OGŁASZA NABÓR KANDYDATÓW |
2 NA NAUKĘ ZAWODU, W ZAWODZIE :

MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH. =

~ Zapewniamy uczniom zakwaterowanie w internacie. —
2 Uczniowie osiągający dobre wyniki w nauce mogą
~ uzyskać skierowanie do Technikum Budowlanego dla ~
2 Pracujących. =

E INFORMACJI UDZIELA =

~ Dział Zatrudnienia, Plac i Norm — telefon 746-11, w. 24, 25, —
E ul. Michała 50. "
~ 2031-ki E=

Pracownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego 
„Budostal-4” Generalny Wykonawca Budowy 
Huty „Katowice”
ZATRUDNI NATYCHMIAST :

• inżynierów i techników budowy, na sta­
nowiska kierowników budów i mistrzów 
budowlanych,

• pracowników w zawodach :
betoniarzy, blacharzy, cieśli, dekarzy, 
stolarzy, malarzy, zbrojarzy, operatorów 
sprzętu średniego i ciężkiego, kierowców 
z I i II kat. prawa jazdy, mechaników, 
blacharzy i elektryków samochodowych, 
spawaczy elektryczno-gazowych, monte­
rów konstrukcyjnych i wodno-kanaliza­
cyjnych, ślusarzy remontowych maszyn 
budowlanych, elektryków z uprawnienia­
mi bez ograniczeń, robotników niewy­
kwalifikowanych oraz absolwentów za­
sadniczych szkół zawodowych na wstęp­
ny staż pracy.

Zapewnia się :
— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego 

Pracy w budowmictwie,
— dla robotników bezpłatne posiłki regene­

racyjne wydawane przez cały rok,
— odpowiednie warunki socjalno-bytowe, 
— zakwaterowanie w hotelach robotniczych 

lub kwaterach prywatnych,
— możliwość zdobycia zawodu i podniesie­

nia kwalifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłosić się z dowo­

dem osobistym, książeczką wojskową i ubez­
pieczeniową (ostatnim świadectwem pracy).

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych infor­
macji udziela Dział Zatrudnienia i Płac — Cen­
tralny Punkt Przyjęć PBP „BudostaL4” w Dą­
browie Górniczej, ul. Tworzeń 101, w godzi­
nach 7—18.

Dojazd pociągiem do dworca w Dąbrowie 
Górniczej, a następnie autobusem WPK nr 18, 
27, 55 lub tramwajem 21 do przystanku obok 
Głównego Placu Budowy.

1448-K2

© Lokale
Student polonijny z żoną 
poszukują mieszkania w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
27744g.
Dwa pokoje z kuchnią, 
łazienką 54 m« w Szczeci 
nie zamienię na podobne 
lub mniejsze w Poznaniu.
Wiadomość: Krańcowa 52 
m. 75. 27698g
Ucznia - studenta przyj- 
mę na pokój. Osiedle Ko 
pernika, Galileusza 1 A 
m. 1, po godz. 16. 27710g
Ostrów! Zamienię sło­
neczne 55 mi na 35 ms, 
nowe budownictwo. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 27719g.
Od emerytów wezmę w 
dzierżawę warsztat ślu­
sarski lub małe pomiesz­
czenie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 27780g.

Matka z dorosłym synem 
poszukuje dwóch poko­
jów na okres dwóch lat, 
członkowie SM, warunki 
do uzgodnienia. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27696g.
MlJde bezdzietne małżeń 
stwo, członkowie SM po­
szukuje niekrępującego 
pokoju, chętnie przy star 
szej osobie. Płatne mie­
sięcznie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 27812g.
Młode małżeństwo, człon 
kowie SM, poszukuje po­
koju pustego lub umeblo 
wanego od września. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 27861g.
Panna pracująca — praw' 
nik, poszukuje pokoju. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 28810g.
Po‘zukiiie pokoju sublo­
katorskiego, najchętniej 
w rejonie Wildy. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 28839g.

Ogród 350 m’, na Bielnl- 
kach — sprzedana. Tele­
fon 33-17-06. 28491g
W Luboniu, pół domku 
parterowego, z przybu­
dówką i ogródkiem, oko­
ło 400 m! — sprzedam. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 28390g.

© Zguby
Dnia 1. 7. br. w okolicy 
Zagórza,, zaginął roczny 
pies polowczyk, przyjaciel 
dzieci. Zwrot za wyna­
grodzeniem. Tel. 541-44, 
od godz. 16. 28930g
Dnia 18. 6. br. na Poli­
technice, zostawiłem kal 
kulator Texas Instruments 
SR 50. Zwrot lub wiado­
mość wynagrodzę. Tele­
fon 557-83, godz. 15—18.

28872g

© Różne

© Nieruchomości
D:m jednorodzinny ogro 
dem przydomowym, sprze 
dam. Informacje: Koś­
cian, plac Sojuszu 6.

' 881p
Sprzedam 0,50 ha, działkę 
nadającą się na ogrodnic 
two Wilkowice koło Lesz 
na. Mrozowska, 87-100 To 
ruń, Jastrzębia 1. 873p
Dim z ogrodem 3.000 m!, 
w Luboniu — sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 28288g.

Telewizory naprawiam. 
Tel. 555-38, Kopański. 

28822g
Warsztat ślusarsko - in­
stalacyjny, wykonuje pra 
ce w zakresie centralne­
go ogrzewania, wodn.-kan. 
oraz konstrukcji. Henryk 
Szymkowiak, Robakowo 
125, 63-122 Gądki, gm. Kór 
nik. 27418gpr
Czyszczenie dywanów, me 
bli tapicerowanych — na 
miejscu u klienta. Tel. 
454-69, lub 461-08 — Łu- 
komska. 28852g
Cyklinowanie parkietów. 
Tel. 707-79, godz. 8—13 — 
Michalski. 27476g
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UWAGA! UWAGA!

DOBRY ZAWÓD
MOTORNICZEGO TRAMWAJOWEGO

ZDOBĘDZIESZ
w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym 

w Poznaniu
♦ Szkolenie trwa 6 tygodni i już w tym okresie kan­

dydat otrzymuje wynagrodzenie.
♦ Dla zamiejscowych zapewnione jest zakwaterowanie 

i posiłki w stołówce zakładowej.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— wiek 20—40 lat,
— wykształcenie podstawowe,
— dobry stan zdrowia.

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział 
Spraw Osobowych WPK w Poznaniu, ul. Głogowska 131, 
telefon 612-41, wewn. 32 lub 34.

2489-K1
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W dniu 3 lipca 1977 roku zmarł

prof. zw.
EUSTACHY WASILKOWSKI

były dziekan PWSSP yv Poznaniu, 
odznaczony Krzyżem Oficerskim i Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Honorową Odznaką m. Po­
znania i Województwa.

W Zmarłym uczelnia straciła znakomitego 
współczesnego malarza polskiego, wybitnego 
nauczyciela akademickiego, zasłużonego peda­
goga i wielkiego przyjaciela młodzieży.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 7 bm. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

Rektor, Senat, POP, Rada Zakładowa, 
młodzież akademicka i pracownicy 

Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych 
w Poznaniu.

2286-K3

। . Dnia 4 lipca 1977 r. zmarł nagle, długoletni
i zasłużony pracownik Energetyki

FELIKS BŁASZKIEWICZ
kiem3rly by* wzorowym i cenionym pracowni-

Pogrzeb odbędzie się w Wągrowcu w czwar- 
> dnia 7 lipca 1977 r. o g-odz. 16 na cmenta­

rzu farnym.

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie 
Zmarłego składają

— Rada Zakładowa i pracownicy 
SKładu Wykonawstwa Sieci Elektrycznych 

— Oddział I Miejski w Poznaniu.
2284-K3

t i ni? ,3 .hpca 1977 roku zmarł po długich 
ment C1^zl5rch cierpieniach, opatrzony Sakra- 
maż t?11 sw” Przeżywszy lat 74, mój najdroższy 
dek’ TpSZ ul<ochany syn, tatuś, teść, brat i dzia-

KAZIMIERZ TOMASZKIEWICZ
dz^nierZ^1Pdbędzie się w Piątek, 8 bm. o go- 

44.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną 
^rosimy o nieskładanie kondolencji.

2297-U3

S. "t" P.
Stanisława ze Szczurkiewiczów

POLLAKOWA
zdarła h •
ńasza n.?.? 3 uPca 1977 roku w 88 roku życia 
cia JUkochańsza matka, babcia i prabab-
, ^Sza św
1 bnt. o _ naprawiona zostanie w czwartek, 
P°Sr*eb tP^°dz 7,30 w kościele św. Wojciecha, 
UrZu iunik° same?o dnia ° godz. 12.30 na cmen-

■ ^Llbelt
W głębokim żalu pozostają 

córka, brat i rodzina
a 24 m. 8. 2295-U3

Dnia 4 lipca 1977 r. zmarła, przeżywszy lat 82, 
nasza droga matka, siostra, teściowa, babcia

WIKTORIA TUSZYŃSKA
z domu Szeląg

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 8 bm. o go­
dzinie 13.40 na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamia strapiona
RODZINA

Ul. Matejki 60.
Uprasza się o nieskładanie kondolencji.

28952g

W dniu 3 lipca 1977 roku zmarła nasza długo­
letnia pracowniczka, odznaczona Srebrną i Zło­
tą Odznaką Przodujący Kolejarz

MARIA SŁOCIŃSKA
W Zmarłej straciliśmy wzorowego, powszech­

nie szanowanego pracownika i koleżankę.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

Dyrekcja — POP — Rada Zakładowa, 
pracownicy

Centralnego Biura Konstrukcyjnego PKP 
w Poznaniu.

2285-K3

Dnia 4 lipca 1977 r. zmarł mój kochany ojciec

ANTONI KOSMOWSKI
lat 74.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 6 bm. o godzi­
nie 15 na cmentarzu sołackim.

W smutku pogrążony

, , SYN
28908g

Dnia 1 lipca 1977 roku zmarł nagle w Wind­
sor śp.

WŁADYSŁAW LIPOWSKI
były oficer rezerwy 3 Pułku Lotniczego 

w Poznaniu,
major RAF-u z II wojny światowej, 

o czym zawiadamiają 
siostry i brat z rodzinami 

28850g

tDnia 28 czerwca 1977 roku zginął tragicznie 
przeżywszy lat 26, mój najukochańszy mąż, 
nasz syn, brat, zięć, wujek i szwagier, śp.

STEFAN MODRZEJEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 8 bm. o godzi­

nie 13.05 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku i rozpaczy

żona z rodziną

Ul. Szamarzewskiego 58 m. 24a, 
dawniej ul. Traugutta 29 m. 5. 2300-U3

Dnia 30 czerwca 1977 r. zmarła, namaszczona 
Olejami św., nasza siostra

APOLONIA GRUSZKOWA
z domu Frankowska

Pogrzeb odbył się na cmentarzu Serca Jezu­
sowego w Bydgoszczy.

Strapione
SIOSTRY

Poznań, pl. Waryńskiego 2a m. 29.
28791g

tDnia 1 lipca 1977 r. zmarł po krótkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najukochańszy mąż, najlepszy przyjaciel, nasz 

ukochany ojciec, teść, brat, wujek, szwagier 
i dziadziuś, śp.

JAN FORYŚ
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. T3.49 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną
Ul. Grodziska 47 m. 2. 2278-U3pr

tDnia 2 lipca 1977 roku zmarła po ciężkich 
i długich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św.’, przeżywszy lat 68 nasza ukochana ma­

ma, siostra, teściowa, babcia i prababcia, śp.

HELENA MAJCHRZAK
< z domu Tomicka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm. 
o godz. 13.05 na cmentarzu na Janikowie.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Jaworowa 58 m. 5. 2301-U3

+ Dnia 3 lipca 1977 roku zmarła w wieku 
75 lat, namaszczona Olejami św., moja ko­

chana mama, teściowa i babunia, śp.

AGNIESZKA RYCHLEWSKA
z domu Bogusławska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm. 
o godz. 9.50 na cmentarzu na Junikowie.

Pogrążona w smutku

RODZINA
Ul. Kolejowa 34a m. 12. 2296-U3

tDnia 3 lipca 1977 roku zmarł mój kochany 
syn, nasz drogi brat, szwagier i wujek, śp.

ZENON KULINOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 8 bm. 

o godz. 16 na cmentarzu w Stęszewie.

Pogrążona w smutku

RODZINA
Stęszew, ul. Kościańska 41. 2299-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia
4 lipca 1977 r., po ciężkiej chorobie, zmarł 

przeżywszy lat 72, nasz kochany ojciec, teść 
i dziadek, śp.

JAN ZWANZIG
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 lipca br. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony
syn z żoną i wnukami

Poznań, ul. Słowiańska nr 26 m. 3.

tDnia 2 lipca 1977 roku zakończył swój pra­
cowity żywot, śp.

IZYDOR PIETEREK
Pogrzeb odbędzie się w środę, 6 bm. o godz. 11 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni

córka, syn, synowa i wnuki
29001g

tDnia 4 lipca 1977 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 73, nasza uko­
chana matka, teściowa, babunia, ciocia, siostra 

i bratowa, śp.

MARIA PRZYBYLSKA
z domu Czok.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 7 bm. o go­
dzinie 16 na cmentarzu w Stęszewie.

O bolesnej stracie zawiadamiają

córka, syn i rodzina

Wiftobel koło Stęszewa. 28955g

tDnia 3 lipca 1977 r. zmarł nagle, przeżyw­
szy lat 80, mój drogi mąż, nasz najlepszy 

i najtroskliwszy ojciec, dziadek i pradziadek, 
śp.

BOLESŁAW WĄCHALSKI
kapitan rezerwy WP, powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski.

W wielkim smutku pogrążona

RODZINA
Pogrzeb odbędzie się w środę, 6 bm. o go­

dzinie 16 w Witaszycach. 28901g

+ Dnia 3 lipca 1977 roku zasnął w Bogu, prze­
żywszy lat 55, mój najdroższy mąż, nasz oj­

ciec, teść, brat, szwagier, dziadek i wujek, śp.

TEODOR MUSZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 7 bm. o go­

dzinie 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną

Ul. Prądzyńskiego 21 m. 18. 2298-U3
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LIPIEC Dominiki

6 Lucji

Środa Słońce: 4.38—21.15

Szczególnie w śródmieściu

I TEATR* 1
Ważny każdy dzień

Konserwacja orła 
z ratuszowej wieży

NOWY — g. 19 „Awantura w 
Chioggi”.

KINA 1

KDF MUZA — fi. 15.30, 17.45, 20 
„Szacowni nieboszczycy” (wł. 18 
U.

KDF PAŁACOWE — g. 10 
„Colargol” na Dzikim Zachodzie” 
(poi. b.o.), g. 15.30 „Nie lubię po­
niedziałku” (poi. b.o.), g. 17.30, ?0 
„Drzwi w drzwi” (fr. 15 1.).

APOLLO — g. 15, 17.30, 20 „Po­
wrót Robin Hooda” (ang. 12 1.).

BAŁTYK - g. 15.30. 18. 20.30 
„Kochaj albo rzuć” (poi. bo.).

GONG — g. 10. 12.15. 15, 17 30, 20 
„Romantyczna Angielka” (ang. 18 
18 1.).

GRUNWALD — g. 17 „Na skra­
ju lasu” (czes. b.o.), g. 19 „Flic 
story” (fr. 18 1.).

GWIAZDA — g. 10 „Jadzia” 
(poi. 12 1.) g. 18. 20 „Pan Hulot 
wśróJ samochodów” (fr 12 1.).

MALTA — g. 16.30 IM „Cyrk w 
cyrku” (czes b.o.).

OLIMPIA — fi 17.30. 26 „Ostatni 
pociąg z Gnn Hib” (USA »> 1.).

PANCERNIAK - g «, 19 30
„Barwy ochronne” (poi (S l.).

RIALTO — g. 10, (2.30, 15.15,
17.30 „Na tropie Wi1by’ego” (ang. 
18 1.), g. 19.39 ..Kochaj albo nur” 
(poi. b.o.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17, 
19.30 „Tabor wędruję do nieba”. 
(Tadz. 15 L).

TĘCZA — g. 18, 20 „Szaleństwo 
miłości” (norw. 18 1).

WARTA — g. 10. 16 „Terror M”- 
chagodzilli” (jap. b.o.), g 12, 14, 
18, 20 „Kariera na zlecenie” (fr. 
18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Skarb na wy­
spie” (fr. b.o.).

WILDA — g. 10. 12 30. 15 30, 18. 
20.15 Brawurowe porwanie’' (USA 
18 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Piraci na Pacyfiku” Jrum. b.o.).

ZOO — ul. Krańcowa i ul. 
Zwierzyniecka g. 9—20.

f WWW 1

SZPITALE: — interna, chirur­
gia, laryngologia, neurologia — 
ul. Przybyszewskiego 49; chirur­
gia dziecięca — ul. Szpitalna 27/33: 
okulistyka — ul. Długa 1/2.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul 
Chełmońskiego 20 — tel 66-00 -66: 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie, tel 637-35; wypad 
ki uliczne i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999

Podstacje: ul Bukowa 1, tel 
32-12-61. Osiedle Piastowskie 16. 
tel. 722-24. ul Ugory, tel. 592-30. 
Ul. Kościuszki 103. tel 544-44; Lu­
boń, tel 120-399: Swar-redz. tel 
309 i 544-44

Centralny Ośrodek informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie g. 7—22, tel 989

Telefon Zaufania - 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz osychiatra wzgl. 
psycholog. Poradv prawne głów­
nie z zakresu prawa rodzinnego, 
opiekuńczego, leczenia odwyko­
wego i chorób społecznych .tel. 
522-51

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 92, 
Dzierżyńskiego 349, Mickiewicza 
22. Kórnicka 24. Słowiańska. Sta 
rołęcka 1. Głogowska 107/109. al 
Marcinkowskiego 11 (cała dobę).

r RĄBIO
PROGRAM I: 8.10 Estrada przy 

jaźni; 9 Lato z Radiem; 9.30 
Teatr PR: „Ogniem i mieczem” 
— pow.; 10 Lato z Radiem: 11.45 
Tu Radio Kierowców; 12.25 
Gdańsk na muz. antenie: 13.05 
Polki Bedricha Smetany; 13.15 
Koncert życzeń; 13.35 Koncert ka 
pel i śpiewaków reg. kieleckiego; 
14 Studio „Gama”: 15.55 Transm. 
ze spotkania delegacji partyjno- 
państwowej PRL z przedstawicie 
lami społeczeństwa Pragi; 17 Me 
lodie znad Wisły i Wełtawy; 
17.30 Radio-Kurier: 18 Tu „jedyn­
ka”; 18.25 Tu Radio Kierowców; 
18.33 Przeboje sprzed lat; 19.15 
Polskie Zespoły Jazzowe; 19.40 
Koncert dnia: 20.05 Naukowcy — 
rolnikom; 20.20 Spotkanie z gwiaz 
dą; 21.05 Kronika sportowa; 21.20 
Gra Harry James; 21.28 Koncert 
chopinowski z nagrań Marguen 
ty Long; 22.20 Tu Radio Kie­
rowców; 22.23 Przynominamy 
Ragtime Jazz Band; 22.30 Ludzie, 
epoki, obyczaje; 22.45 Muzyczny 
kącik wspomnień — aud. Ta­

deusza Dębskiego; 23 Minął dzień; 
23.15 WOS PR i TV dla słucha­
czy w kraju i za granicą.

Wiadomości: 0.01, 1. 2, 3, 4, 5, 
3, 12.05, 15. 19, 20, 21, 22.

PROGRAM II: 8 Tu „jedyn­
ka”; 9.30 My 77 — aud. Studia 
Młodych; 9.40 W rytmie mazur­
ka; 10 Kufel Kasyldy — mon­
taż pamiętników kobiet; 10.30 S. 
Moniuszko: Uwertura do opery 
„Halka”; 10.40 „Gospodarze”; 
11 Wakacje melomana; 11.35 Bał 
kańskie rytmy ludowe; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
„Odyseusz i kobiety” — fragm. 
pow. Horsta Wolframa Geissle- 
ra; 12.45 Chór męski „Cantile- 
na”; 13 Rytmy i mel. świata; 
13.20 Muzyczne wycinanki: 13.35 
Ze wsi i o wsi; 13.50 „Aktorzy 
i piosenki”; 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej; 14.30 Studio „Sio 
necznik”; 14.50 Panorama ork. 
francuskich; 15.30 Radioferie; 
16.10 Gitara klasyczna i jej mi­
strzowie; 16.40 Mag. informacyj 
ny; 16.50 Radioexpress; 17 Mu­
zyka ludowa Wschodu — Korea;

17.20 Teatr PR: „Opiekun” — 
słuch. T. Lubkiewicz-Urbano- 
wicz; 18.10 Pod skrzydłami Her 
mesa; 19 Koncert — w progra­
mie: dzieła Ludwiga van Beetho 
vena; 20 „Dla wsi i rolnictwa”

Tak przedstawia się ogólny widok przebudowy contrum Poznania.

Kolejny, zwykły dzień prze­
budowy węzła komunika­
cyjnego w śródmieściu 

Poznania, wtorek.. Jest ciepłe po 
południe. Godzina szczytu. Przy 
placu Mickiewicza, na skrzyżowa 
niu ulic Czerwonej Armii i Sta- 
iingradzkiej — w dać już wyraź­
nie poszerzony tuk jezdni.

U zbiegu ulic Czerwonej A.r- 
mii i Marchlewskiego od 6 rano 
pracują brygady Działu Sieci 
Wielkopolskich Okręgowych Za­
kładów Gazownictwa i Górnic­
twa Nafty i Gazu. Właśnie koń­
czą na tym odcinku układanie 
„obejść” gazowych. Nie opodal 
— wóz ciężarowy tych zakładów, 
który przywiózł dla pracujących 
napoje orzeźwiające.

Praca trwa nieprzerwanie we 
wszystkich rejonach modernizo­
wanego centrum. Tuż obok, pra­
cownicy Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Robót Telekomunikacyj­
nych wykonują nowe przepusty 
do kabli telefonicznych. Trzeba 
się spieszyć, ponieważ drogow­
cy już podganiają. Dlo ochłody, 
w skwarne popołudnie, przema-

Na zięciu: spawacze WOZGiGNiG — Stanisław Szablota i Lech 
Multaniak, podczas pracy.

Fot. (2) — H. Kamza

czono dla pracujących syfony. 
Dla zwykłego przechodnia nie 

jest może tak upalnie, ale pracu­
jącej przy ul. Czerwonej Armii 
ekipie Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyjnego

1— temperatura daje się we 
znaki. Przygotowują grunt pod 
nowe torowisko tramwajowe. 
Chwila oddechu, rozmowa z re­
porterem „Głosu”, i znów do ro­
boty. Spory odcinek nowego to- —- - - - - - - - - —- - - - - - - - - - - - -
— oszczędności, kredyty, ubezpie 
czenia; 20.15 Choroby społeczne 
nadal groźne; 20.30 „Muzyka ze 
starych płyt”; 21.50 Komunikaty 
Totalizatora Sportowego; 22 Zwie 
rżenia wieczorne; 22.15 „Gdy 
wszyscy w ziemię wzięci” — 
poemat A. Bernat; 22.30 Maga­
zyn studencki; 23.40 Adam de la 
Halle — ostatni z wielkich tru 
werów.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30. 7.30, 
11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Sztuka aran 
żacji — Burt Bacharach; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Dziennik panny słu­
żącej” — pow. Octave’a Mirbeau; 
9.10 Kiermasz płyt; 9.20 Nasz rok 
77; 9.54 Dyskoteka pod gruszą; 11 
11 Zycie rodzinne — mag.; 11.30 
Laureaci „Jazzu tiad Odrą” — w 
studiu; 12.25 Za kierownicą; 13 
Powtórka z rozrywki; 13.50 „Czar 
ńy anioł” — pow. Mika Waltari; 
14 Lato w Filharmonii; 14.30 Z na 
grań X Festiwalu Skrzypcowego 
im. Grażyny Bacewicz; 15.10 Przy 
pominąmy Miriam Makebę; 15.50

rowiska ułożono już nieco dalej: 
od wylotu z ul. Lampego w Czer­
wonej Armii, w lewą stronę, do 
wysokości Domu Sportowego.

Największe wszakże zaintereso 
wanie wzbudzają stojące na 
skrzyżowaniu ulic Czerwonej Ar­
mii i Kościuszki olbrzymie kata­
ry. Właśnie jeden z nich — upar 
cie wbija w grunt stalową kon­
strukcję. Tymczasem u wylotu 
Kościuszki dużo koparka marki 
„Poclain" ładuje na olbrzymią 
wywrotkę ze znakiem „Energo- 
polu-7” — mesy wybieranej 
spod powierzchni jezdni ziemi. 
Trzeba niemałej precyzji, albo­
wiem ciągną się pod ziemią prze 
wody. Załadowana wywrotka ru­
sza i zaraz podjeżdża następna.

W newralgicznych punktach te­
renu przebudowy węzła komuni­
kacyjnego w śródmieściu oraz na 
ważniejszych skrzyżowaniach tras 
objazdowych — dyżurują funkcjo 
nariusze służby ruchu MO. Spraw 
nie dają sobie radę ze zwiększo­
nym natężeniem ruchu.

Mamy jednak na koniec istot­
ną uwagę natury postulafywnej.

W miejscu, gdzie tuż obok siebie 
pracuje wiele ekip, jest też w ru­
chu ciężki sprzęt — powinno się 
jednak zwrócić baczniejszą uwa­
gę na przechodniów i postron­
nych obserwatorów, którzy — 
jak potwierdzają nasze spostrze­
żenia — wielokrotnie „mieszają" 
się z ekipami pracujących, co nie 
tylko wprowadza pewien zamęt, 
ale stwarza również realne zagro 
żenie dla pieszych, (res)

Herbatka przy samowarze; 15.50 
„Niech ci się wiedzie” — śpiewa 
John Lennon; 16 Jam session pod 
gruszą; 16.45 Nasz rok 77; 17.05
Muzyczna poczta UKF; 17.40 Kram 
z piosenkami; 18 Muzykobranie; 
18.30 Polityka dla wszystkich; 
18.45 Aktualności muzyczne z Pa 
ryża; 19 Pow. w wyd. dżw.: „Sła 
wa i chwała” J. Iwaszkiewicza; 
19.35 J. Massenet: „Don Kichot”; 
19.50 „Dziennik panny służącej” 
— pow.; 20 Dni Muzyki Organo­
wej i Klawesynowej — Wrocław 
77; 20.40 Na poboczu wielkiej po 
lityki — fel.; 20.50 Śpiewa Lyn- 
sey de Paul; 21 Studio 202; 22.08 
Sergio Mendes; 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu: 23.05 Czas relaksu; 
23.50 Gra Adam Makowicz.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05,. 15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 7 Koncert porań 
ny; 8 Transmisja z Pr. I; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Giełda płyt; 13 Naukowcy — roi 
nikom; 13.15 Z radiowej fonote-

Liczni — jak co dzień w godzinach południowych na po­
znańskim Starym Rynku — turyści i miejscowi entu­

zjaści ratuszowych koziołków przeżywali wczoraj dodatkowe 
emocje. Mieli oni mianowicie możność obserwowania człowie­
ka, który po zamontowanych drabinach wspinał się na szczyt 
wieży ratusza, aż do iglicy i umocowanego przy niej na ma­
szcie orła. Wśród widzów, śledzących z zapartym tchem od­
ważny wyczyn, przeważało mniemanie, że pracownik ten 
wchodzi tam po to, by oczyścić i odświeżyć orła przed Świę­
tem Odrodzenia. Prawda zaś przedstawia się tak: orzeł mu­
si być poddany okresowej konserwacji i w tym celu będz:e 
na pewien czas zdjęty z wieży. Biorąc pod uwagę jego wiel­
kość (wysokość 1,80 m, rozpiętość skrzydeł 2 m) i ciężar, o- 
peracja nie będzie łatwa.

Jak poinformowała mgr Izabela Sajkowska •— kustosz z 
Biura Badań i Dokumentacji Zabytków Miasta Poznania, nie 
można było znaleźć specjalistów, którzy podjęliby się prze­
prowadzenia prac konserwatorskich. W końcu zdecydowali 
się na to bracia Andrzej i Marian Pospieszni, prowadzący 
zakład instalatorstwa i lakiernictwa metalowego w Ostro­
rogu (woj. poznańskie). To oni przeprowadzali wczoraj na 
wieży rozpoznawcze prace i byli obiektem zainteresowania 
zgromadzonej na Starym Rynku publiczności.

Prace konserwatorskie będą polegały na sprawdzeniu i za­
bezpieczeniu przed ewentualną korozją (m. in. będzie trzeba 
przypuszczalnie wymienić nity) samego orła oraz na zamon­
towaniu nowego masztu, instalacji odgromnikowej i oświe­
tleniowej. Wyprodukowania metalowej konstrukcji masztu 
i zaczepów podjęła się Fabryka Maszyn i Urządzeń „Spo- 
masz” we Wronkach, złocenie korony, dzioba i szponów wy­
konają poznańskie Pracownie Konserwacji Zabytków, a de­
montaż orła z ratuszowej wieży przenrowadzi poznański od­
dział „Mostostalu”, zaś robotami będzie kierował brygadzi­
sta Stanisław Barszcz, który prawie trzydzieści lat temu pra­
cował przy montowaniu orła na nowo odbudowanej po zni­
szczeniach wojennych wieży ratusza.

Termin ukończenia prac konserwatorskich i montażowych 
przewidziano na połowę sierpnia br. (zk)

Będąc na postoju w Stęszewie pierwszy w 
kolejce, gdy nadjechała taksówka nr 6 
wsiadłem do niej, ale wtedy doszła jakaś 

para i zapytała kierowcę, czy by. nie pojechał 
do Wrześni. Mimo że powiedziałem, iż nie mo. 
gę się na to zgodzić, pod naciskiem kierowcy 
(który oświadczył, że ze mną nie pojedzie, 
a zwlekał z odjazdem już około pięciu minut) 
byłem zmuszony wysiąść (...)

Kierowcy, który pierwotnie zaprzeczał opi­
sanemu przebiegowi zajścia, ale na konfronta­
cję z pasażerem nie przybył, Komisja Zażale­
niowa przy Wojewódzkim Zrzeszeniu Prywat­
nego Handlu i Usług w Poznaniu udzieliła 
ostrzeżenia z wpisem do jego akt, że w przy­
padku ponownego naruszenia przepisów zo­
stanie skierowany do Wydziału Komunikacji 
na kontrolny egzamin.

Odbierałem czekającą na mnie w poczekalni 
szpitala bardzo osłabioną po długim leczeniu matkę. 
Udało mi się w końcu znaleźć na ul. Długosza w 
Poznaniu wolną taksówkę, której kierowca czyścił 
przednią szybę wozu. Gdy mu powiedziałam, że 
pojedziemy pod szpital, zapytał: „a potem dokąd?” 
Na wyjaśnienie, że na ul. Kościelną, odparł, iż nie 
pojedzie. Prosiłam, przedstawiając sytuację matki 
i w trakcie dyskusji usłyszałam, „rządzić to so­
bie możesz w garach i mi tu za dużo nie ... „Ten 
skandalicznie zachowujący się kierowca, posługu­
jący się rynsztokowym językiem i odzywający się 
do pasażerki (jestem matką dzieciom) przez „ty” jeź­
dzi taksówką, oz.naczoną numerem 1401. (...)

Kierovmik działu w Zrzeszeniu, Zbigniew 
Sołtysiak poinformował redakcję, że na po­
siedzeniu komisji kierowca przeprosił pasa­
żerkę.
• Przy rondzie na Ratajach wsiadłem wraz z żo­

ną i szwagierką do taksówki MPT nr 4S7 z zamia­
rem przejazdu na Maltę, na ul. Wołkowyską. Gdy 
podałem kierowcy trasę, oświadczył, że nie poje­
dzie. Nie zmieniła jego uporu nawet informacja, że 
żona jest w ciąży, a swą postawę uzasadnił stwier­
dzeniem: „nie mam interesu w tym kierunku, a 
jest ładna pogoda, więc się możecie przejść”. Zo­
staliśmy zmuszeni do opuszczenia taksówki...

Za odmowę kursu kierowca otrzymał — 
poinformował redakcję zastępca dyrektora 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Taksówkowego w 
Poznaniu E. Sommerfeld — karę dyscyplinar­
ną z wpisaniem do akt.
• Podszedłem do taksówki nr 220 koło tramwa­

jowej pętli na GArczynie i spytałem, czy będzie moż­
na jechać?. Kierowca odpowiedział, że owszem, 
tylko zatankuje benzynę. Jednak kiedy się okazało, 
że chcemy (wraz żoną i 11-miesięcznym dzieckiem 
na ręce) udać się na Dębiec, odmówił jazdy i mu- 
sieliśmy z dzieckiem w bardzo zimnym lego dnia 
powietrzu czekać pół godziny na inną taksówkę...

Na posiedzeniu komisji w Zrzeszeniu właś­
cicielka taksówki przepraszając naszego * czy­

Nad listami czytelników

„Nie mam interesu 
w tym kierunku"

ki muz.; 13.50 Wszystkie utwory 
na wiolonczelę i fortepian Lud­
wiga van Beethovena; -14.25 Ra­
diowy Tygodnik Kulturalny; 15.05 
„Areopag” — dyskusja szefów cza 
sopism spoi.-kulturalnych; 15.25 Z 
teatralnego afisza; 15.45 „Literału 
ra dla dzieci”; 16.05 Muzyka K. 
Szymanowskiego; 16.40 „Słucha­
cze piszą — my odpowiadamy” — 
autor: S. Kubiak; 16.50 Radio- 
express; 17 Poznańscy soliści; 
17.15 Rzeczywistość i poezja; 17.40 
Z taśmoteki spikera; 17.50 „Wy­
padki epoki”” — fragm. pow. B. 
Ruthy; 18.10 Zespół mandolims- 
tów „Echo” Domu Kultury Ko­
lejarza w Poznaniu; 18.25 „Bursz 
tyny” — struktura i zastosowa­
nie; 18.40 W trosce o słowo i 
treść; 19 Ekonomia na co dzień; 
19.15 Lekcja jęz. rosyjskiego; 19.30 
Studio Stereo zaprasza (stereo 
ogólnop.); 21.45 W. Conover,-przed 
stawia; 22.15 Rozmowy o k.4iąi» 
kach; 22.35 Przypominamy Chuc- 
ka Berry’ego.

Wiadomości: 12, 16.

(KALEJDOSKOP 
poznański

Z zawsze chętnie słucha^ 
wojskowymi piosenkami 

stąpili w Domu Pomocy Społe^ 
nej przy ulicy Mogileńskiej CZ| ' 
kowie Zespołu Artystyc^ 
Wojsk Lotniczych. Impreza, Ort 
nizowana w ramach tradycyj 
nych koncertów dla mie?^^ 
ców, cieszyła się dużym zaind 
resowaniem.

Na zaproszenie młodzieży 
kierownictwa Państwowe, 

go Liceum Sztuk Plastycznych 
przybyła do Poznania grupo mlo 
dzieży francuskiej z zaprzyjaźnij 
nego Towarzystwa „Art et cu|l 
turę". Młodzi artyści przebywam 
na wspólnym plenerze, a jego 0. 
woce będzie można obejrzeć 
wkrótce w salonie wystawowym 
Towarzystwa Miłośników Miasto 
Poznania przy Starym Rynku.

Wypoczynkowi i nauce służył 
II Wojewódzki Rajd Mlo. 

dzieży Czerwonokrzyskiej po Wie 
kopolskim Parku Narodowym, im 
preza zorganizowana przez Za­
rząd Wojewódzki PCK i Kurało-, 
rium Oświaty i Wychowania J 
Poznaniu przeznaczona była dlc 
uczniów szkół ponadpodstawo­
wych. Uczestnicy rajdu mieli oko 
zję wykazać się swoimi umiajęM 
nościomi turystycznymi i wiedza' 
z zakresu ochrony zdrowia, (len)

| TELEWIZJA 1
PROGRAM 1:/ 9 — „Zobaczyć 

Neapol i...” — .komedia obyczajo­
wa prod. węgierskiej (kol.); 15.05 
— Wakacyjne Kino Młodych 
„Podziemny front” — ode. 1 
„M-14” —odpowiada” — film ser. 
prod. TP; ló.BjO — Losowanie Ma­
łego Lotk^; 1.145 — Dziennik; 15.55 
— Transmisja! spotkania1 delegacji 
partyjno-pańśtwowej PRL'z przed 
stawicielami społeczeństwa Pragi 
(kol.); 17.15 — Kiąó TDC —
„Tajemnicza wyspa” — Uciecz­
ka — seryjny film fabularny 
produkcji francuskiej (kol.); 18.10 
— „Gdy zaczynaliśmy...” — pro­
gram publicystyki kulturalnej — 
„Komunikacja” (kol.); 18.30 — 

„Z przyrodą na ty” — program 
popularno-naukowy (kol.); 19 — 
Dobranoc dla najmłodszych i pro 
gram dla młodzieży (kol.); 19.30 —

telnika — wyjaśniła, że skarga odnosi się do 
jej zmiennika, który za niewłaściwe odnosze­
nie się do pasażerów został zwolniony z pracy!
• Taksów’ką nr 767 przewoziłem rodziców (ojciw 

82 lata, niewidomy, matka po ciężkiej operacji jJ 
ruszać, się może tylko o kulach) z ul. Kwiatowej w 
osiedle Lecha. Kierowca odmówił podjechania pni 
wejście nr 17 do „deski”, bo — jak powiedział - 
„nie będzie sobie wozu brudził w błocie”. Mino 
wskaząnia mu przejazdu asfaltową drogą lub utwar­
dzoną ulicą z drugiej strony bloku, zostawił 
około 800 m. od celu, na odjezdnym jeszcze nie 
szczędząc przykrych, wulgarnych epitetów...

Kamisja Zażaleniowa odbyła z kierowcą roz. 
mowę, pouczającą o prawidłowym interpreto­
waniu przepisów i ostrzegła go. że w przypal 
ku powtórzenia się skarg zostanie skierowany 
na kontrolny egzamin ze znajomości przepisów, 
obowiązujących każdego, kto chce zarobkować 
w transporcie osobowym.

• Będąc w Poznaniu z dzieckiem u lekarza, M 
ul. Słowackiego zatrzymałam taksówkę nr 300 i 
wsiadłam, zadowolona, że nie muszę moknąć i to 
do tramwaju. Gdy powiedziałam kierowcy, że nrosn 
na ul. Chudoby, ten spytał, czy jestem ze wsi, cę 
z miasta? Odpowiedziałam, że ze Stęszewa, a w 
na to: „Ja bym was wszystkich z tych wiochów -I 
(Nie wypada nam dalej cytować przytoczonej ’ 
skardze czytelników wypowiedzi taksówkarza).

Wydział Komunikacji Urzędu Miejskie? 
udzielił właścicielowi taksówki ostrzeżenia, i 
w przypadku powtórzenia się zażaleń możezo-l 
stać pozbawiony zezwolenia na prowadzeni 
usług transportowych.

Poznańscy i wielkopolscy taksówkarze sl 
powszechnie w kraju oceniani pozytywnie « 
taktowne traktowanie pasażerów, życzliwość 
uczciwość i prawidłowe wykonywanie usłu? 
Wielokrotnie na łamach „Głosu” odnotowali-M 
my takie właśnie, dodatnie opinie, wyrażą 
przez mieszkańców m. in. pozawielkopolskń 
rejonów kraju.

Nie brakuje dowodów dobrej pracy taksów 
karzy i ich obywatelskiego oraz społecznej 
wyrobienia. Tym bardziej wiec rażą i szkoli 
środowisku taksówkarzy osoby, które w if 
szeregi weszli chyba przez nieporozumień- 
W zawodzie bowiem, polegającym na świan 
czeniu wobec społeczeństwa funkcji usłuu 
wych, nie powinno być miejsca dla taki® 
którzy bywają wobec pasażerów niegrzeczr- 
a nawet wulgarni. Nie takiego świadczenia U 
ług mamy prawo oczekiwać, toteż szczegół!1! 
za niewłaściwe odnoszenie się do klientów wM 
dze komunikacyjne zapewne częściej będą stel 
sowały coraz bardziej rygorystyczne sankcj 

(zk)

Wieczór z dziennikiem (kol.): 
— 10 Festiwal Piosenki Żoim' 
skiej — Kołobrzeg 77 — „Epos * 
nierski” (kol.); 21.45 — Dzien»' 
(kol.); 22 — „Prawda czasu ' 
prawda ekranu” — „6 lipca 
filmowy dramat historyczny P1’ 
radzieckiej.

PROGRAM 2: 16.30 — „Ocalić £ 
zapomnienia” — „Sercem i P , 
grafem”; 17 — Studio SporU, 
wokół stadionów; 18 — Kino,’ 
mów Animowanych: „Podróż, | 
prod. polskiej (kol.); „Hobby 
prod. poi. (kol.), „Jeśli AJr^i(. 
kola” — prod. poi. (kol.). J 
znośne dźwięki” — prod. P018™- 
(kol.); 18.40 — Teleskop; 19 
branoc dla najmłodszych i 
gram dla młodzieży (kol.); 
Wieczór z dziennikiem (kol.)j 
— Tydzień Filmów CzechosIO' 
kich „Mokre buty mieć” 

fab.; 22 — Polski Film DoKU^. 
talny — filmy 17 Festiwalu 
kowskiego (kol.); 22.30 — 21 
ny (kol.); 22.40 — Wakacje z 
kiem angielskim, cz. 2.


